
W i a d o m o ś ć  o  ż y c i u  i  p i s m a c h  ś .  J a n a  Z ł o t o u .
S T E G O  ( i ) .

Ś w i ę t y  J a n  dla nadzwyczayney wymowy zwa­
ny Złotoustym , narodził się w Antyochii około 
347 roku. Wcześuie utraciwszy oyca pod dozo­
rem matki dwudziestoletniey wdowy, przepędził 
rnałoJetność na ćwiczeniu się w chrześciiańskiey 
pobożności. W rażenia dziecinnego wieku są trwa- 
ł e , a wpoione zacne uczucia w  duszę młodocianą 
nigdy prawie nie giną. Stąd i J a n  ś. gdy nauk w ła­
ściwych urodzeniu i zdolnościom swoim słuchał u  
sofisty Libauiusza, nie da ł  się ułudzie porywaiącą 
wymow ą piistrza, oparł się wszelkim natarczywo- 
ściom pozornych dowodów i nie dozwolił przytłu- 
ńiić w sobie światła niebieskiego , które w  sercu 
iego starania pobozney matki roznieciły. Poświę­
cił się w7 początkach prawnictwu i iuz niepospolitey, 
W  tym zawodzie, nabył wzięlości, gdy nagle stę­
skniwszy sobie w rzeczach ziemskich, zaiął się ie«

( 1 )  Szósta x ię g a  historyi kośc ie lne j  S o k r a t e s a , ósma S o z o m e w a
i piąta T e o d o r e t a ,  zawierają szacowne wiadomości  o życiu 
8. J a n a .  O prócz  tych  historyków posiadamy ieszcze prawie 
współczesną biografiią tego O yca ,  napisaną przez P a l l a d i u -  
s z a  biskupa hellenopolitańskiego. Pomiędzy nowszpmi- w Ii 
stach  E r a z m a  P o t e r d a m s k i e g o  (t. 111. list  n 5 0) znavdi ' 
p i ę k n a  pochwała św. C h r y z o s t o m  a ; w  pamiętnikach L J *  V  
n ych  T i  i.j.EMONTA (t. XI.)  t r o s k l i w i e j  ^ e l r t  ws ! 't'k‘e 
m ie jsca  w których o n im  lest wzmianka a wszysiKie
swoilim wydaniu  dokładny żyw ot  u ło ż y ł -  t f a u c o n  przy 
dnak rzecz tę t rak tow ał  D om  Rem y  C f i l i  ie  n a y°*)szer."1*7 
p o d  ty tu łem  ID sto.re generale Z JuZT 9 ‘ “ T  7"“ ■* 
L tig u e s  etc. T .  X X l t l f  in  4°  ParL  l y t  '*

Dtieie Dobr. T. V. N. 8, rok , 5 *  j  4 4



682

d ynie nauką Pisma s’. Melecyusz, podtenczas bi­
skup Antyochii przewiduiąc w  Jam ie przyszłą ko­
ścioła ozdobę, starał się wcześnie pociągnąć go ku 
sobie, aby go w  zasadach wiary bliżey oświecił;  
iakoż po trzech latach przygotowania, nie tylko 
m u  sakrament chrztu udzielił ,  lecz nawet urzędem 
lektora  w swoim kościele zaszczycił. Niedługo a- 
toii bawił w Antyochi i ,  ukrył się w pobliskiey 
pustyni ,  gdzie sześć lat na surowych ćwiczeniach, 
modlitwach i postach przeżył. Słabość zdrowia 
zniewoliła go powrócić na łono rodzeństwa, po­
waga zas' Melecyusza przyiąć naprzód święcenie di­
akona (38o r.),  poźuiey kapłana (386 r.) a nade- 
wszyslko zaiąć się opowiadaniem słowa bożego. 
Przez dwanaście lat nieprzestannie panował  Jan  s . 
nad sercami s łuchaczów, skłaniał ich umysły ku 
cnocie i przyświecał przykładem własnym ku po­
żytkowi i zbudowaniu powszechnemu. Wle'm 
stolica arcybiskupia w  Konstantynopolu,  przez 
śmierć Nektaryusza ( 6 9 7  r.) osieroconą została; 
wielu było ubiegaiących się o nię,  lecz Eutropiusz, 
któremu sława 1 zasługi św- J a n a  nie były tayne ; 
iego na to dostoieństwo p r z e z n a c z y ł .  W y i a z d  z A n ­
tyochii pokryty był  nayscisleyszą taiemuicą, oba­
wiano się bowiem, aby lud nie sprzeciwiał się od­
daleniu uwielbianego przez siebie nauczyciela. Sko­
ro w Konstantynopolu dał się poznać,  wnet  iedno- 
myślny odgłos dworu  i narodu potwierdził  wybór 
Eutropiusza , bo cnoty i wymowa arcybiskupa prze­
wyższały wszelkie oczekiwania,  wszelkie nawet na- 
dzieie.

Za naypierwszy sobie poczytał obowiązek urzą­
dzić duchowieństwo w Konstantynopolu,  i pozno­
sić nadużycia które  się od nieiakiego czasu wcisnę­
ły. Ile mu zaś tylko pozostawało chwil w o l n y c h  od 
zatrudnień urzędowych, poświęcał ie tak gorlrwie
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p r a c o m  k a z u o d z i e y s k i m , że rzadki  dz ień  p rzem iną?  
w  k t o r y m b y  d o  w i e r n y c h  nie m ia ł  nauki.  Z b i e g a ł  
się g r o m a d n i e  l u d  poLożny i z a c h w y c o n y  h u d u i ą c ą  
jego  w y m o w ą ,  z a p o m i n a ł  o c y r k u  i w i d o w is k a c h .  
Ja k o ż  w  n ik im  to nie wzbudzi  podz iwienia  k t o k o l ­
w i e k  bl iżey się po zn a ł  z n ie sm ie r te ln em i  J a.n \  s 
p ł o d a m i .  Z d u m i e w ą  się zaiste u m y s ł  nad  o g r o m e m  
dz ie ł  k tó re  w ysz ły  z p o d  iego p i ó r a ,  ale więcey n ie ­
r ó w n i e  z d u m ie ć  się m u s i ,  gdy  wszędzie u j r z y  o w ę  
d o s k o n a ł o ś ć ,  o w ę  obfi tość  i ł a t w o ś ć ,  ó w  w dz ięk  
n i e d o r ó w n a n y ,  o w ę  sz tukęuta ien i a  korzyści ,  k t ó r y c h  
m u  g łę b o k a  zua iom ość  filozofii i re toryk i  dos ta rcza ły .  
O b d a r z o n y  im agi nacyą  bo ga tą  w' n ie w y c z e r p a n y  
sk a rb  m y ś l i ,  o b r a z ó w  i p r z e n o ś n i ,  u m i a ł  nią szczęt  
ś l iwie  w ł a d a ć ,  ale nadewszys tk o  u m i a ł  poruszać  
g r ę  nam ię tn oś c i ,  w ys ta w ić  w  n a y p r a w d z i w s z e r a  
świe t le  cnotę  lub  wys tępek  i ca łą  mow;ę n a t c h n ą ć  
tak im  ru< h em  i życiem,  iak ich  w  dz ie ła ch  żad n eg o  
z m ó w c ó w  zna leźć  n iepodobna*  i to iest w ła ś c iw e n i  
zna m ie ni em  iego t a l e n t u ,  to s t r u m ie n ie  łez w y c i ­
s k a ł o ,  to w zn ie ca ło  oklaski  tysiącami  z g r o m a d z o ­
n y c h  s ł u c h a c z ó w !

Lecz  naywiększey wagi  g ł o s o w i  J a n a  s .  d o d a ­
w a ł o  g ł ę b o k i e  p r z e k o n a n ie  o iego  n a d z w yczay ne y  
i czynncy  cnocie.  J e g o  to s ta ran iem d ł u g i e  ros te r -  
k i  między F l a w i a n e m  b is ku pem  A nt yoch i i  i p a p i e ­
ż e m  Syr ic ius zem u s p o k o io n e  zos ta ły,  o n  n o w y  p o ­
r z ą d e k  i k a rn o ś ć  w k oś c io ła ch  T r a c y i  i Azyi  mniey-  
szey i P o n t u  z a p r o w a d z i ł ,  on w ę d r o w n i c z e  G o t ó w  
i koczuiące S c y t ó w  n a r o d y  p o c h o d n i ą  wia ry  o św ie ­
cić  u s i ł o w a ł ,  nic ie d n a k  w tak im b lasku  i zacności 
i ego  duszy nie wys tawi a  iak przeds ięwzię ta  o b r o n a  
E u t ro p in sz a  ( i) .  C z ło w ie k  te n  z os ta ln iey  klassy

( ,)  Eutropiusz rzezaniec, urodzony w Armenii w  stanie niewolni- 
e i j m ,  i l u j j t  naprzód w stajniach cesarskich, darowany po- 
im e j  Annthcusow. m u ł  „  niego obowiązek proxenet*  ( r a j -

4 4 *
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pospólstwa, ciągłym szeregiem występków do nay- 
wyzszego znaczenia doszedłszy, opanował  słaby u* 
mysł  Arkad yusza i uiął we własne ręcd ster rządu. 
Niesłychane okrucieństwa iprzedayność, oburzaią- 
ca pycha obok niedołężności, wylanie się na wszel­
kie zbytki i rozpustę, uczyniły go celem postrachu, 
Wzgardy 4 nienawiści powszechney. To  ogólne 
roziątrzenie umysłów i rospacz niektórych osób 
szczególnych, zagroziły osobistemu iego bezpieczeń­
stwu. Boiaźliwy o siebie, zaostrzył surowość jtraw 
obrażonego maiestatu, opiekę ich na siebie rozcią­
gną ł  i zniósł służący kościołom przywiley schro­
nienia [asylum ). Niewiadomo gdzieby niesprawie­
dliwość iego znalazła granice,  gdyby nie nagłe 
wstrząśnienie cesarstwa (3gg r.). Obrażony iego 
postępowaniem dowodca Gotów, będących na żoł­
dzie Arkadiusza, Tribigil,  podniósł otwarty rrfkosz. 
Lęka ł  się Eutropiusz stawić czoło nieprzyjacielowi, 
wszakże się kazał mianować wodzem naczelnym 
W'yprawy przeciw buntownikom, a wysyłał Gaina- 
sa aby się z nimi ścierał. W n e t  (jolowie s tron o- 
Ludwóch porozumieli  się z sobą. Gainas po­
zorną wiernością zaufanie dworu pozyskał i na to 
go tylko uży ł ,  aby upadku Eulropiusza dokonał.  
Łzy cesarzowey Eudoxii wymogły na Arkadiuszu, 
że pozwolił  iey prowadzić swą rękę w  podpisywa­
niu wyroku na polubieńca. W n e t  Tribigil  pod

fura) na k tó ry m  dziwnie się zręcznie sp raw ow ał.  A r in theus  
o d d a ł  go córce swoiey gdy ią za m ą ż  w ydaw ał  i powinno­
ścią przyszłego konsula i p a trycyu sza  ( c o  w  znaczeniu p o -  
toczne'm a nawet p raw n em  w yrów nyw ało  godnos'ci p rzebra ­
nego oyca cesarskiego) b y ł o  czesanie i farbowanie włosów, 
opatrywanie kąpiel i  i ch łodzenie  pani w ach larzem  w czasie 
upa łów . Poeta K l A U D I A N  współczesny, zos tawił  dwie * i ę g »  
przeciw  Eutrop iuszow i ( In  E ułropium  libri duo) z których 
dok ładne  o  t ^ m  człow ieku  powziąć m ożna  w y o b r a ż e n i e .

P o ró w . G i b b o n  H isto ire  de  la  decadence e t  de la  chute de 
1  em pire ro m a in . rozd. X X X II,
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n i u r y  s t o l i c y  p o d s l ą p i f , d o m a g a  s i s  g W y  E u t . o -  
pilisz a , p o s p ó l s t w o  o ś m i e l o n e  t y m  i ł  A
dobnież o pom st?  wota.  P?'• i • r . UL,,Jpius2 w' naywiek- 
szem niebezpieczeństwie pragnąc  zachować ostatki 
nędznego żywota ,  chroni  się do tey samey s'wia v- 
m , klorey prawo ocalenia siebie dawniey odiać n- 
suow ał .  T ł u m  ludu  tuż za nim wpada i iużby s;e 
stal łupem iego zapędów,  gdyby go J an s'w . nie za­
słoni ł.  Z  podnies ioney mównicy,  skąd go tysiące 
słyszeć mogły ,  p rzem ów ił  g łosem po ko iu ,  radzi ł  
przebaczenie uraz i zastanawiał  się nad znikomo-  
scią rzeczy ludzkich.  T u z  u  stóp o ł t arza ,  p rzed 
chwilą  potężny urzędnik ,  teraz przycisniony nie­
szczęściem, wybladły  i drżący,  wyciągaiąc ręce 
z prośbą o l itość,  d o d aw a ł  wyrazom mówcy wagi.  
I le kol wiek religia i ludzkość miały p o b u d ek ,  ża- 
dney J an sw . użyć nie zaniedba ł ,  a daiąc z siebie 
szlachetny przykład zapomnienia krzywd osobistych; 
dyvór,  naród i woysko do naśladowania siebie po- 
c i ą g n ą ł ,  ocali ł  prawa s łużące d om ow i  pańskiemu 
i uch o w a ł  gmin roziątrzony od świętokradztwa.

iNa tak g o d n e 'm  s p r a w o w a n i u  o b o w i ą z k ó w '  ś w i ę ­
t e g o  p o w o ł a n i a  u p ł y w a ł y  lata C h r y z o s t o m a :  a l i ś c i  
n a g l e  n i e p r z e w i d z i a n a  burza  zb i e ra ć  s i ę  p o c z ę ł a  n a d  
i e g o  g ł o w ą .  C z u ł y  d o s t r z e g a c z  k a r n o śc i  k o s e i e l n e y ,  
n i e  m ó g ł  o b o ję t n i e  p o g i ą d a ć  na i aw n e  i ey  z a u i e d b a -  
n i e ;  p r a g n ą ł  w i ę c  d o m i e r z e n i e m  p r z y k ł a d n e y  s p r a ­
w i e d l i w o ś c i ,  z n i e w o l i ć  d o  s z a n o w a n i a  i ey  k a r b ó w .  
Z w i e d z a i ą c  p r o w i n c y e  A z y i ,  w i d z i a ł  s i ę  z m u s z o ­
n y m  d o  z ł o ż e n i a  z u r z ę d u  t r z y n a s tu  bi sk u p ó w  
( 4 o t  r . ) ,  n a t y c h m i a s t  w i ę c  ty lu z  g ł ó w n y c h  n a b y ł  
n i e p r z y j a c i ó ł ; i n n i  Jękaiąc  s i ę  d o ś w i a d c z y ć  „ o d o  
h n e g o  l o s u , sądzi l i ,  ż e  b e z p i e c z e ń s t w a  s w o i e g o  ina" 
c z e y  z a p e w n i e  m e  b y l i  w s t a n i e ,  t y l k o  przez  Spad ek  
a r c y b i s k u p a  Z a c z ę ł y  s i ę  w n e t  g ł u c h e  k n u ć  p o d ­
s t ę p y ,  p o d c h w y t y w a n o  s z c z e g ó l n e  w y r a ż e n i a  i e g o
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kazań, t łumaczono ie dowoln ie ,  zdołano nakoniec 
wmówić cesarzow ey E udox i i , ze J a n  św. pod imie­
niem Izabelli usiłował  do uiey zniechęcić naród. 
W  tymże prawie czasie Teofil patriarcha alexan- 
dryyski (402 r.) oddawma J a n o w i  św. niechętny wy­
gnał z Egiptu pustelników zwanych w ie lk im i bra­
ćmi. Pięciudziesiąt z nich naystarszych wiekiem, 
podięło t rudną  przeprawę do Konstantynopola,  
spodziewaiąc s'?i ze arcybiskup za nimi się przyczy­
n i ;  lecz wszelkie iego zabiegi były daremne. T e o ­
fil t rwał  w' zaciętości; pustelnicy udali się ze swo- 
iemi skargami do cesarza, który obiedwie strony 
przed sąd J a n a  s w . odesłał. Dtugo patriarcha przy­
bycie swoie zwlekał ,  aż dopiero gdy laiemnie przez 
Eudoxyą uwiadomionym został, że okoliczności in­
ny obrot wzięły ; w stolicy się ukazał. Otoczony 
wielką liczbą podwładnych sobie biskupów zgro­
madził  synod na przedmieściu cbaleedońskiein a 
pewny większości głosów, zuchwale J a n a  św. przed 
Sąd soboru pozwał. Przez dwa tygodnie ciągle 
posiedzenia t rwały.  Wystąp i ło  dwóch oskarżycie- 
lów przeciw J a n o w i  św., ale 4 7  zarzutów płochych 
lub fałszywych,  które mu uczyniono, są zaprawdę 
naypięknieyszą iego pochwałą,  ho iak t rudno iest 
znalez'c człowieka w którym błędów rzetelnych 
naw'et nayzawziętsza nienawiść odkryć nie zdoła! 
Wszakże stronnictwa wcięło przewagę. Ogłoszono 
wyrok (4o5. r.) złożenia ze stolicy arcybiskupiey 
J a n a  św. i za przyzwoleniem cesarskiem do wyko­
nania polecono. Wysłany urzęduik pałacowy wziął 
go przemocą z kościoła i pośrzód głębokiey nocy 
na okręt wprowadziwszy doBitynii  przewieźć roz­
kazał.

Na  pierwszą wieść tak smutnego zdarzenia, bo­
leść iego trzody była n iewymowną; ale wnet gwał­
towne poruszenie wybuchnę ło  i rospacz ustąpiła
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żalowi. Zaled wo Teofil zdążył ratować się ucie­
czką. Cały orszak .ego padł  ofiarą poburzonego 
gminu. Gwałtowne wstrząsnienie ziemi zdawało 
się oznaymowac przychylenie sig nieba ku sprawie 
arcybiskupa Już buntownicze t łumy posuwały się 
groźnie ku bramom dworu ,  gdy Eudoxya miotana 
Łoiażmą i dręczona wyrzutami sumnienia,  jiadła do 
nóg Arkadiuszowi, przekładaiąc że tylko odwoła­
nie J a n a  s w . mogłoby przywrócić spokoyność po­
wszechną. Skoro tylko cofuienie wyroku wydano, 
wnet  nieprzeliczone statki okryły B ospor , tysiącem 
świateł zaiaśniały brzegi Europy i Azyi,  okrzyki 
upoionego radością ludu rozlegały się po przestrzeni 
morskiey i towarzyszyły powracającemu w tryum­
fie pasterzowi. Z  trudnością zgodził się on na ob- 
ięcie znowu swoiego dostoieństwa. W  krótkiey 
przemowie do ludu ,  błogosławił B o g a  że go z wry- 
gnania oswobodził,  i oświadczył wdzięczność ce- 
sarzowcy,  że się do iego odwołania przyczyniła, 
domagał się iednak aby wyrok na niego wydany 
przez nowy synod zniesiony' został.

Tymczasem nieprzyjaciele J a n a  św. przymusze­
ni umilknąć na chwilę ,  znowu głowy podnosić za­
częli; Eudoxya ciągle przez nich podżegana w ka- 
żdern nayoboiętnieyszem nawret słowie dotkliwrą 
widziała obelgę,  a kilka rzuconych uw'ag arcybi­
skupa,  z powodu posągu iey czci poświęconego, 
tak głęboko ią dotknęły,  że zgubę świętemu poprzy­
sięgła. Za iey staraniem stanął znowu sobor po 
naywiększey części z biskupów wschodu złożony 
kierował  nim zdaleka Teofil i potrafił nakoniec 
swoiego dokazać. Potwierdzono wyrok ostatniego 
synodu bez względu na iego nieprawość. D w ór  
ściągnął znaczny oddział woyska będącego na żoł­
dzie, aby zapobiedz poruszeniom Judu. Dniem 
przed Zmartwychwstaniem Pamkiem  (4o4 roku)
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•wpadli żołnierze do kościoła właśn ie  w  tey chwili ,  
g dy  święty pasterz więcey niż 5o ó o  osobom sakra­
m en t  chrz tu  udzielał.  Rozpędzo no  zgromadzenie  
i  kap łanów  a J a n a  św. uwięziono.  P o d d a ł  się on 
spokoynie  losowi  i pozw ol i ł  p ro wadzić  siebie na 
mieysce swoiego przeznaczenia.  Dzień sm utny  
W k tó ry m  J a n s w . po raz drog i  i to nazawsze wy- 
g nanym  zosta ł ,  pamiętny iest niepospol itą klęską. 
W y b u c h n ą ł  ś rzód nocy gwa ł towny  poża r ,  p o ch ło ­
n ą ł  koscioł  katedra lny,  pałac  w k tó ry m  się z g r o ­
m ad za ł  senat i b udow y  pobliskie.  Prześ ladowcy 
J a n a  sw. przypisywal i to nieszczęście s t roskanym 
chrześc i ianom , ci zaś os ta tn i ,  może słnszniey, p o m ­
ście obrażonego  nieba.

N a p ró żn o  J a n  s w .  przek ładał  p okorn e  prośby,  
aby m u  pozwolono mieszkać w Cyzyku lub JNi- 
k o m ed y i ;  n ieubłagana cesarzowa rozkazała go prze­
nieść do K u k u z y  miasteczka Arm eni i  mnieyszey,  
p o ł o ż o n eg o  między skałami  gó ry  Taurus .  R o zu ­
miano,  ze nie przeniesie t ru d ó w  dziesięcioniedzielney 
pod ró ży  pieszo,  w  pośrzód naywiększych u p a łó w  
i po  kra inach wystawionych na ciągłe naiazdy Izau- 
r ó w ;  iednakże J a n  św. przybył  bez ż a d n e g o  przy­
p a d k u  na wyznaczone sobie mieysce po b y tu ,  a t rzy 
lata spędzone wr Kuk uz ie  i Arabissie,  by ły  nay- 
świetnieyszę w  iego życiu. Prześ ladowanie  i nie­
obecność  p o m n o ż y ły  uwielbienie powsze chne,  i 
u w a ga  świata chrześcijańskiego skierowała  się ku  
t em u  zakątowi  ziemi. Z  głębi sw'oiey pustyni a r ­
cybiskup,  k tórego duszę zahar towa ło  nieszczęście, 
u t r zy m y w a ł  zwdązki l i s towne z nayodlegleyszemi  
s tronami .  N a p o m in a ł  chrześciian do wy trw an ia  
W cnocie ,  zachęcał  do  zniszczenia pogaństwa w Fe-  
m c y i  i  wykorzenienia herezyi  na wyspie Cyprze,  
rozciągał  pasterską t roskl iwość do missyi w Persyi  
i S c y t i i ,  zuosi ł  się z b i skupem rzymsk im i cesa-



rzem Honor iuszem , odw ołu iąc  się od w yro ku  nie­
pr aw eg o  synodu do naywyższego sądu sobo ru  
powszechnego i wolnego.  U m Ysl świętego wy­
gnańca zachował  zupełną  n iep od leg łość} a]e osol)a 
nie przestawała doznawać przes' ladowan. JNadużylo 
imienia cesarskiego,  w ypra w iono  no w y  rozkaz aby 
go przenieść na pustynią pyt iontską ,  lecz iuż nie 
był zdolnym J a n  św. wytrzymać niewygód tak cięż- 
luey drogi  i w miasteczku Pon tu  zvvane'm K o m a ­
na dni chw al ebny ch  ( i 4 września 407 r.) w sześć­
dziesiątym roku życia dokonał .  W e  trzydzieści lat 
po  śmierci  C h r y z o s t o m a ,  na żądanie d uchow ie ń ­
s twa i l u d u ,  śmiertelne szczątki sprawiedliwego,  
ze sk romney  mogi ły  w którey spoczywały,  przenie­
siono do stolicy cesarstwa. W y sz ed ł  cesarz T eo -  
doziusz na ich spotkanie aż na przedmies:cie chał- 
cedońskie i padłszy twarzą  na t ru n ę ,  b łagał  świę­
tego o przebaczenie w imieniu w inny ch  rodziców 
sw oich ,  a iego prześ ladowców.

Pisma świętego C h r y z o s t o m a , które  doszły do 
czasów naszych,  składaią się po naywiększey czę­
ści z homilii  lub w y k ład ó w  na P ię c io x ią g , x ięg i 
k ró le w sk ie , P sa lm y , P ro ro k ó w , na  E w a n g e liie  
•v. M a teu sza  i św . J a n a , na  dziele apostolskie, 
l is ty  do R z y m ia n  i K o r y n tia n , na  l is t  do G a -  
la tó w , E f e z ó w ,  F ilip p e n só w , K o lo ssa n , T e s— 
sa lo n ic za n , na dw'a l is ty  do T ym o teu sza , na li­
s ty  do 'T y tu sa , F ilem ona  i żyd ó w . Zostawi ł  ie- 
szcze J a n  s w . wielką liczbę homiliy na rozmaite 
mieysca P ism a ś. tak starego iak now’ego przymie­
r z a ,  w iele kazań na różne uroczystości ,  pochw ały 
na cześć świętych,  listy, sześć xiąg o kapłańs twie,
kilka t raktatów ko n t ro w ers yynych ,  tudzież mowy 
o pokucie ,  i a łm uż nie i innych cnotach chrześci ­
jańskich. Ale iakkolwiek znaczna liczba dzieł iego 
znaioma iest światu ,  wielka ich część dotąd leszcze
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ukrywa się w rękopismach po LiLliotekach. Suidcts 
daie świadectwo o zadziwiaiącey ich mnogości a 
J e rzy  alexandryyski utrzyinuie ze 48oo traktatów 
lub kazań zgromadzonych po iego śm ierci, nie sta­
now iły  ieszcze zupełnego ich zbioru. Drukiem  
poczęto ie ogłaszać iuż w  pierwszych latach X Y I  
( i 5o 3) w ieku , ale zazwyczay W’ydania te zawierały 
tylko homilie szczególne, i nie zalecały się wcale 
żadnym z tych przymiotów, które są konieczuyrn 
Warunkiem porządney edycyi autora starożytnego. 
Dopiero Jan Ilu ch er  de J e rn e u il  zniósłszy wielką  
liczbę rękopismów, porównawszy oryginał z da- 
w nem i przekładami łacińskiemi og łosił  pierw'sze 
wydanie krytyczne od i 5^5  do i 546 roku w Pa­
ryżu. Następnie prace Zygmunta G elen iu sa , F i-  
lippa M on tan a , Frontona J e  D u e  a mianowicie  
S avilego  utorowały drogę sławnemu M ontfaucon  
do sporządzenia wyborney edycyi dzieł sw. C h r y ­

z o s t o m a  W’e XIII. tomach irifo l. (1717) którą na 
rozkaz starszych przedsięwziął i dokonał. U oswie- 
ceńszych narodów Europy wcześnie poczęły się u- 
kazywać^tłumaczenia dzieł tego oyca, iuż w i5 4 3  
francuzi a 1670 nieincy mieli przekłady szczegól­
nych h o m il iy , nadto, znaiome są uczonym tłuma­
czenia kilku iego dziełek w' ięzyku arabskim i or­
miańskim. K oscio ł sławiański cieszy się nieoce­
nioną korzyścią posiadania przekładu prawie wszy­
stkich dzieł oyców  greckich a dzieła sw'. C h r y z o ­
s t o m a  ledw o nie pierwsze między innemi trzyrńaią 
mieysce! Nasza literatura lem się pochlubić nie 
może! T o  mię zachęciło do umieszczenia tu prze­
kładu iedney z naypięknieyszych mów sw. J a n a .  

Jeżeli icy wdzięki nie zniknęły zupełnie pod po­
w łoką wiernego tłumaczenia i zdołaią obudzić o- 
cholę do poznania większey liczby przedziwnych  
płod ów  Z ł o t o u s t e g o ,  naicnczas tłumacz chętuie-
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b y  się zati u d m ł  p rzen oszen iem  icłi nu lęzyk  oyczy- 
sty, ile że tę pracę podzieli łby z ki lku innymi 
mi łośnikami  m o w y  greckiey i p ism  C h r y z o s t o m a .

H o m i l i a  ś.  J a n a  Z ł o t o  it s t e g o  

Z a  E u tro p iu sze m , P a trycyu szem  i K onsu lem .

Jeżeli  k i edykolwiek,  tedy dziś naystosowniey 
iest zawołać:  M a rn o ść  n a d  m arnościam i i w s z y ­
stko m arność  ( Ekldesiastes I. 2).  Gdzież teraz 
owa świetna okazałość kon sula tu?  gdziez owe  go- 
reiące pochod nie?  owe oklaski dobra nych  orsza­
k ó w ?  owe uczty i zgromadzenia ,  kwiaty i kobier­
c e ?  Gdziez owe odgłosy miasta i owe wśrzód  
szranków błogosławieństwa i pochlebs twa widzów? 
wszystko to zginęło. P o w ia ł  w iche r  straszliwy, 
pozrywał  liście,  drzewo  nam ukazał  nagie i w  sa­
m y m  gruncie  zachwiane! T ak a bowiem powstała 
natarczytvosc bu rzy ,  ze nie tylko moc iego n ad ­
werężyła ,  lecz ostatecznym grozi mu inż upadkiem. 
Gdzież teraz owi zmyśleni przyiaciele? gdzież te 
bankiety i biesiadników roie? owe Strumienie wina 
po  ca łych dniach płynące i niesłychane s to łów 
zby tk i?  gdzież owi  służalce potęgi każdym czynem, 
każdem s łowem podobać się pragnący? Wszystko 
to było snem i nocą ,  dzień się z! !i ży ł , a zniknęło ;  
b y ło  kwiatem wiosennym,  wiosna przeminęła ,  a 
zw ięd ło ;  było  c ieniem, k tóry u lec ia ł ,  d y m em  co 
się rozp ierzchną ł ,  bańką w o d n ą ,  k tóra pękła ,  pa- 
i ęczyną, która się rozpadła.  Dla tego więc to świę­
te zdanie nieustannie powtarzamy mów iąc:  M a r­
ność n a d  m arnościam i i w szystko  m arność. Z d a ­
nie to a lbowiem równie  na śc ianiach,  iak na sza-
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tacli;  równie  na mieyscii  obrad publ icznych iak na 
mieszkaniach;  na d rz w iach ,  oknach i u l icach,  lecz 
liayszczególniey na sumnieniu każdego głęboko wy­
ryć  potrzeba,  aby ciągle nad niem rozmyślano.  
Wszakże  u d a w a n e ,  nieszczere i zdradl iwe postę­
powanie ,  nie iednego pozorem rzetelności u w io ­
d ł o ,  należałoby więc codziennie tętni s łowy przy 
obiadach,  wieczerzach i odwiedzinach odzvwac się 
dp każdego z bl iźnich,  i od  każdego na wzaiem ie 
słyszeć: M arność nad  m arnościam i i w szystko  
m arność.

Azaliż me ost rzegałem ciągle ,  źe bogactwa są 
n ies ta łe?  ty mi ieduak niewierzyłeś ;  azaliż nie mó­
w i ł e m ,  że to są niewolnicy niewdzięczni? ty ie­
duak  nie chciałeś dadź się przekonać.  Pat rz więc, 
oto cię rzeczywiście nauczyło doświadczenie:  że 
nie tylko niestałość i niewdzięczność,  lecz śmierć 
nawet  za sobą prowadzą.  O n e  to cię W ' ley chwil i  
t r w o g ą  i drżeniem przerażaią! Czyliż nie powtarza­
łem otwarcie ,  (za co częstokroć na gniew twóy 
narazić mi się przyszło) że ia cię więcej- kocha łem 
nad twoich po chlebców,  że polępiaiąc twoie  czyn­
n o ś c i , czulszą o tobie miałem pieczę nad tych ,  k tó­
rzy im przyklaskiwali.  Czyliż nakoniec nie wraża­
łem ci w umysł  tey p r a w d y ,  że zwiększą  ufnością 
należy p i zyym ować  rany z rąk przyiaciół ,  niżeli 
u p r z e j m e  nieprzyiaciół  pocało wan ia?  O! gdybyś  
b y ł  zafławane przeze mnie rany znosi ł ,nigdyby zai­
ste pocałowania owych tak straszney ci zguby nie 
zrodzi ły! Alcie uderzenia niosły za sobą zdrowie,  
a Ściskania tamtych nabawiały cię cho robą  nie ule­
czoną.  Gdzież są twoi  dwo rzan ie?  gdzież są owi,  
k tórzy tobie idącemu na mieysce obrad d ro gę  to­
rowal i i tysiące p ochw ał  w obec wrszystkich głosili? 
O to  potiebodzili  wszyscy, wyrzekl i się twoiey przy- 
iaz'ni i w' twoiem niebezpieczeństwie własnego oca-
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lenia szukaią. Inne  by ło  wcale pos tępowanie  mo-  
, e ,  nie opuści łem c.? gdys mi był  ^ c h ę t n y m ;  te- 
raz zas w upadku  spieszę do ciebie ze wsparc iem 
i u s łu g ą ,  a cerkiew od ciebie niegdyś napastowa­
n a ,  dz.S cię do łona swego p rz yga rn ę ła ;  Kdy tym 
czasem wid owiska ,  k tórym lak oddany b vł>ś" z ,0- 
w o d u  których tyle razy gniewałeś'się na innie’, zin -  
Liły cię i zdradzi ły.  jNie przes tawałem napominać" 
Co czynisz ? srożysz się na cerkiew i w przepaść 
sam siebie strącasz,  ale wszyslkiem pogardzi łeś.  
Ws zakże  teraz owi mi łośnicy wvśc igów,  którzy 
dostatki tw'oie poch łonę l i ,  miecz na zgubę twoię 
os t rzą ;  cerkiew zaś, k tóra tyle od niewczesnych 
Zapędów' tw oich  u c ie rp ia ła , wszelkiego dokłada  
starania usiłuiąc cię z tych sideł wywikłać .

Mówię  to, nie żebym urągał  się t e m u ,  k tó ry  u- 
p a d ł ,  lecz że pragnę uch ro nić  od nieszczęść tych,  
co im dotąd nie pod legal i ; nie żebym rany cierpią­
cego rozdziera ł ,  lecz abym nieranionych ieszcze 
w  zupełnehn zdrowiu zach o w a ł ;  nie żebym passuią- 
cego się z w a ł a m i  morskiemi  na dno  p o grą ża ł ,  lecz 
abym płynących z pomyślnym wiat rem nauczył ,  
iak niebezpiecznych głębin unikać.  Jakże  atoli te­
go doka/ać  i Oto  ieżeli zastanawiać się będziemy 
nad niestatecznością rzeczy ludzkich.  Wszak i ten 
gdyby pomniał  na zmiany losu , dziśby iego poci­
sków nie do św iad cza ł : gdy lednak ani rady d o m o ­
w n i k ó w ,  ani obcych przestrogi poprawić go nie 
zdo ła ły  ; tedy przyuaymniey wy, którzy z bogactw  
podnosicie się w pychę ,  z iego niedoli bierzcie zba­
wienną naukę. Nic bowiem nie iest mniey t r w a ­
ł e m ,  nad rzeczy ludzkie ,  a to tak dalece nie 
ma nawet  wyrazu któryby m ó g ł  ich  m arność  rze­
telnie oznaczy c : bo czy byś ie d y m e m ,  snem,  czy 
kwiatem wiosennym nazwał ,  tak są zmienne,  iż 
nad mcosc sarnę uyrzysz ie znikomsze: że zaś okrorn
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nikczemno śc i  swoiey  p e ł n e  są z d r a d n y c h  przepaśc i ,  
oczywiśc ie  się na n im  pokaza ło .  K t ó ż  n ad  niego  
b y ł  z n a k o m i t s z y m ?  azaliż me s ł y n ą ł  z bo g ac tw  
p r z e d  c a ły m  sw ia le m ?  1 nie dos ięgną!  s a m e g o  szczy­
tu  d o s t o i e ń s l w ?  azali się nie lękali i nie drżel i  p rz ed  
m m  wszyscy ? S p o y r z y y  więc teraz.  O t o  stał  się 
nieszczęśl iwszym nad w ię ź n ió w ,  g o d n i e j s z y m  pol i­
t o w a n i a  n a d  n i e w o l n i k ó w  i n ę d z n ie j s z y m  n ad  że­
b r a k ó w  g ł o d e m  dręczonyc h .  Codz iennie  widz i zao­
s t r z o n e  na  siebie miecze ,  widzi  p r z e p a ść ,  k a tó w  1 
orszak śm ie r te ln y .  N i e  orzeźwia  go  ani pamięć  u-  
p ł y n i o n e g o '  szczęścia,  nie ożywia  g o  p r o m i e ń  n a ­
dziei .  W  p o ś rz ó d  p o ł u d n i a  iakby w n ay c i em niey -  
szey nocy ,  c iasnym m u r e m  zam kn ię ty  w i d o k u  świa-  
t ł a  iest pozb aw io ny .  Z a d n e m i  s ło w y ,  c h o c i a ż b y m  
i nay m o c n ie y  u s i ł o w a ł ,  nie pot ra fię  w y s ta w ić  t y c h  
c i e r p i e ń , k t ó r y c h  d o z n a i e ,  zoslaiąc w  c iąg łe y  bo-  
iaźni  śmierci .  Lecz  na cóz się m o w a  moia  pr zy­
d a ,  gdy  macie  ż yw y ich  w i z e r u n e k  p rz ed  oczami .  
W c z o r a y  gdy  z cesarsk iego  d w o r u  prz yby l i  po s ł a ń ­
cy ,  aby  go  g w a ł t e m  p o r w a ć ,  usz ed ł  p rzed  ich  ba­
c zno śc i ą  i z d ą ż y ł  s c h ro n ić  się do  świątyni .  B lad ość  
ś m ie r te ln a  o k r y w a ł a  iego  obl icze  p o d o b n ie  iuk te­
r a z , zgrzy tan ie  zębów,  t r w o g a  i d r ż e n i e  c i a ła ,  g ł o s  
ł k a n i e m  p r z e r y w a n y  i n i ez ro zu m ia ła  m o w a  , iedne'rn 
s ł o w e m  ca ł a  pos tać  z d a w a ł a  się iuż  ostateczne  za­
p o w i a d a ć  o dr ę tw ie n i e .

O  tern w szys tk iem nie d l a  tego  w s p o m i n a m ,  a- 
b y m  naygraw'a ł  się lu b  szydz ił  z n ieszczęś l iwego,  
lecz,  że p r a g n ę  zmiękczyć  u m y s ł y  w asze ,  po ru sz yć  
ie d o  li tości  i s k ł o n i ć ,  abyście poprzes ta l i  na o-  
b e c n e m  iego  u k a r a n i u .  W i e l u  a lb o w ie m  znaydu ie  
się między w a m i  t a k i c h ,  k tó rz y  m i  za z łe  poczy­
t u j ą ,  żem  go  do  p r z y b y t k u  w p u ś c i ł ;  r o z w o d z ę  się 
p r z e to  nad  iego n i e d o l ą ,  a b y m  ich  zakami en ia ł osc  
skruszył .  P o w i e d z  m i  p r o s z ę ,  o m ó y  miły* d a
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czegobyś się o b u rza ł?  Ponieważ do c e r W i  0(j 
g a d a s z  sch ron , ł  „ ę  t e a ,  k t ó r y  ciągle ,  nią ^

d ń h  °  " , f a s m e > n - y w i ę k s z ą  c z e ś ć  B o gu
s k i a d a c b y  n a l e ż a ł o ,  z e  d o z w o l i ł  m u  ™ i l • m ■ i J ■ ■ . . , , 1,1 w  tak c i ę ż k i e v
z n a j d o w a ć  s i ę  p o t r z e b i e ,  w  l u ó r e y  i p o l e  * : > “
skawosc cerk wi poznał.  Potęgę  _  ponieważ do- 
czekał  się takiey zmiany losu,  odkąd walczyć z cer 
kwią  począł.  Ł a s k a w o ś ć — ponieważ naiezduik- 
swoiego teraz tarczą osłania,  skrzydłami  ok rywa i 
w  zupełuem bezpieczeństwie umieszcza ; nie mści się 
za przeszłe zniewagi i owszem przyymuie go na ło- 
no swoie z nayczulszą miłością.  Jest  to nad wszel ­
kie pomniki  zwycięztw c ldu bn ieys zem , świetniey- 
sze'm nad wszelkie przewagi  w o i e n n e ; to H e l l enów 
porusza ,  to żydów zawstydza,  to w całym blasku 
miłos ierdzie ce rkwi  odsłania.  Ona brańcowi  wo-  
iennemu przebacza,  ona gdy go wszyscy zdradzie­
cko w samotności opuści l i ,  sama iakby t roskliwa 
matka własne'm odzieniem ok rywa i na gniew ce­
sarza i na zapędy pospólstwa i na dotkl iwą uaraża 
się nienawiść.  Jest  to zaprawdę godna ozdoba o ł ­
tarza! Co za ozdoba zawołasz,  zbrodniarza,  łak om- 
c ę , łupieżcę przypuszczać do o ł t a rz a?  O nie m ó w  
tego,  wszak i owa bezczelna i wyuzdana nierządni­
ca dotknęła  się nóg C h r y s t u s a , a  ieduak nikt nie 
obw in ia ł  Z baw ic ie la , dziwili  się owszem i uwiel ­
b i a l i  wszyscy; nie zaszkodziła ona nieczystością sw o ­
ją n iepoka lanem u,  lecz przez dotknięcie próżnego 
wszelkiey z m a z y , rozpustnica stała się czystą.

Nie pomniy na krzywdy człowieku! bo jesteśmy 
s ługami ukrzyżowanego ,  który m ó w i ł :  O dpuść  
im  boć nie w ied zą  co czynią  (Ł u k .  X X I I I  34)  
Powiesz mi ,  ze on sam zamkną ł  to ostatnie schro­
nienie przez niesłuszne ustawy i wyroki  ;* P a t r z  o i o  

w t . s o d m  doświadczeniem p o k a l  l  „ c„ „ a  
pierwszy rozwiązał  to p r a w o ,  k tóre  pos tanowi ł ,
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stal  się widowiskiem swiala ca łego,  a chociaż mil- 
czy,  wym ownie  iednak upomina wszystkich:  N ie  
p o stęp u yc ie  i ale p o s tę p o w a łe m , abyście podobnie  
nie cierpieli. Nauczycielem zrobiła go niedola;  o ł ­
tarz zaiaśniał świat łem wielkie'm i ok ry ł  się wiel- 
mozuoscią ,  bo t rzyma w swey mocy lwa zwią­
zanego. Wszak  i obraz cesarza siedzącego na t r o ­
nie ,  odzianego p u r p u r ą  i uwieńczonego k o r o n ą ,  
daleko mocniey uderza  ieżch barbarzyńcy ze zwią- 
zanenai W’ ty ł  rękami  i podniesione'm obliczem,  iak- 
hy wzywaiąc mi łos ierdzia,  u nóg iego lezą. N ie  
używ ał  on w ym ow y,  aby was pociągnął ,  sami świad­
kami  jesteście skwapl iwości  z iaką się tu zbiegano. 
Świetne dla was to widowisko dzisieysze i wesołe 
zgromadzenie!  iakoż postrzegam taką mnogość lu ­
du iakby na świętą uroczystość zmar twychwstania.  
Milczeniem on i obecnym s tanem swoim zw oła ł  
wszys tkich ,  a zdawałoby  się,  źe donośnieyszego 
głosu nad dz'więk t rąby użył.  Dziewice i niewia­
sty mieszkania,  mężczyz'ui mieysca obrad opuścjli ,  
Wszyscy zbiegliście się do świątyni,  dla oglądania 
natury  ludzkiey w zawstydzeniu i ok ro pnyc h  prze­
mian losu w rzeczywistości.  Poglądacie na tę twarz  
zniewieścia łą , wczoray ieszcze iasnieiącą wdzięka­
m i ,  (chociaż każda ozdob a ,  cudzą krzyw'dą o k u ­
p io n a ,  szpeluieyszą się Lydz w'ydaie nad zmarszczki 
zgrzybia łych kob ie t , )  na tę tw arz ,  m ó w ię ,  k tó ra  
dozuauem nieszczęściem iakby gąbką iaką ze wszel­
kich  ozdób i p iękrzydeł  Otartą została. Tak a to  
iest moc nieszczęścia, ono człowieka przechodzą­
cego niedawno wszystkich potęgą i blaskiem dzis' 
W  nayokropnieyszym pogrą ży ło  stanie!

Niech  tu  weydzie bogacz a wiele skorzysta.  U y-  
rzy  cz łowieka,  k tóry niegdyś nunaywyzszym  szczy­
cie dos toieńs twa siedząc t rząsł  i w ład a ł  światem 
ca ły m ,  teraz więcey t rwożny  nad zwierzęta naybo-
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1 .d m « e ,  w  ostalecsnem Zos„ ie  p o d len i , , .  Nie ma
„a sobie a nle odsl ; n>
m ny, do klorey przestrach driącee-o ; a| t „ ł  '
Cha,,, |„ 2) k„t. Wyrzeka *  E ? ” **?“ :i . • • • wney nadętosct i
pychy, a zaslanawiaiąc s,ę , iak należy, nad rzeczą
im ziemskiemi, przeświadczył się nakoniec o p ra w  
dzie tego, oczem nas Pism o  naucza: W sze lk ie  cia­
ło  t r a w a , a  w sze lka  ch w a ła  ie g o , iako  k w ia t  
polny. U schła tra w a  a k w ia t opadł. (IzaiaszXL 
6. i 7.) I znowu: Jako  tra w a  p rędko  u w ięd n ą  
i  iako liście z ie la  w n e t opadną. (Psalm X X X V ]
2.) I  iako d ym  dn i ich  (Psalin CI. 4.). Niech 
znowu tu weydzie ubogi. Po takim widoku nie 
pogardzi zapewne sobą, nie będzie się użalał na 
swoię nędzę, wdzięcznym owszem będzie ubóstwu 
swoiemu, które pewnym dla niego stało się przy­
tułkiem, portem niezawodnym i niedobytym mu­
rena. Rozmyślaiąc nad tym widokiem, wolałby 
zawsze pozostać w' tym stanie, w którym się znay- 
duie, aniżeli na czas krótki zagarnąć wszystkie skar­
by , pozniey zas' niebezpieczeństwem krwi własney 
za to przypłacić. Widzicie więc, iak wielką przy­
niosła korzyść ninieysza ucieczka hogatym i ubo-
wKi ’ słaby m » wolnym i niewolnikom.
Widzicie, lak każdy biorąc lekarstwo, stąd odcho- 

uiz tym samym widokiem pokrzepiony.
Czybz potrafiłem zmiękczyć umysły wasze, i 

gniew ułagodzić; przygasić nieludzkośc i do lito­
ści skłonie. Takbym zaiste sądził; bo oblicza wa­
sze 1 te łez strumienie, są mi wyraznem świade­
ctwem. Ponieważ tedy skała serc waszych zamie­
niła się w zyzną 1 pulchną ro lą , Wydaymyi więc 
owoc miłosierdzia 1 okażmy doyrzały kłos' polito­
wania; padmymy do nóg cesarzowi, lub raczey 
rzućmy s,ę na twarz przed maiestatein B o g a  wszech­
mogącego, aby raczył zmiękczyć serce cesarskie, 

D u eu  Debr. T. V. N. 8. rok 45
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aby duszę iego natchnął czułością, przez którąby 
nam udzielił zupełne przebaczenie. Wszak iuz od 
chwili ucieczki iego na to inieysce znaczna nastą­
piła odmiana. Skoro się bowiem cesarz dowiedział, 
ze w tern świętem ukrył  się schronieniu, wnet  do 
cisnącego się woyska, które oburzone iego prze­
stępstwami o karę śmierci w o ła ło ,  sam wyszedł i 
W obszerney mowóe, łagodząc zapędy rozhukanego 
zołniers twa, żądał aby nie tylko na przewinienia, 
lecz oraz na zasługi wzgląd mieli,; iak i on sam 
był  dla nich łaskawym przebaczaiąc, ieśliby się 
czego dopuścili przez wrodzoną człowiekowó uło­
mność. Gdy atoli,  dopominać się o pomstę za o- 
brazę cesarską uieprzestawali, gdy miotaiąc się 
z wrzaskiem wstrząsali włóczniami i grozili smier- 
ę ią, natenczas strumieniem łez zalawszy nayłaska- 
wsze swoie oczy, wspomnieniem przenayswiętszego 
s tołu,  u którego się ów nieszczęśliwy schroni ł ,  po- 
burzenie żołnierzy uspokoił.

A  przeto i my przyczyńmy się za nim wedle 
przemoźności naszey. Jakiego bowiem miłosierdzia 
sami bylibyście godni ,  gdybyście natenczas kiedy 
cesarz o własney zapomina obrazie, bez dostate­
cznych powodów w zaciętości uporczywie t rwać 
chcieli? Jakże odAvazycie się, po skończeniu tego 
widowiska,  przystąpić do taiemnic świętych i po­
wtórzyć owę modli twę,  W którey prosimy : O dpuść  
nam  nasze to in y , iako i  m y  odpuszczam y na­
szym  w inow aycorn, ( Mateusz VI.  12.) gdy na wi- 
nowaycę w'aszego domagacie się kary ? W iem  o te’ra 
dobrze, ze wam wiele krzywd i zniewag wyrządził,  
lecz teraz nie iest czas sądu, ale zmiłowania;  uie 
zdawania rachuby ,  lecz miłosierdzia; nie siedzeń, 
lecz przebaczenia; nie czas nakoniec wyrokowania,  
ale litości i łaski. jNlech na to nikt nie powstaie, 
ani narzeka, błagaymy raczeyBoGA, aby winoway-
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cę naszego z; groiącey zguby wyrwać ; . • 
leszcze przedłużyć raczvł ahv • • V
n,ó6 t  sLzagładzić; Ą m^ 4 T o 7 r ' a
go m onarchy, z ,k lina ,m y  go „a cerki™  “ n T t ’ 
t a r z , a b ,  jednego cztowirka s' „ ifre,„„ slQ,  ? £  
rował. Bo leżeli tak postąpimy, tedv i •
le to widzieć będzie i B ó g  prędzey ieszczeT ii ce" 
sarz pochwali i wielką nam da nagrodę 2a nas ~ 
miłosc: bo ile nieludzkich i okrutnych oddala i 
odtrąca od siebie, tyle litościwych i łagodnych 
przypuszcza do siebie i miłuie; którym, ieżeli są 
sprawiedliwymi, swietnieysze uplata wieńce, ieżeli 
zas grzesznikami, przebacza im winy w nagrodę ich 
czułości dla bliźniego. M iło s ie rd z ia , mówi Pan 
żą d a m  a nie o jia ry  ( Ozeasz VI, (J.). Jakoż w ca- 
łem  P iśm ie  uyrzymy, że tego iedynie szuka, to 
za icdyne lekarstwo grzechów ogłasza. Podług te­
go więc, com powiedział postępuiąc, uczynimy Go 
dla nas miłosiernym, ozdobimy cerkiew i zasłuży­
my na pochwałę monarchy. Naród cały pokiaski- 
wac nam będzie, na ostatnich granicach ziemi ła ­
godność i łaskawość nasza wznieci podziwienie i 
wszyscy którzykolwiek dowiedzą się o tern, cośmy 
uczynili, wysławiać nas nie przestaną. Abyśmy 
przeto tych korzyści mogli bydż uczestnikami, u- 
padmymy na kolana, błagaymy o możność ocale­
nia tego więźnia i zbiega wzywaiącego opieki, a tak 
dostąpimy żywota wiecznego przez łaskę i błogosła­
wieństwo Pana naszego J e z u s a  C h r y s t u s a , które
m u czesc i panowanie teraz, zawsze i na wieki 
Wieków, Amen. wieju

Przekładał 2 greckiego M ilco la y  M a l i * 0 ,

4 5 *
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b a l l a d a .

JV a  s i  I e k.

W schód słońca w ioskę odsłon ił w  u s tro n i, 
Do ko ła złoci się zboze,

I żó łte  fale p ływ aią po b ło n i,
Jak  p ły n ą  fale p rzez morze.

Szczęsna ta  w io sk a ! szczęśliwe te  s tro n y ! 
T rzecia  tu  iesień z ko le i,

N ayświeższe ł ą k i , nayoblitsze p lony 
W raca ro ln ika  nadziei.

W idzisz tę  m iedzę co zagon pszenicy 
B runatnym  rozdziela paskiem ?

Daley dwie k ładk i lezą na krynicy ,
Z a  nią m ogilnik pod  laskiem ?

W iedz ze ta  m iedza, m ogilnik i k ładk i 
Czczone są p rzez ca łą  w ioskę:

Z  ich to  pobliża dziewice rw ą kw iatk i 
Do kościo ła na cześć boskę.

Lub k to  obdarzy ł biednego pielgrzym a , 
S iero tę  p rzy ią ł w  gospodę,

W zię ty  z tey  m iedzy bław atek  otrzym a 
O d całey w ioski w  nagrodę.

Bo trzecia iesień iak  w  ranną chw ilę , 
P rzebiegłszy  m iedzy tey  paskiem ,

•  Tem i k ładkam i; na m atk i m ogile 
P łaka ł W asilek pod  laskiem.

„ N iedobra Mama! daw niey byw ało  
Chęć m ą um iałaś zgadyw ać,

Dziś cię tak  d ługo tw e dzićcię w o ła ło ,
N ie chciałaś m u się odzyw ać!
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„  Pukam  w  kam ienne drzw i tw oiey dziś chatki 
Darem ne łzy  i  w o łan ie ; ’

T y  spisz ! a mnie tu  tak  sm utno bez Matki 
A mnie iuż i łez nie stanie!

„ G d y  cię nie s ta ło , wszystkiego nie staw a,
Bo z tobą moie wesele.

N iosą mi s traw ę; do czegóż mi straw a 
Kiedy iey s tobą nie dzielę?

„ N io s ą  mi cack i; na cóż mi te  cacki,
Cóz w  nich m iłego zobaczę,

Gdy cię nie w idzę? wziąłem  s tró y  żebrack i,
W  żebrackim  stro iu  tu  płaczę.

„  Bo odzież, iaką zobacz3Tem w  chacie, 
W yniosłem  , siadłem  u  proga ,

P rzyszli ubodzy — W eźc ie , w szystko m acie, 
P roście za Mamunię Boga?

„  Biódni sąsiedzi, weźcie nasze zboże!
Ach mam k ap o tk ę , w spom niałem ,

A i to  Mamy duszeczce pom oże!
Z an iosłem , na m szą oddałem.

,, Potem pobiegłem  do naszey obory,
Na cóz mi tę  trzodkę chow ać?

O dparłem  w rota — Bieżcie krów ki w bory  
N iem a  was kom u pilnow ać!

„  Sąsiedzi sami po tobie dzw on ili;
Kto m ógł p o ło ż y ł w karbonkę.

A za mną w szyscy z okolic m ów ili 
I różaniec i koronkę.
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„  A xiadz nauczał ze do nieba droga 
Przez ia łm użnę i pacierze.

Mamo ? iak ty  gdzieś blisko iuz  P ana B oca ,
Jaka ciebie radość b ie rz e !

„  I Tato zm arły  pewno blisko ciebie 
Leci na sk rzyd łach  m otylka.

Ach iak tam  dobrze m usi bydź w  tem  niebie! 
W eźcie do siebie W asilka.

5, R odz ice! w eźcie do siebie to  dziecie 
Co się tak  po was stęskniło .

O t także gorzko bez was na tym  św iecie!
O t także w szysfk* nie m iło!

„  Tak się zyć nie chce! —  B a, z życia p rzew łoką 
D la siero ty  nędza sam a,

P a n  m o y  d a le k o ,  a P an  B óg w y s o k o ,
D ruga nie znaydzie się Mama!

„  Cóz pocznę biedny! w y tw ardo  sp ic ie ,
A ia w as w o łam  co  chw ilka .

0  M atko, O ycze, p rzy tu lc ie  swe dziecie!
W eźcie do siebie W asilk a! “

Pu na grób k lę k n ą ł; rączk i w  górze trz y m a ;
Usta n iem e; łzy  nie b ie g ą ;

T ylko u  nieba p y ta ł się oczym a 
Czy w ysłuchały  p ró śb  iego ?

A przez to  n iebo , iak m gła przez ie z io ro ,
Białe się chm urki ciągnęły,

1 w  oddaleniu zanikły  nie skoro.
ł  nowe iak dym p łynę ły .
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Dla czegóż chmurka ta różowo-blada 
Nie płynie razem z innemi?

Lecz coraz niżey na powietrzu siada,
Lecz coraz bliżey do ziemi?

Scichł w ietrzyk, nie śmie blasku wód zatrzeć, 
I listków ustało drżenie.

Zda się dla tego zamilkł św iat, by patrzeć 
Na osobliwsze ziawienie.

Oto na chmurce było dwóch gołąbków, 
Białych iak biały dnia prom yk; 

Skrzydełka miały z promienistych za(bków , 
Nad niemi drżał siny płomyk.

W zleciały, siadły na iego ramieniu;
Woń miłą wytchnęły kwiaty;

S łyszał Wasilek w gołąbków gorleniu 
Głos Mamy i swego Taty.

„  W asilku! cnotę Bóg z nadsypkiem  p ła c i,
,, P a trz , nie poznasz Oyca , Mamy,

,, la k i blask biie z ich nowych postaci!
,, Kłopotów ziemskich nie znamy.

„ P a ry  nad nasze nie będzie szczęśliwszey;
„D om  nasz na niebios błękicie,

,, Czćm u was chwilka roskoszy nayżywszey 
„T ern  u nas całe iest życie!

„T w oie westchnienia i twe żalu łezki
„P rzy n ió sł powiew przed tron Boga- 

„ W ysłuchał ciebie nasz Oyciec niebieski 
„  W asilku, dola twa błoga!
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„ J a k  m y dopiero  zm ienisz się w gołąbka,
„ I  ra iu  będziesz ozdoby,

„  Będziesz tam la ta ł od dąbka do dąbka ,
„  Będziem z so b ą , w iecznie z so b ą !“

Jakoż się zaraz spe łn ił w yrok  b o sk i; 
S topniam i W asilek niknął..

Z głów ki tak  m ałey iako orzech w łoski 
R óżow y dziobek w yniknął.

Gdzie dwoie oczu b ły s ły  dwa św iatełka , 
Ram iona srebrzy  puch  b ia ły ;

Z  nad ram ion strzelą prom ienne skrzydełka,
I trz y  gołąbki w zleciały.

I wieś po tróynym  obleciawszy tokiem ,
l a m  się w zniosły gdzie p rzyw yk ły .

Już iak trz y  gwiazdki błyszczą pod  obłokiem , 
1 iak z rana gw iazdki zn ik ły .

A\ idział to  pasterz z bliskiego u g o ru ,
W net z oznaymieniem pobieży.

Na ten cud zeszli ze wsi i ze dw oru ,
Znaleźli resz tk i odzieży.

A gdzie klęczeniem  w cisnął grób g łęb o k o , 
W y ró sł (dotychczas nie znany)

K w iatek b łęk itny  iak u  Egli o k o ,
Podw oynie u  nas nazwany.

My go bław atkiem , gmin wasilkiem  zow ie,
My dla barw y, gmin z pow ieści;

C hętniey on w  w ieyskiey zakw ita dąb row ie ,
I w ieśniaczek oczy pieści.
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D ziew częta, sta rce , i w iększa część ludu 
W ierzyli w baśń pasterzów ą.

K to w zrok i serce m artw e m iał dla c n d u 
Śm iał się z . w iary  i trzą s ł głow ą.

T o iednak pew no, ze od tego czasu 
W ieś tę  nie rzuca stan b ło g i;

Zawsze tani zboża podobne do lasu ,
A na 1 ąkacli iak m ur stogi.

Alexander Chodzą o.

Ś p i e w e k  h i s t o r y c z n y  

S K A R B E K .
L echa, Mendoga potom ku!
G łośni św iatu  oyców  cno tą;
Uczcie się pogardzać z ło to ,
W ieczny p rzyk ład  m acie w  ziom ku!

Ow syn Gradywa gonitew ,
Z kolebki w łożony w zb ro ię , 
Z w ycięzca czterdziestu  bitew  
1 w dalsze chciw y brnąd boie.

O w  trzeci ieszcze nam w ła d a ł : 
Sw oi, obcy go w sław iali ( i ) ,
Bo pod męską pierś ze stali 
Głos się n a tu ry  zakładał.

(l)  Niepowiedziatio to  tylko dla ry m u  • z  . - . i
rozesz ła  chluba  dzieł Boles ława I D  ,b ° W,cm ,Ł V
mieckich s u r o w e  zakazali i o ł u i e m w n  .W° dzo,w*? w ?? sk n ' e_
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D ło ń  m u na w ro g ach  s tęża ła ,
O ko  k rew  chę tn ie  w idzia ło  
l e c z  taż  d ło ń  da rzyć  u m ia ła ,
I  oz oko p łak ać  u m i a ło !

Z nay  w ie lk ie  P o laka  se rce ,
Z n a y  Polaka  m ęs tw o  szczere!
N ió s ł  b r a t  zelazo m o rd e rc ę  5 
O n mieczem  sk a rc i ł  p rz e c h e rę  ,

A le  nie zna ieńca  w  b rac ie ;  
R ozrzew n ien iem  w  oku  b ły s k a ,  
Z d ray cę  do serca  p rz y c i s k a ;
Macie m ęs tw o!  cnotę  m acie!

N i e o p ie i ę ,  B o les ław ie ,
S w ie tn iące  tw y c h  za le t  z ło t o ,
O b o k  cię braLa p o s ta w ię ,
N iech  wuiuk z a d rż y  nad  niecnotą .

N ied ość  b y ło  żeś zb rod n ia rza  
P rzebaczen iem  udarowfał.
D zisiay  lu d  n o w y  s k u p o w a ł ,  
U p ro s i ł  N ie m c ó w  Cesarza.

L ecz  k ru c h a  z b ro ia  s ta low a 
P r z e d  niew inności  o d p o re m  !
S iln i o b ro ń c y  G łogow a 
W ie c zn y m  t u  s taną  się w zorem .

S am  Bóg r o z s t rz y g n ą ł  bó y  t w a r d y ,  
W ro g i  t rw o ż n e  s to p y  n io s ły ;
Lecz  P o lak  w  szczęściu  nie h a rd y  
S ła ł  N iem co w i grzeczne  p o s ły .

P rz y w ió d ł  ie  S k a rb ek  w aleczny ,
Pan  cze rs tw e y  r a d y  w  p o k o iu ;
Jak  g rom  b ły s k a ,  tak  m u  w  b o iu  
B ły sk a ł  śm ie rc ią  m iecz dw usieczny .

J
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Poselstwo wzięto za t r w o g ą  
Wie p rzeczu ł  cesarz ps ie  pole [ i )  
„W praw dzie  m ów ił ,  pokóy  w o le ,  
„Ale w przód  go dadź nie mogę

< „ M  Zbigniew wróci do w łaści;  
„Mnie roczne szliycie haracze; 
„Wtenczas przebaczyć wam raczę ,
„ I  odwrócę miecz n ap a śc i !

„Mam na was inne o r ę z e ! “
(T u  wskazał z ło to ,  kleynoty),
„ T o  móy miecz srebrny i złoty, 
„ k t ó r y m  Polaków zw y c ięż ę ! “

Błysnął gniew  we S karbka  o k u ,  
Gdyby nie świętość praw p o s ła ,  
Szabla co wisi u boku 
W netby  hardą głowę zniosła.

Lecz pomknął śmiałego chodu ;
Na ręce k tó rą  w bok wzięty 
Był pierścień, na nim herb rodu  
W drogim szalirze wycięty,

A drozsza ieszcze r o b o ta :
T en  zd ią ł ,  r z u c i ł  cesarzowi,
„Z ło ta przyrzućm y do złota! “
„ Bóg z a p ła ć !  “ ę2) Henryk odpowie.

( , )  B i tw a  w r o c ł a w s k a  p o d  te rn  n a z w a n i e m , n i e b a w e m  po  z d a r z ę -  
m u  tu t a y  op isyw ane in  zasz ła .  r

(2) S ło w a  rz e c z y w is te  H e n ry k a  są  „Hab dan i ! “  Za  ten  zac n y  
p os tępek  h e rb  6 k a r b k o w  ( m a lo w a n y  u a k s z ta ł t  W  p r z e w r ó c o ­
n e g o ;  d o s t a ł  n azw is k o  H a b d a n k ó w .
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I u Skarbek na drużbę skinął, 
Odeszli, ni się skłonili,
1 warz cesarską wstyd ©płynął.
Tak nasi złotem gardzili!

A . Cn.

Z G O J N  S I E R O T  Y.

Zlituycie się nad s ierotą ,
Z  cliudoby oyca wygnana 
Gorzkiemi łzami zalana 
Zdała tu  idę piechotą.
Pokażcie mi niska, chatkę 
Gdzie dobra niewiasta mieszka,
Mama mówiła ze matkę 
Zastąpi stara Agnieszka.
< ak dziewczę prosi u ludzi 

By iey drogę pokazali,
Lecz chód w każdym litośd wzbudzi, 
Popatrzą i idą daley.
Zimno iey dokucza srodze 
Od rana ieszcze nie iadła,
Strudzona w dalekiey drodze,
Z mdłości na ziemię upadła.
Minęła wieczorna pora,
"Wracają ludzie ze dwora,
Dziecię na drodze widzieli 
Patrzyli, i nie podięli.
Xiężyc iaśnieie na niebie 
Zunna rosa ziemię cjiłodzi,
„Mamo! przyymiy mię do siebie,
„ Jesh cię móy los obchodzi,



„  Wszak ze przyrzekłaś  p r z y  ZROn 

„ Z e  czuwać będziesz nade i n n a  

j; T yś  pewnie na bożkiem łonie,
„ Prośba nie będzie daremną. '1

W ziął Anioł słowa dziewicy,
I przed tronem B u ga  stawił. 
Skinieniem władczey prawicy 
Bóg swoię wolą obiawił. 
Roziaśniły się obłoki,
Pow róci ł  posłaniec Boga, 
Skierował Agnieszki k rok i 
Gdzie nędza ięczała sroga. 
Rozrzewniona tym widokiem 
Dziecię do chatki prowadzi,
Ze zroszonćin łzami okiem 
P rzy  piecu maleńką sadzi.
W odą obmywa iey nog i,  
Przemokłe suszy odzienie,
Potćm posławszy na sienie,
Pyta się o powód drogi.
Dziecię łzami zlało l ice ,
„ D o b r e  straciłam rodzice,
„ Z  chudoby oyca wygnana ,
,, Gorzkiemi łzami zalana, 
„ P rz y sz ła m  tu  poszukać chatki,
,,  Gdzie dobra niewiasta mieszka,
„ Mama rzek ła ,  mieysce matki 
,, Zastąpi stara Agnieszka."

„ K ie  płacz o dziecię, z kolei 
„  B ó g  na nas nędze p rze sy ła , *
„ I  tam «we szczęście p rze ży ła ,
„  Lecz nie straciłam nadziei.



„ Dziatek ini czworo zawczesna 
„ Śmierć z mego łona wydarła,
„ Wiara nędzę moię wsparła, 
„Z osta łaś mi córko chrzesna,
„  f y ś  na meni ło n ie  zbawienia  
„D ru g ie  o t rz y m a ła  ż y c ie ,
„ S ta n ę  się godną im ie n ia ,
„ K t ó r e - p rz y ię ła m  w  zaszczycie^.

T o  m ó w ią c  m a łą  o k ry w a  
P o p ra w ia  nędzne  p o s ła n ia ,  
l )o  ognia k ładzie  łu c z y w a ,
1 niespiąc czeka świtania.
Lecz  biedne dziecię zn u ż o n e ,  
P rze ie te  żąłem  i c h ło d e m ,
K ie  m ogło  b y d ź  ocalone- 
J u ż  naw et p rz e d  s ło ń c a  w schodem  
W  gorączce  m arzen ia  tk l iw e ,  
P o c iesza ły  n ieszczęś l iw e ,
Ze na m a tk i  ig ra  ło n ie :
„INim rzek ła  p r z y  sam ym  zgonie. 
„ M atko !  w szakżem  d ob ra  b y ła  ? “  

„ C z e m u ż  się py tasz  me dz iec ię?  “  
„B o  m oia  m am a m ó w iła ,
„ G d y  ieszcze ż y ła  na świecie. 
„A nie lo !  d o b rą  bydź t r z e b a ,
„ Jeże l i  chcesz p ó y śd ź  do nieba. 
„A c h !  ieśli ,  by  p ó y ś ć  do nieba, 
„ D o b r ą  konieczn ie  by d ź  t r z e b a ,  
„ P e w n ie  tam ies t m o ia  m am a.
„ J a  p ó y d ę  do n iey ,  ia  sama,
„Choć ciem no, choć zimno w  grobie, 
„Choć w ziemię me zw łoki z łożą , 
„C ia ło  weń tylko p o ło ż ą ,
„A dusza  w  osobney dobie



, ,Do m atki c zu łe y  u le c i ,
„G dzie  B o g a  szczęś liw e d z iec i ,  
„ B ó g  dobry ,  on nie oddzieli 
„ O d  m atk i  b iedney Anieli.
„ G d y  rzuc isz  ziemi m ieszkan ie ,  
„ J a  w ybiegnę na sp o tk a n ie ,
; ,Do ra iu  ciebie w p ro w a d z ę ,  
„ O b o k  m ey  m atk i posadzę . 
„ P rz e z  ciebie m am  św ia t ło  w ia ry  
» Gdy  iuż  mię z ło ż ą  na m ary ,  
„ N ie c h  godna m atk i imienia 
„C zu c ia  swego nie odmienia.
„N ie  z lew ay  łzam i swe dziec ię  , 
„B o c iężko  n a  tam ty m  świecie. 
„ K to  staie p rz e d  nieba szcz j ' ty ,  
„ R o d z icó w  łzam i o k ry ty .  “

A nio ł c zu w a ł  nad  iey  zg on em , 
P oc iesza ł  b ied n ą  dz iec in ę ,
S ło d z i ł  ostatnia, g od z in ę ,
1 staw ił przed Boga tronem . 
P om im o sw óy  żal g łęb o k i,
M atka u b ra ła  iey z w ł o k i ,
N a  g łó w k ę  w ianek  w ło ż y ła ,
B ia łą  czamarka, o k ry ła .
, ,Anielo ! o c ó rk o  moia , 
„P o g a rd z i ła ś  n izką  c h a tk ą ,  
„P o b ieg łaś  za tam tą  m a tk ą  , 
„N ie p o m n ą c  że  i  to  tw oia .
„ I  czem uż  nad  to bą  p ła c z ę ?
„ N a d  sobą p ła k a ć  m am  b ie d n a ,  
„D z iec i  d ro g ich  nie zo baczę ,  
„ Z o s ta ł a m  na ziemi iedna. 
„ O k r y t a  sm u tku  ż a ło b ą ,  

„C h c ia ła b y m  ia p ó y śd ź  za tobą.
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„Przerw iy  swoie wieczne spanie,
„O zwiy się na me wołanie.
5,Kwiatek co w  iesieni ginie,
„Znow u na wiosnę odrośnie,
„Ale gdy życie p rze m in ie ,
„ Ju z  po Jecie i po wiośnie.
„S łońce za góry  zachodzi,
„K ryiąc  się ludzkiemu o k u ,
„Ale znów w iasnym obłoku 
„Zycie natury  odrodzi.
„Na krańce nowego świata 
„P rze lo tny  ptaszek odlata,
„Ptaszek na wiosnę zanóci,
„N ic  iuż mi dzieci nie wróci.
„ Ju ż  i mnie w  niedługą chwilę 
„Śm ierć swemi skrzydły  otoczy,
„I k tóż  moie zawrze oczy?
„Kto zapłacze na m o g ile? "

To  mówiąc garsteczką ziemi 
S ieroty  pokry ła  z w ło k i ,
Odeszła stopy drżącemi 
Łez wylewaiąc potoki.

Różowa wstęga na krzyżu  
Dziecka nagrobek oznacza,
Cząber rosnący w  pobliżu 
Krzyż bia ły  w  koło  otacza.

N i słoty, ni śnieg zimowy 
K oloru  wstęgi nie zmienia,
Co wiosna to  cząber nowy 
Na grobie się rozzielenia.

Alexandra W o l f g a n g .



T ow arzystw a  dobroczynności IV . JM. Krakowa.
(Ciąg dalszy Ob. w yzey str. 644.)

Sessya dnia 6 kw ietnia  i8%3.
Obecni: Sieroszewski  prezyduiący, Grodzicki 

N  ikorowicz, Gołuchowski ,  Nowicki , Kirchmaier* 
Jakób i Ignacy Mąezeńscy, Bugayski , Benda* 
Kwiatkowski , Glogicr ,  Borkowski , Teuchman,  
Kostecki,  Kratzer,  Małachowska, Badenina, Poto­
cka, Siarzyńska. (£. p. 285.)

Zło zony przez J W .  Woiewodziną Małachow­
ską rapport  z kwesty wieikopiątkowey r. b. wy­
kazał zebraną kwmtę zp. . . . 5625. gr. 20.
Z  tego zaś oddano do kassy Tow.

Dob. zp............................... 5Soo. __
do klasztoru PP.  Miłosierdzia i do

bractwa miłosierdzia zp. . 976 . ___
dla ubogich wstydzących się prosić

ZP ........................................... i o 4 g .  gr. 20.
Co czyni iak w y zey  zp. . . .  5625. gr. 20

Zło  żono do akt oświadczenie JP.  Antoniego 
Bienkowicza chirurga, iż przez czas niebytności 
JP .  Szklarskiego mieysce iego w domu schronie­
nia ubogich chce zastępować.

Rapport  C. T. Symona Bendy i Michała Kwia­
tkowskiego, w którym wykas&ią, iż z daney na 
korzyść ubogich przez amatorów dnia 22. marca 
r. b. reprezeutacyi, po odciągnieniu kosztów zo-
s ta ło , zP.............................................................. .1085 . gr 2
a z danego przez właściciela teatru dnia 26 mar 
ca roku bież. widowiska, czystego dochodu było

zp. 43 . gp. 7 . p  2{j6>)

> ( 1)  N a ro k  j8 a 3 .

Dsiei* Dobr. T. V. N . 8. ro i ,8*4. 4 6
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Jako tez do akt  z łożono rachun ek  J .  N o w i ­
ckiego z powzię tego na roczniki  rok u 1822 aw an­
su zp. 3oo ,  i z w p ł y w u  przez sprzedaż tychże, 
p o d ług  kt órego  do kassy Tow’. nie tylko powzię­
ty awans  wró c i ł  się, ale nadto  zyskała kassa zp. 87.  
groszy 12. N iem niey :

K w i t  kassy To wa rzystwa  dobr.  na wnies ione 
przez J P .  Kwia tkow sk iego  za marzec r. b. od bi ­
l e tów z t e a t r u ,  zp. 100 gr.  5 . ,  iako s łużący do 
wiadomości ,  do  akt  złożyć uchwalono.

J W .  Prezyduiący Mieroszewski  odczyta ł  na 
dzisieysze'm posiedzeniu nas tępującą do cz ło nków  
zgromadzonych odezwę:

„ Z da iąc  w am  sprawę,  szanowni  bracia ,  w cza­
c i e  z imowego zjazdu z zachodów i starań naszych,  
„ mam sobie za powinność  oświadczyć dziękczy­
n i e n i e  tym wszystkim,  k tórzy talentami  i oliara- 
„ m i  przykładal i  się,  i siódmy iuż rok od zawią- 
„ zania Tow arzys tw a naszego licząc, stałey dobro ­
c z y n n o ś c i  i opieki dla nędzy ludzkiey niezachwia- 
j, ney gor l iwości  daią dowody.  —  Zebrane plony 
„ W  tym roku są następujące:
,, Z  balu maskowego . . . .  zp. 8o 3. gr.  24 . 
„ z l o l e r y i  p rywa tney . . . . 3117. —  22.
„ z kon ce r tu  przez amatorów’ . . 872.  _____
„ z  tea tru  przez am atoró w . . . i o g 4 .  _____
„ z t e a t r u  przez właściciela . . . 43.  —  7.
„ z kwesty wielkopią tkowey . . 56oo. —
j, z ofiary od  I W .  Je ne ra ła  Paszko w­

skiego  1000. __
Ogólnie zp. i o 65o. gr.  25 .

» Ofiara J W .  Jen e ra ł a  Paszkowskiego odznacza 
„ s i ę  pomiędzy innemi  ofiarami.  Szanowny ten 
„ m ą z ^  pożarem ognia dotknięty,  skoro tylko na 
„ nędzę ludzką weyrza ł ,  natychmias t  sam o sobie za- 
„  pomniał .  “
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„ W  kassie m a m y  zp. 2 3 2 3 3 .  gr.  j q .
D o m  opiek i  o b e y m n i e  u b o g i c h  S3&. Dz ienna  i ch  

„ p ł a c a  po gros zy  g . , a d z i e s i ę tn ik ó w  p o g r .  1 2 .  —  

„ w y n o s i  na mies i ąc  (prócz n i e o d z o w n y c h  potrze! , )  
„ z p .  0280 . Zap as  k a s s o w y  zas łania  nas  na m ie ­
s i ę c y  s iedm. W p ł y w y  niestałe nie m o g ą  o d n o -  
„ s i ć  się do  n ie o gr an ic zo n ey  l i czby  u b ó s t w a ;  zos ta ­
l i b y ś m y  w  b ł ę d z i e ,  g d y b y ś m y  przenos'ną i c h  l i -  
„ czbę nie wr miarę  m i e y s c o w o ś c i  i d o c h o d ó w  u-  
„ t r z y m y w a l i .  \

„ U p o s a ż o n e  instytntn,  na k t ó r e ' w i e k i  się wrysi -  
„ la ły ,  u lega ią  n i e d o s t a t k o w i ; nasz w  k o le b c e  ie-  
„  szcze będący,  opatrzna c u d o w n i e  w s p o m a g a  ręka,  
„ i ż  nie ty lko  wie lką  l iczbę ż y w i  i opatru ie  ubós t wa ,  
„ a l e  ieszcze u dz ia ł  czyn i  z w i e l k o p i ą t k o w e y  k w e st y  
„ b i e d n y m  i n i esz cz ęś l iw ym .  A l e  w  p o s r z ó d  t y l u  
„  z a c h o d ó w , k tóre  T o w .  D o b r .  o k o ł o  dzieci  nędz y  
„ w  d o m u  opiek i  p o d e y m u i e ,  zarzucaią m u  kryt y-  
„ c y  (których  uysdz' podeyrz en i a  nie m oż e)  iż m i m o  
„ s y p a n e  o f iary ,  ż e b r a k ó w  p e ł n o  iest  w  m ie -  
„ ście.

„ N a  zarzut  ten o d p o w i a d a m :  że  w  b ie g u  ob e-  
„ c n y c h  oko l i cz noś c i  p ło d n ie y sz ą  iest  i będz ie  za-  
„ w s z e  w  le'm mieśc ie  nędza a n i ż e l i  dos ta t ek :  nad  
„ t o ,  zaradzenie  n a p ł y w o w i  u b ó s t w a  iest  r z e c z ą  
„ r z ą d u ,  ale nie p r y w a t n e g o  towa rzy s t wa .  Z a r z u -  
„ c a i ą ,  iż p rzy y m u ie  m ł o d y c h  i p ra po wa ć  m o g ą c y c h  
„ ż e br ak ó w .  Zarzut  ten,  ci za p ew n ie  rob ią ,  k t ó r y c h  
„ n o g a  w d o m u  opiek i  nie postała.

„ Zarzuca ią  ieszcze , że w d o m u  op iek i  pos tr ze ­
g a ć  s i ę da ią  n a d u ży c ia ,  i że  w ie l k ie  iest  za n i edb a­
j c i e ;  o d p o w i a d a m :  w in ą  iest o p i e k u n ó w  sal że  
„ n i e  staraią się p rz eko na ć  i n a d u ży c ia  prosto-  
„ w a c ;  al ic  zg rz yb ia ł oś ć  i k a le c tw o  p o w i n n y b y  by dz  
„ w o l n e  o d  tych  zar zut ów.  Co  d o  z a n ie db a ni a:  
„ u b o d z y  d op ie ro  prz y ięc i  nie  m o g ą  zaraz b y d ż  0-

4 6  *
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„dz ia nym i.  D o m  ubogich w  K ra k o w ie  nie iest 
„ t o  dom inwal idów woyskowvcb w Warszawie ,  
„ W  W ied n iu  lub w Pa ry żu ,  k tóry  mi li iony ko- 
„ sztuie. Dzięki rządowi  teraźnieyszemu, iż w tylu 
„p r z e m i e n n y c h  koleiach r z ą d ó w ,  pierwszy zaiął  
„ się losem u b o g i c h ,  i od naynieprzyiemnieyszego 
„ Widoku pod  murami  lezących kalek, k tórych na- 
„  t rętne wrzaski  dowodz i ły  zaniedbania,  a mniey 
„  przyiazne sprawiały wyobrażenia u o b c y c h , do 
„naygo rs zych obyczaiów doprow adza ły  żebraków,  
„ i  dzieci ich na po dobny  los wskazywały ;  skule- 
„  cznie oswobodzi ł.

„ Z a r z u c a j ą  nakoniec n iedokładność  kon t ro l l i :  
» ' ę  nay gorl iwsi obywate le z poświęceniem się i o- 
„ f ia r ą  własnych swych interesów odbywaią.  J \ ie-  
„ tykalna iest charakteru  ich prawość.  Wreszcie 
„ n a  odbicie wszelkich zarzutów p r z y d a m : że wszy- 
„  scy obywate le  i obywate lki  powinni  się uważać  
„ c z ł o n k a m i  T o w .  D o b r . ,  na posiedzeniach bywać,  
„ i  radą  wspierać ,  pom agać ;  a wtedy obeznaliby 
„s ię  z zasadami i uchw ałam i  uaszemi. Lecz gdzież 
„ ie s t  ów pierwias tkowy za p a ł?  cóż usprawiedl iwi  
„ t a k  widoczne odstęps two ? kilka tylko osób pra- 
„  cuie;  i tych poświęconych miłości  bl iźniego,  nie- 
„  poięta zawiść ostudzić i z łona  naszego w yłączyć 
„ usiłuie. Słabe^ tylko duszy,  Szanowni  Bracia! 
„ l a d a  przeciwność zraza ,  lada powieść zacliwieie! 
„ k t o  z reJigiynych pobu dek  działa,  ten sam sobie 
„ i e s t  dostatecznym.

„ J W .  JM o sc  xiądz S o ł tyk  kanonik  katedra lny 
„ k r a k o w s k i ,  będzie miał  kazanie w rocznicę za- 
„  wiązania Towarzys twa naszego. Nie  w ą tp i ę ,  iż 
„ świat ły l e n  mąż rozwinie zasady i skutki usi ło­
w a ń  naszych;  sprostuie on uniesienia przenosDey 
„ i  myluey w yo braźn i ,  w  tak ważnym dla Judzko- 
;; sc* przedmiocie ."  (*. p . 2g 9 .j
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fT y ią te k  z leazania m ianego p r ze z  JX .  S o ł t y k a .

. Jedna,  na.ycelnieysza z obowiązków chrzesciia- 
nina 1 t z ‘°Wieka w społeczeństwie ludzkiem żyia- 
cego istotnie wymkaiąca  cnot a ,  iest li tość i m i ło ­
sierdzie nad nędzą i cierpiącemi bliżniemi Przez 
nię dowodzimy,  że Boga kochamy ; przez nię na­
śladowcami pr awodawcy  naszego Jezusa Chrystusa 
staiemy się; przez nię ła two użytecznemi  in nym  
iestesmy ; przez nię nakoniec sercu naszemu nay- 
żywszą i istotnie rzetelną przynosimy roskosz. Ł z y  
wdzięczności za udzielone wsparcie z oczu n ę ­
dznego u ro n io n e ,  mimowoln ie  wyciskaią z oczu 
naszych łzy żywey radości z dobrego  naszego u- 
czynku:  a dusza nasza czuie podtenczas całą szla­
chetność s w o ię , i zbliżać się zdaie czystością swoią 
do  nieograniczenie wielkiey i dobroci  pełney isto­
ty Boga.

Udzielaiąc pot rzebującym pomocy i wsparcia,  
t rac imy m a ło ,  zyskuiemy zas niezmiernie wiele. 
Da iemy to bow iem ,  co nam zbyw a ,  i co n a z b y t  
k ró tką  chwilę użyteczne'm bydzby nam m o g ł o :  co 
częstokroć żle użyte ,  szkodzenia nam m o g łoby  
hydz' przyczyną;  a o t rzymniemy t o ,  co nas w y­
wyższa,  cieszy i wiecznotrwałą  zabezpiecza nam 
Szczęśliwość; daiemy nakoniec t o ,  co W ' w yobraz'ni 
ludzkiey cos znaczy, a zyskuiemy t o ,  co w oczach 
Boga naywóęcey stanowi.

O teyto cnocie l i tości,  stosownie do dzisiey. 
szego o b c h o d u ,  maiąc do was m ó w ię ,  daleki  od  
chęci z udolnoscią moią niezgodney celowania wv- 
two m ą  w ym ow ą ( i )  p o  p ro s tu ,  iasno i krótko pra-

( l )  Za i s t e  m n i e m a ł  m ó w c a  , i £ s ł 08 jeg 0 z m i i z s r a  ,
go  kaznodzie i  Z y g m u n t a  I I I . ,  k t ó r e go  d u c h e m  “ ‘<,sm,erte]ne. -  
tak w y r a i ę , . ego a p o s t o l s k i m i  . . . ty p r z e m ó ż  3 W' ° ' ly ‘ 
o b e c n y c h  s ł u c h a c z ó w  n a t c h n i e  „ ,  t  , e r “  s am y ch  
z a p r a g n ę ło  w  swyc l ,  c e l a c h ,  ob r az  ’l e v " 1 *C' '  s ' *  ^
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g n ę ,  iż l i tość nad  n ę d z n e m i ,  będą c  skutk ie m czu-
ł,)Jlzni<-go, iest  u a j  j i rzy i e m n ieysza B oga  ; iź

1,1 ltosc nac* n ędzą iest nayużytecznieysza  l u d z k i e ­
m u  to w arzys tw u.  .

B ó g  s tw arza jąc  c z ło w ie k a  z d u s z ą  n ieśmi er te lną ,  
t r z e m a  w ł a d z a m i ,  r o z u m e m ,  pamięc ią  i wolą ,  n a d a ł  
m u  ciało,  acz z n ik o m e  , ale do  przedsięwzięcia  i dzia- 

an ud o ln e ,  d o  i ak i ch  wszystkie  inne  zw ierzęta u s p o ­
sob io ne  nie  są. W y w y ż s z y ł  g o  p rze to  n ad  wsze lk ie  
oczami  naszemi  widz ia lne  s tworzenie .  D a ł  m u  r o z u m ,  
aby ro z e z n a ł  z łe  od  d o b r e g o ,  p e ł n i ł  dob re ,  a c h r o n i ł  
się z łego .  D a ł  m u  p a m ię ć ,  aby  z oczu r o z u m u  
n ie  spuszcza ł  u i g d y  przeznaczenia  i go dnośc i  swoiey.  
O b d a r z y ł  g o  w o l ą ,  a by  ią s tosuiąc do  p r a w i d e ł  
r o z u m u ,  w o l n y m  w y b o r e m  cz y n ó w  d o b r y c h  sk a r ­
b i ł  sob ie  szczęsbwosć  d o c z e s n ą ,  zg o d n ą  z osięgnie-  
n i e m  szczęśl iwości  woeczney.

Ś w i a t ł e m  r o z u m u  pozua ie  cz łowie k  doskonałos ' ć  
i  wyższość nauki  C h ry s tu s a  n a d  W'szelkie b ł ę d n e  
i n n y c h  re l igiy przepisy.  W i d z i  w iey w y k o n a n i u  
uszczęśl iwienie  ro d za iu  lu d zk ie g o  doczesne  i w ie ­
czne.  Bez  św ia t ła  r o z u m u  b y ł b y  o n ,  r ó w n i e  iak  
iu ne _ zw ie rz ę t a ,  o b o i ę l n y m  na c u d o w n e  dz ie ła i 
z am ia ry  S t w ó r c y ,  nie z d o ł a ł b y  z p o n a d  p o z i o m u  
z m y s ł ó w  s w o i c h  wznieść  myśl i  ku  N i e m u ;  nie u-  
m i a ł b y  czuć g o d n i e  wdzięczności  za dary ,  k l ó r e m i  
g o  tak h o y n i e  o b s y p a ł  p r zy  s tw o rz e n iu  i o d k u p i e ­
n i u ,  p rzeznacza jąc  m u  Szczęśliwość w ie czną  za 
k r ó t k ą  w a lk ę  między  p r a w o ś c i ą  a n i epraw ośc ią ,  
m ę ż n ie  w  tern życiu od by tą .

I  czegóż ten  B ó g  n i eogran iczen ie  d o b r y ,  t ak  
w y w y ż s z y w s z y  c z ł o w i e k a ,  w  d o w ó d  h o ł d u  w d z ię .

s w t ę o  i s tn ien ia .  T e  są  p o w o d y  u m ie s zc zen ia  n i e k tó r y c h  w y -
, m  "  azaJiia, p r z y  z ło ż e n iu  h o ł d u  s k r o m n o ś c i ,  z iakiey

p i e t  T ‘  D >  W J l a i “ ą  W o b i ł  Pr* '-
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czności od  niego w y m ag a ?  oto miłości  iego z mi­
łością bliźniego nierozd zielnie połączoney.  A  pra­
wodawca nasz Jezus C hrys tu s ,  iak gdyby ułatwia- 
iąc nam ,  że tak t łumaczyć ośmielam się,  Sposo­
bność udowodnienia mi łości  Boga,  na mi łości  b li ­
źniego onęż u g ru n to w a ł ,  i wyraźnie nam przez 
Apostoła swego to oświadczył mówiąc:  „ J e ś lib y
kto  r z e k ł, i i  rniłuie B o g a , a  b ra ła b y  sw eg o  n ie - 
n a w id z ia ł , k ła m ca  iest. A lb o w ie m  kto  n ie  m i-  
łu ie  b ra ta  sw eg o  k tórego  w i d z i , ia k ze  B o g a , 
którego  nie w id z i ,  m iło w a ć  m oże  ?“  K oc han ie  zaś 
bl iźniego w' «zvnności tylko dopełn iać  i u d o w o -  
dniać może. Miłość bow iem ,  równie  iak wiara,  
bez do ln y ch  uczynków m ar tw ą iest,  i na żadoą 
nie zasługuie nagrodę.  „ J eślib y  b ra t i  s io s tra  
b y li n a d zy  i p o tr z e b o w a li  p o w s z e d n ie j  ż y w n o ­
śc i , a  r ze k ł im  k tó ry  z  w a s : Id źc ie  w  p o k o iu , 
z a g r z e jc ie  się  i  n a s y ć c ie ; a  n ie d a lib yśc ie  im  
c z e g o  p o trźe b a  c ia łu : cóż p o m o że? ’ “ W sp ie r a ­
nie tylko i pomoc nędzę cierpiącemu bl iźniemu 
przyniesioną,  iest nayrzeczy wistszym miłości  iego 
dowodem.

Oprócz  wielu ucisków i c i erpień ,  k tó ry ch  sami 
częstokroć iesleśmy sp ra w cam i ,  są ieszcze i inne  
powszechne i szczególne nędze,  k tórych hrzemie 
ludzkość w tym krótkim życia doczesnego prz e­
biegu dźwigać musi. Tak iemi  są: ka lec two ,  u bó­
s two,  brak sił udolnych do zarobienia na istotne 
życia potrzeby,  i inne tym podo bn e.  T u  nam ob ­
szerne otwiera się pole okazania miłości  bliźniego,  
daiąc wsparcie tym nieszczęśliwym w miarę  m o ­
żności naszey. „ Jako b ęd ziesz  m ó g ł ,  ta k  b ą d ź  
m iło siern y . B ę d z ie s z li  m ia ł  w ie le , h o yn ie  d a — 
w a y ;  ie ś li m a ło  b ęd ziesz  m ia ł ,  i m a ło  z  chęcią  
u d zie la ć  u s iłu y .“  Otóż łatwy sposób dopełniania  
świętego litości nad  nędzą obowiązku,  k tórego wy-
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konanie ,  że jest nayprzyiemnieysze Bogu ,  m n i e  
nas p.smo .więte o tern przekonywa w słowach: 

llchw t  (iaie P an<i, kto m a litość nad  ubo- 
w  n.a§rod$ les °  Pun m u oddać<
Wspieranie nędzą i niedostatkiem uciśnionych 

meszczęs twych, aby było rzeczywiście użyteczne 
Judzkiemu towarzystwu, potrzeba aby ubogiego od 
g odu ,  braku odzieży i wystawienia na wszystkie 
powietrza odmiany zabezpieczało. Grosz z litości 
nędznemu udzielony, zaspokaiaiąc zupełnie na krót­
ką chwilę istotną posiłku potrzebę, zostawia go ie- 
dnak w sinutney niepewności uzyskania podobnev- 
ze pomocy;  cierpienia więc iego ciału dolegaiące 
przykrzeyszenn leszcze umysłu cierpieniami p o w ię ­
kszone zostaią. 1 v

Bogoboyni  i nułoscią bliz'niego powodowani  
pizo iowie nasi, chcąc tych nieszczęśliwych nę­
dzarzy cierpienia pomnieyszyć, liczne celowi temu 
odpowiada,ące utworzyli Instytuta. Pierwszy w mie­
ście Krakowie założyciel szpitalu przy kościele ś.
ł ł  T (Jla, ubo8 lch PO ulicach leżących i chorych, 
hy ł  Iwo Odrowąż biskup krakowski w  roku  , L o .  
rozmey wielu innych w tak świętym zamiarze g o r­
l iwych naśladowców podobneż dla nędznych W' ró­
żnych stronach miasta utworzyli schronienia które 
dostatecznemi opatrzyli dochodami. Zmiany a- 
toh polityczne kraiu polskiego wiele z takowych 
instytutów całkowicie zniszczyły, lub w znaczney 
części zubozyły.

Tak rozdrobione te pobożne dla cierpiących 
nę zę schronienia, w różnych umieszczone miey- 
scacb, , pod wielu oddzielnych osób zoslaiąęe do ­
zorowaniem, nie mogły mieć w sweru wewnętrzne'™ 
urządzeniu odpowiadaiącey zamiarowi swemu ie- 
dnostaynosci a wszelkiemu uporządkowaniu mo- 
ralnemu i ekonomicznemu przeciwne były. Wielu
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z gor l iwych o do bro  ludzkości mieszkańców tego 
miasta i innych zacnych ohoiey pici ob yw ate l i , „o- 
wzię to  zbawienną mysi u tworzenia T o  warz Vs do 
broczynnosci ,  znaczną część d o chodów  swoich na 
u trzymanie  icgoż poświęcając:  a rząd krainy na- 
szey uslauowieuie lego uch w ałą  swoią za twier­
dził.

Nałogow-a s łabosc wielu ludzi i do  d aw n y ch  
zwyczaiów ślepe p rzyw yku ienie , na każde now e  
urządzenie oburza się i naygorsze w  niem przewi­
dywać usiłuie skutki.  A niektórzy l ipomie wido­
cznych nawet  nowego ustanowienia nie chcą uzna­
wać korzyści. Wyszukanem fałszywey czułości u- 
niesieni rozumowaniem,  twierdzić i przekonać usiłuią,  
iź oddalenie z ulic upowszechnionego dotąd żebrac­
t w a ,  slaie się nam powod em mnieyszey nad cier­
pieniem ludzi litości. Lecz czyliź mi łość Boga i 
bliźniego ięków,  p łaczu,  narzekania i prośby,  do 
wzbudzenia w nas czułości na nędzę braci naszych 
koniecznie pot rzebuje?  czyliź o ty ch ,  co publicznie 
zebra l i ,  nie wiemy gdzie s ą?  lub czyli innych ze­
brać  wstydzących się a rzeczy wiście nędznych,  wy­
szukać wcale uie możemy ? „ A ie zeydzie  na  ubo­
g ich  w  ziem i m ieszkan ia  tw e g o ; p rze to  ia  roz- 
kazu ię  to b ie , mówi  B ó g ,  a b yś  o tw o rzy ł rękę bra­
tu  tw e m u  potrzebuiącernu i ubogiem u, k tó ry  z  to ­
bą m ieszka  w  z iem i .11

Sprzeczne te atoli zamiarowi  s'więtemu T o w a ­
rzystwa dobroczynności  umysły,  bynaymniey nas 
zadziwić nie powinny.  D o z n a ł ,  iak wiemy,  p o d o ­
bnych zarzutów i przeciwności ,  pełen cnót * po 
boźny i s ławny mówca  w kościele naszym Piot r  
S k a r g a ,  kiedy na wstępie ordynacyi  bractwa mi- 
ło s i erdzi a , w  le do t r a c i  o d y , , a się s łow a ; „D się.
„ k u ię  , , , , ,  B o g u  , iśescie, u  p n o d k u  z w l L ™ ,
„ n ie  dbali ua lęzylu, śm iechy i urągania ludzi uie-
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„  r o s t r o p n y c h , w  posądzan iu  s k w a p l i w y c h  i zawi-  
„  sJn y c h , k tór zy  s p r a w y  nie t y lk o  w ą t p l i w e ,  ale i 
„ s z c z e r e ,  d o b r e ,  gau ić  urn ieią ,  a s w oi ch  poprą* 
„  w o w a ć  nie c h c ą  ,£

S z a n o w n e  T o w a r z y s t w o  d o b r o c z y n n o ś c i !  szcze­
r ą  mi ło śc ią  Bo ga  i b l iźniego  p o w o d o w a n e ,  zw a l ­
cz y ł oś  i zwyciężysz  ieszcze,  i e dn os tayną  zawsze 
sw o ią  go r l i wośc ią  wszystkie  p r ze c iw n e  z b a w ie n ­
n y m  zami arom  t w o i m  w y d a r z y ć  się m o g ą c e  prze­
szkody.  P o s t ę p u y  mężnie  w da lszych  d z i a ła n i ach  
s w o i c h  d o  wspa rc ia  i u lżenia c ierp iącey  łudzkośc.i 
i s to tnie  dążących .  N i e c h  p r z y k r e ,  na ch w i l ę  w y ­
d a r z y ć  się m o g ą c e ,  t ru dn ośc i  nie za l rważa ią  was,  
ani  d u c h a  nic osłab ia ią  waszego.  U w ie ń c z o n e  d o ­
b r y m  s k u tk ie m  us i ło w ani a  wasze ,  ży w ą  sz lache­
t n y m  d u s z o m  W'aszyrn przyni osą  ro s k o s z ,  a P a n  
Z a s t ę p ó w  b ł o g o s ł a w i e ń s t w e m  s w e m  h o y n i e  o b ­
s y p y w a ć  was  będzie.

W y  zaś ,  nieszczęśl iwi  u b odzy ,  wsze lkiey  l i to ­
ści g o d n i  i zawsze uk o ch an i  brac ia  nasi ,  k iedy  
w s z e c h m o c n a  ręka  B o g a , p rzez  mi ło ść  d la  w;as 
b l i ź n i c h  naszych , od  o k r o p n e g o  zabezpiecza was  
g ł o d u  i u lgę  c ie rp ie n io m waszym oczywiśc ie  przy­
nos i ;  us i łuyc ie koniecznie  dsdz'  d o  w ód  w d z ię c z n o ­
ści waszey w p o k o r z e ,  p o s łu sz eńs tw ie ,  d o b r y c h  
ob ycza j ach  i p o b o ż n o ś c i ;  a W' uc iskach w a s z y c h  
weselc ie  się i r aduyc ie  s i ę ,  b o  oto zap ła ta  wasza  
iest  obfita w  niebie.

W i e l k i  i po tężn y  B o że !  w'zbudzay w  nas coraz  
zywszą  chęć  ra towa nia  w nędzy p o g r ą ż o n y c h  b l i ­
źn ich  na sz y c h !  d o z w ó l ,  o !  m i ło s i e rn y  P a n i e , a b y ­
śmy  ś m ia ło  z H i o b e m  odezwa ć  się m o g l i ;  „ J e ś l i m  
o d m ó w i ł  u b o g i m  czego ż ą d a l i ,  i kazał  im czekać.  
J e ś l i m  i ad a ł  sz tukę  mo ię  s a m ,  a nie  iad ła  s ierota  
z m e y  —  Jeś l im  g a r d z i ł  g i n ą c \ m  Jeś l im  p o d ­
n ió s ł  na  s ie rotę rękę  moię  —  N i e c h  o d p a d n i e  ra -



m ic  uioie od s ta wu s w e g o ,  a ręka  mo ia  n iec h  sic 
po la rn ie  z kośc iami  s w e m i .  A m e n .

*

OBRAZ H ISTO R Y C ZN Y  H A M B U R G SK IE G O  U B O r r r u  
I N S T Y T U T U  (i).

P R Z E K Ł A D  z  e r a n c u z k i e g o .  {Ciąg drugi. Ob. str .SSo.)
O k r e s  p i e r w s z y .  S tan  ubogich w  H am burgu.

T ym cza so w e  dośw iadczen ia  ku ich  w sp a rc iu
czynione. Proiekt założenia Instytu tu . Dobro- 

\ czynne iego skutki.

L iczn a  rodz ina  w ie lk im  iest c iężarem , nie t y lko  
dla u l iog ich  k tórzy  m a ł o  zaraLiaią ,  lecz ieszc e i 
d la w ie lu  p r a c o w i t y c h  o y c ó w  uczc iwie  zarab  uą- 
c y c h  ;■ a dla w d ó w  iest to za wielki  w k a ż d y m  zda ­
r zen iu  ciężar.

D w a  s rzodki  okaza ły  się b y d z  d o g o d n e u i i  w  ty m  
w z g l ę d z i e ;  p r z y y m o w a ć  dzieci u b o g i c h  do  d o m u  
s ie r o t :  a lbo  d a w a ć  matce  p ieniężne  wsparcie .

Z e  w s t r ę te m  z a p a t r y w a n o  się na odd a le n ie  dzieci  
o d  r o d z i c ó w ,  i na w y c h o w a n i e  ich r azem  w  iedney  
massie.

G r u n t o w n a  na de r  zua iomosć  p r z y w a r  i w y s t ę p k ó w ,  
p r z y m i o t ó w  i cnot ,  z rodz i ła  pos tanowienie ,  ażeby nie 
roz łączać  ipstestw tak ścisłe wę z łe m  mi łośc i  rodz i-  
cielskiey i po t rzeby  p o łą czony ch .  Przeb iega jąc  
c iem ne  us t ron ia  nęd»y n apo tk ać  m o ż n a  tysiące m a ­
t e k , k tó r e  bez żadney  che łp l iw ośc i  z her o ic z n ą  
o d w a g ą  nay t ru d  nicy szych dop e łu ia ią  o b o w i ą z k ó w  
bez żadney inne y  na g ro d y ,  p r ó c z  ś w ia d e c tw a  w ła -

(l)  T ab leau  historique de lTns t i tu t  pou r  lec j  t i  u£skX£vr“ d “ “ Ł  -
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snego  su m n ien ia , wtedy kiedy dopełnienie  tychże  
samyt i o b o w i ą z k ó w ,  daleko łatwieyszych w  wyź* 
szyt i k lassach sp oł eczeńs tw a,  wzbudza w  nas ie- 
unak podziwienie.  ,
, . Kommissarze w  swoich  w ęd rówka ch  po m ie ­
śc ie ,  widywal i  często ze matki zapominały  o w ł a ­
snych potrzebach,  byleby ty lko m o g ł y  zadosyć  
l iczymc potrzebom sw ych dzieci;  ze się w y z u w a ł y  
z W łasney odzieży dla ochronienia ich od zimna, i 
pozbawiały  pokarmu dla zaspokoienia ich g łodu.  
VV.dz.eli nawet kobiety czyniące, też same ofiary 
dla dzieci obcych , sąsiedzkich. Inne  kobiety któ-  
l e  nigdy może  nie wymówimy imienia przyiaźni 
pomagające swoim towarzyszkom daleko od siebie 
nies / .częsbwszym, i dzielące się z niemi odzieżą i 
ło żem.  Przy kłady te niech się nie zdaią bydż  rzad­
kiemu; iest to historya życia b ie d n y c h ,  których  
Własne nieszczęścia nauczaią czuć niedolą innych.

INieiedna dobroczynna dusza niosąc ratunek  
ni eszczęś l iw ym,  znalazła w  l ichey  chałupie  wzory  
cnot cb rzesc i ia ńs ki ch , mądrości  i prawdziwey d o ­
broci ,  które ią z ludźmi pogodzi ły .  Dzie ie  u b ó ­
stwa nauczały ią m i ł o w a ć  tych samych ludzi ,  któ-  
r e t i i i  czytaiąc zakrwawione  karty historyi przymu­
szona była pogardzać.

d a m  wdzięczne  dzieci wcześnie  się uczyły bydź  
rodzicom użyte cznemi ,  częstokroć cztery [ .okole­
nia pod jednym zgromadzone  dach em ,  odd a w a ły  
sobie codziennie wzaiemne p o s ł u g i ,  iakich w ym a­
ga y ich potrzeby,  a każdy me myśląc nawet  o 
tern co c z yn i ł ,  znay dow ał  za swoie  poświęcenie  się 
nagi odę  w e  wzaiemney pieczołowitośc i  z n ieco  
pOchouzącey,

-Nie chciano odry wać  dzieci od codzienuego  
Ćwiczenia się w  cnotach d o m o w y c h ,  które naype-  
Wmey w e  wszystkich innych umacniaią cnotach.
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N i e  sądzono,  ażeby to p ra w d ziw e  kształcenie ser­
ca poswięc ic  raałoznacząrym korzyściom ze w s p ó l ­
nego  wychowania  w y n ik a j ą c y m , a którego g ł ó -  
wmeysze  niedogodności  powszechnie  są znane

Prawda,  że ciągła nędza,  tnłackie ż yc ie ,  i w y ­
stępne nał ogi ,  nadewszystko  pomiędzy mężczyzna­
m i ,  częstokroć bywaią  przyczyną rodzicom zanie­
dbania ich nieszczęśl iwych d z i e c i , i nie można te­
m u  zaprzeczyć,  aby z tego po w o d u  wie le  dzieci  
nie siato się ofiarą nędzy i rozwiozłośc i.

Wszędz ie ,  gdz iekolwiek tylko znaleziono dzieci  
maiące mniey lat szesciu w  tym okropnym stanie,  
s taiano się umieścić ie u ubogich  z dob rego  pro ­
wadzenia się znany ch;  iakoż nie iedna obca matka  
naypożądaniey tym sposobem w y c h o w a ł a  powie-  
l z o n e  sobie dzieci. W  innych zdarzeniach dawano  
pr aw dz iw ey matce od 24  gr. do  zł. 2 gr.  12 na ty­
dzień dla każdego d z ie cka ; postanowiono nawet  
przygotować w  każdey parafii ogrzaną izbę ,  z d o ­
statecznym zapasem ch le ba ,  mleka i kartofli,  w kló-  
reyby rodzice oddalaiący się na dzienną pracę mo­
gli  sw e  dzieci zostawiać.

Urządzenie  takowe uprzątało wszystkie zawady  
lakie ich własna praca lub ich doros łych dzieci’ 
W staraniu o k o ł o  n iem owl ąt  sprawiała.  Z o b o w i ą ­
zano ubogich ażeby dzieci s w o ic h  od 6 do 16 bit 
Wieku ma,ących posyłal i  do szkoły,  gdzie dwie  
trzecie części dnia Strawiwszy na pracy, używal i  
resztę czasu na naukę czytania,  pisania, arytmetyki  
religii  1 nabożnych śpiewów.  ’

Po stano wion o (i to iest drugiem zasadniczem pra­
w i d ł e m  tego zakładu) „ ażeby zadney rodzinie 
nie daw ać w sparcia dla dziecka w iccey la tsze-  

d u m a j ą c e g o , „ dzieci
bydz o d j la u e  do ezto ły , g d z i e  im  J , robotę 
p  acono ęr z ie , 1 gdzie  w  miarę ich pilności,
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postępow ania  i przykładania  się do p ra cy  prze­
znaczona dla nich zostanie cena od do 36 
iopieiek na tydzień  w ynosząca , nie licząc w  to 
nadzuyczaynych  nagród.

pomoc ą tego  śrzodk a,  liczba dzieci zamiast  
coby miała bydz' c iężarem,  stała się korzyścią dla 
u b o g ic h :  ponieważ  im więeey  b ył o  c z ło n k ó w  ic-  
dney rodziny mog ącyc h sobie zarobić ,  t y m ł a t w i e y -  
sze b y ł o  l ey  utrzymanie.  Z  l ego  względu o d m ó ­
w i o n o  wsze lkiey p om ocy rodzicom niechcącym  
po sy ła ć  sw ych dzieci do szkoły,  iak równie  i tym  
którzy nie chciel i  pracować;  dzieci zaś od n ie mo­
wlęctwa prawie przyzwyczai ły się wryży wienie swo ie  
uważać za nagrodę  swoiey pracy, albo przynay-  
mniey sw oie go  zatrudnienia.

W  ty g o d h io w e m  wsparciu 72  kopie iek w y n o -  
sz ą cem ,  pol iczono i mieszkanie;  lecz gdy to o pł a ­
ca się p ó łr oczni e ,  a ubogi  odbiera zasiłek lygo -  
d n i o w i e ,  nmiemaćby zate'111 cliyba należało,  że iest 
nadzwyczayuą obdarzony stałością,  ażeby sobie przez 
sześć miesięcy m nóstwo drobnych odm a w ia ł  po­
trzeb,  odkłudaiąc z oszczędności  swoiey co dzień po 
12 kop. na zapłacenie mieszkania. Czego iednakże  
gdy by nie uczyni ł ,  n o w e  nieszczęścia i d łu g i  nie-  
chybnieby go  dotknęły.

Dla  zapobieżenia t e m u , nie dawano więeey u— 
bogietnu nad do kop. na tydzień ,  a z pozostałych  
12 kop. opłacano wła śc ic ie lo w i  za mieszkanie.  
Urządzenie  to nie ty lko  w s trzym yw ał o  ub ogi ego  
od zaciągania d ł u g ó w ,  ale nadto dostarczało mu  
mieszkanie daleko wygodnieysze  i lepiey ogrzane,  
aniżelil>y m óg ł  ie sam sobie dostarczyć.

W  czasie kiedy się za ym ow ano  urządzeniem  
Szkoły roboczey dla 5o o — óoo ubogiey młodzieży,  
iunyi h szkół dla blisko tysiąca dziec i ,  i o twarciem  
zakładu dla c h o r y c h ,  kommissarze zbieraiąc do-
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kładne w iadom ości, sporządzili spis wszystkich u- 
b o g u h  w  mieście, ze wszystkiemi do ich położe­
nia ściągaiącemi się szczegółami. Kiedy ich w s z y ­
stko h poznano, i kiedy wszystkie śrzodki ku ich  
pomocy przedsięwzięte zostały, ogłoszono w mie­
siącu październiku 1788 roku, „ze na przyszłość  
każdy ubogi praw dziw ie  na wsparcie zasłngu- 
iący, nie m ógł i nie powinien był się ukryw ać i 
nie bydź w iadom ym ł1 Rozdano spisy drukowa­
n e ,  obeymuiące imiona ulic każdemu kommissarzo- 
wi przeznaczonych, tak sporządzone, ze żaden u- 
bogi nie m ógł się wymawiać niewiadomością swoią 
o mieyscu i osobach, do których mu się należało 
udadz'; naywiększą zas' dla niego uczynić można  
było przysługę, odsyłaiąc go do kommissarza 
iego okręgu.

Proszono publiczności, ażeby administracyą za­
wiadomić raczyła, ieżeliby który z nieszczęśliwych  
niedostateczną otrzymał pom oc; rzadko się leż na 
prawdziwe w tym względzie zaniedbanie uskarżano. 
Odtąd iałmużna przestała bydz' dawana żebrzącym, 
iedyny śrzodek wykorzenienia żebractwa. Zalece­
nie nawet, skazuiące każdego na 16 talarów pienię- 
żney kary, ktoby żebrzącemu na ulicy lub przed 
domem swoim dał iałmużnę, na nie wiele się przy­
dało.

Iśie łatwo było bez wątpienia zapewnić exe- 
kucyą tak zawiłego planu, iednakże machina ta 
od lat dwudziestu, mimo niektóre niedoskona­
łości sw oie ,  łatwiey daleko postępuie aniżeli się 
tego można było spodziewać. W arto zatem weyśdź  
w niektóre szczegóły co do iey urządzenia dziś 
ieszcze trwaiącego.

Trzey kommissarze w  każdym okręgu ustano­
w ien i,  odwiedzaiąc naprzód ubogich , starannie 
się u ntch wypytuią j potem u lekarza o ich zdra .
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w i u  1 zd a ln o sc i  d o  p r a c y  zas ięga ią  w i a d o m o ś c i ,  i 
w e d l e  i c g o  ś w i a d e c t w a ,  s t o s o w n i e  d o  w y ż e y  w s p o -  
m u i o n e y  i n s t r u k c j i ,  s t a n o w i ą .  1. Czy n a l eż y  dudsś 
w s p a r c i e  t y g o d n i o w e ,  l u b  ty l k o  d o s t a r c z y ć  r o b o t y ?  
Czy  p o t r z e b a  k u p i ć  ł ó ż k a  i o d z i e ż ,  w y r ę c z y ć  za ­
s t a w i o n e  s p r z ę ty ,  l u b  też  o p ł a c i ć  za c i ąg n ię te  d ł u g i ?  
o .  C z y  p o t r z e b a  W'yda dz  b i l e ty  na  p r zy i ęc ie  c h o r e ­
g o ,  l u b  o d e s ł a n i e  d o  s z k o ł y  ? W  t y m ż e  s a m y m  
czasie zd a ią  sp r aw ' ę  d y r e k c y i  z p o w z i ę t y c h  w i a d o ­
m o ś c i  o m o r a l n e r n  p o s t ę p o w a n i u  u b o g i c h ,  i o ś w i a d -  
czaią  i ey  s w o i e  z d a n ie  o  i c h  p o ł o ż e n i u .

1. W z g l ę d e m  p i e r w s z e g o  z t y c h  a r t y k u ł ó w  u -  
w a ż a ć  p o t r z e b a ,  że w  H a m b u r g u  s t an u b o g i c h  n ie  
i e sf  i e d n o s t a y n y  z i m ą  i l a t e m .  W  lecie r o b o t y  
r ę k o d z i e l n e  i r o l n i c z e  n ie  d o ś w i a d c z a i ą  p r z e r w y  ; 
ż y w n o ś c i  n a  ó w  czas  iest  p o d o s t a t k i e m , i c e n a  iey 
u m i a r k o w a n a .  W  z i m i e  p r z e c i w n i e  większa  część  
r o b o t  w  z a w ie s z e n i u  z o s t a i e ,  i w sz y s tk o  z t r u d n o ­
śc ią  p r z y c h o d z i ,  ż y w n o ś c i  m a ł o  , d r o ż y z n a  w ie l k a ,  
a bez o p a ł u  ai c i ep łe y .  od z i e ż y  o b e y ś d ż  się n ie  m o ­
żna .  P a m i ę t a j ą c  o  t e m  p o t r z e b a  b y ł o  s t o s o w n e  u -  
dz i e l a ć  w s p a r c i e .  W  t y m  c e l u  lista z a p y t a ń  ka ż -  
d e y  w i o s n y  i w  k o ń c u  i es ieni  p r z e g l ą d a n a  b y w a ,  
p r z y  cze'm m a i ą  w z g l ą d  na  z m i a n ę  o k o l i c z n o ś c i  
m o g ą c y c h  m i e ć  w p ł y w  w i d o c z n y  w  s t o s u n k a c h  
u b o g i c h  z i n s t y t u t e m .  N o w ą  tę  p o m o c  w e d l e  p o ­
w z i ę t y c h  u d z i e l a i ą  w i a d o m o ś c i ,  ies t  o n a  p o w s z e ­
c h n i e  o d  12 d o  2 4  k o p .  w y ż s z a  w  z i m ie  aniże l i  
w  l ecie .  W  z b y t e c z n e  m r o z y ,  d o d a i ą  n a d t o  p o  
12  k o p .  na  ty d z i e ń  j l ecz  o p r ó c z  t e g o  w y i ą l k u ,  
i a k k o l w i e k  p r z e z n a c z o n y  zas i ł ek  u d z i e l a n y  b y w a ,  
n i e  p r z e n o s i  i e d n a k ż e  n i g d y  w ię c e y  n a d  k o p .  7 2 ^ 1 )

(1) W  r o k u  1789 tą  s u m m ą  p o t r z e b y  u b o g ie g o  o g ra n ic z o n e  b y ły .  
O d  r o k u  1797 m ie s z k a n ie ,  o p a ł  i i y w u o t ć  lak  p o d ro ż a ły ,  i e  
n a s tę p u ie  p o t r z e b a  b y ło  i lo ś ć  tę  p o d n ie ść  d o  i ,  r .  d  kop.  n a  
tydzień.
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i bez  -względu n a  p o p r z e d n i c z e  p o ł o ż e n i e  u b o e i e -  
g o  n i g d y  m u  w .ę c e y  n ie  d a l ą .  P r a w i d t o  lo  * 0 _ 
z o r  s u r o w e ,  lest  k o n i e c z n i e  p o t r z e b n e  N a y  
m n ie y s z a  r ó ż n i c a  w  po d z i a l e  p o c i ą g „ ę ł a , ' za 
n i e w y r a c h o w a n ę  t r u d n o ś c i  w  z a k ł a d z i e  t a k  r o z l e ­
g ł y m ,  na  i e d n o s t a y n o ś c i  za sad  o p i e r a i ą c y m  się 
w e d l e  k t ó r y c h  s to  o ś m d z i e s i ą t  o s ó b  d z i a ł a  w  r o ­
z m a i t y c h  o k r ę g a c h  w i e l k i e g o  m ia s t a .  L e c z  o b o k  
t e g o  n ie  z a p o m i n a i ą  i o l e r n ,  że n ie szczęś l iwi  w  d o ­
s t a tk u  w p r z ó d  żyiący ,  z a s ł n g u i ą  aż eb y  p o zo s ta l i  
p r z e d m i o t e m  sz c z e g ó ln e y  k a ż d e g o  d o b r o c z y n n o ś c i ,  
k t o r e y  ż a d e n  p u b l i c z n y  z a k ł a d  n ie  m o ż e  i n i e  p o ­
w i n i e n  p r z y t ł u m i a ć .

2 . C z ę s t o k r o ć  z n a y d n i ą  się u b o d z y  z n a v p i e r w -  
s z y c h  d o  życia  o g o ł o c e n i  p o t r z e b .  P o t r z e b a  i m  
k u p i ć  o d z i e ż ,  ł ó ż k a ,  w y k u p i ć  z a s t a w n e  i c h  r ze czy ,
i z a s p o k o i ć  ich d ł u g i .  J e d y n y m  s ' r z o d k ie m  z a p o ­
b ie że n i a  p o w l ó r n e y  i c h  nę d z y ,  ies t  u w a ż a n i e  s p r z ę ­
t ó w  u b o g i c h  i a k o w ł a s n o ś ć  z a k ł a d u ,  k t ó r y c h  się 
i m  u ży c za  w t e d y  t y lk o ,  k i e d y  się d o b r z e  s p r a w u i ą :  
d l a  l e g o  leż w ł a ś n i e  w s zy s tk ie  s p r z ę t y  a  n a w e t  i 
o dz i eż  u b o g i c h  p o b i e r a j ą c y c h  t y g o d n i o w e  w s p a r c i e ,  
p i ę t n e m  i n s t y t u t u  n a c e c h o w a n e  b y ł y .

5.  P o w i e d z i a n o  iuż  b y ł o  że ś w i a d e c t w o  o  c h o ­
r o b i e ,  u w a l n i a  u b o g i e g o  o d  p r z e p i s ó w  o g ó l n y c h  
p r ze z  c i ą g  t e y ż e ;  i że b i l e t  s z k o l n y  d la  d z i e c k a  
m o ż e  bydz'  u w a ż a D y  i a k o  w s p a r c i e  5 6  k o p i e i e k  n a  
t y d z i e ń  d la  oyca .

Z d a n i a  k o m m i s s a r z y  o  w s p a r c i a c h  t y g o d n i o w y c h  
o d d a i ą  się p o d  r o z p a t r z e n i e  i e d n e g o  z c z ł o n k ó w  
d y r e k c y i , z k t ó r y c h  k a ż d y  ma  sześć  o k r ę g ó w  w s w o -  
l e m  z a w i a d y w a n i u .  Ci są n a t u r a l n y m i  a d w o k a t a m i  
z a k ł a d u , g d y  t y m  czas em k o m m i s s a r z e  są a d w o k a t a m i  
u b o g i c h ;  a p o n i e w a ż  w s z y s t k i e  z d a r z e n i a  w c z e ś n i e  
n a j k r ó t s z y m  z a ł a t w i o n e  s p o s o b e m ,  r y c h ł o  w i ę c  
m i ę d z y  m m i  n a s t ę p u i e  zg o d a .

Dzieie Dobr. T. V. N . 8. ro i ,8*4. 47
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D y r e k t o r  udz ie ln i e  o k a ż d y m  o k r ę g u  z d a i e s p r a ­
wy ad mi ni s t r acy i .  P o s t a n o w i e n i e  tey os ta tniey za- 
pisuie się na  a rkus zu  zawóera iącym pytania cz yn io ­
ne  u b o g i m  i i c h  o d p o w i e d z i ,  a s k o r o  t r e ść  i c h  
d o  p r o t o k o ł u  d y r e k t o r a  w c ią g n ię tą  zostanie , w k t ó ­
r y m  zn ay d u ią  się im io na  u b o g i c h  sześciu okręgów' ,  
z w y k a z a n i e m  udzielane'y im p o m o c y ,  na ów czas  
a rku sz  ten  pozosta ie  w  r ę k u  kom missarza .  N a d t o  
k o m m i s s a r z  przeds t awia  d y r e k t o r o w i  co tydz ień  ra ­
c h u n e k  w y d a t k ó w  tak w  stałey iak i na dz w ycz ay -  
ney  pomOcy,  oraz  w i a t m u ż n i e  d a w a n e y  u b o g i m ,  
k t ó r y c h  po ło ż e n ie  n ie  iest ieszcze d ob rze  w i a d o m e .  
R a c h u n e k  ten  po dp is any  przez  d y r e k t o r a ,  do  kassy 
i e n e r a l n e y  po  w y p ł a t ę  o d s y ła n y  bywa.

T a  kassa ienera lna  sp or zą dz a  co ty dz ie ń  s w ó y  
b i l a n s ,  a k a ż d e g o  miesiąca p rz eds ta wia  go  dyr ekc yi .  
Dzies ięc iu  d y r e k t o r ó w  w  r ó w n y m ż e  czasie zda ią  
iey s p ra w ę  ze s w o i c h  w y d a t k ó w ,  i tak się wzaie-  
m u i e  o b l ic za ią ,  ażeby żadna  o m y ł k a  nie m ia ła  m iey -  
sca. C o  sobota  zam yk a ją  wsze lk ie  r a c h u n k i , a zp o -  
m i ę d z y  n iez l iczoney  l iczby a r t y k u ł ó w  w  p rzec iągu  
r o k u  przez  kassę i e n e r a ln ą  o p ł a c o n y c h ,  m o ż n a  
ż ą d a n y  p r z e d m i o t  w  k i l k u n a s t u  w'ynalez'c m i n u ­
ta ch .  W k r ó t c e  l iczbę dziesięciu d y r e k t o r ó w  osą ­
d z o n o  za n ie d o s ta te c z n ą ,  d o d a n o  więc  im ieszcze 
p ięc iu  w y b r a n y c h  zp o m ię d zy  kom mi ssarzy .  T e  
p ię tnaśc ie  os ób  s t a n o w ią  d o p i e r o  d y r e k c y ą  J e n e -  
r a l n ą ,  na  cztery p o d z ie lo n ą  k o m i t e t y :  p ie rwsz y  
d ozor u ie  r o b o t ,  d r u g i  szkoły ,  t rzeci  t r u d n i  się d o ­
s ta rczeniem odzieży,  a c zw ar ty  pol icyą u b o g ic h .  
W  z a w ia d y w a n iu  p o m n ie y s z y c h  szczegółów  w  k a ­
ż d y m  k o m i t e c i e , 1 u ż y w a ią  n i e k t ó r y c h  n iż szych  u-  
r z ę d n i k ó w .  D y r e k t o r o w i e  u t r z y m u i ą  udz ie lne  oóę- 
g i , k t ó r e  co mies iąc  odsy ła ią  d o  kassy ie ne ra ln ey  
dyrekcyi .

Rozmaite rodzaie wydatków tak są iasno opi-
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sane , , i  u,e m  ł ad n eg o  sac aegó tu , o k torymliy 
naydroitmeysaey ,„e n .o ina  było  p ó w , i , d  „ i a d o -  
m ośc i ,  lakesiny | ,„wiedaie l i , „  Da kr<k.
szym ile bydz może czasie. ^

Wie lokr otne  doświadczenia p rzekonały  o nie­
dogodności  powierzania samym kommissarzom za- 
kupowama i rozdawania odzieży, czyli to dla tego 
ze konkurrencya podnosiła ceny, iak niemniey źe 
nie podlegaiąc żadnemu sprawdzeniu  ze zbytecżną 
na one przystawali  łatwością.

Wyznaczono zate'm deputacyą do zakupowania 
sukien i p łócien ,  i do  sporządzenia koszul  i odzie­
ży przez samychże ubogich.  T e n  rodzay zatru- 
dnienia tę przynosi korzyść ,  że w  szkołach s łuży 
dzieciom za naukę. Ubo gi  poi rzebuiący odzieży, 
o ’rzymuie ią składaiąc deputacyi  assygnalę przez, 
kommissarza i dyrektora  iego okręgu podpisaną.

Co do dzieci,  kommissya szkół  dostarcza im  
koszule i odzież,  s tosownie do ich  zasług i postę- 
pownnia.

Powiedziel iśmy iuż, że miasto H a m b u r g  ma tę 
n iedogodność ,  że służy za schronienie mnó stwu  u- 
Logich z ościennych kraiów.  Okol iczność t a  była 
p o w o d e m  do postanowienia ,  ie  nikt nie m ia ł 
p ra w a  do dobrodzieystw  miłosiernego instytutu, 
kto w m ieście od la t trzech nie b y ł zam ieszkały  
Jednakże w prawid le  te'rn na przypadek choroby 
p o ł o g u ,  lub lakiegokolwiek nieszczęścia, sp rawie­
dliwe poczyniono wyiątki.  W  d o m u  po p ra w y  i 
pracy za łożono gospodę dla ubogich cudzoziem­
có w ,  gdzie po t rzydniowym spocz ynku ,  dawano  
im nieco pieniędzy na załatwienie dalszey podróży 
Obo k  tego,  zabroniono było obywatelom  p r z y j ­
m ować do siebie cudzoziemców bez zaw iadom ie­
nia o tern urzędnika albo kom m issarza , pod  
k a r ą  zapłacenia t y le ,  ile wynoszą  koszta utrzy-
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mama ubogiego,  ieżeli przed upłynieniem trzech 
lat potrzebował  pomocy.

Instytut czynność swoię rozpoczął w miesiącu 
paz'dzierniku 1788 roku. Naprzód udzielono po­
wszechności -wiadomość o celu do którego zamie­
rzano,  i zawadach które spotykano; znpraszaiąc ią 
do uczestnictwa, proszono razem o rady. Odtąd 
każdorocznie ogłaszano dwa raporla. Jeden o- 
beymuie dzieie zakładu przez rok okrągły (w'y- 
chodzi on w czasie zbierania nowych do składek 
podpisów) w drugim znayduie się bilans, ze wszy- 
stkiemi szczegółami; oryginalne zaś xięgi każdemu 
przeglądać wolno. Wyiątek z tych raportów 
stosownie do wydatkowanych przedmiotów upo­
rządkowany, da wyobrażenie o pożądanym skutku 
tego dobroczynnego zakładu.

W  1788 znaleziono 3 go3 rodzin nayrychley- 
szey potrzebujących pomocy. Składały się one 
ze 73g i  osohy, z których f  kobiet,  ^ dzieci, a $ 
mężczyzn. Naywiększa z nich część od lat kilku 
nie miała łóżek, a nędza tych którzy ieszcze nie 
żebral i , była niewypowiedzianą.

Summa rozdana na dostarczenie każdemu do­
rosłemu ubogiemu po 72 kop. tygodniowego do­
c hodu ,  albo leż na dopełnienie iego w pierw­
szych ośmiu miesiącach.

Pierwszego roku wynosiła r. sr. 51677 kop. 10.
w drugim r o k u ......................63717 —  go.
w  trzecim r o k u .....................7 i55y  —  5o.

O gó ł  r. sr. i86go2 —  5o.
Srzedni wydatek pierwszych 2 f  lat r. sr. 70107.
Naięcie mieszkań dla ubogich wynosiło i 5 i 47.

Ogół  . . 85204 .
Mimo znaczną bardzo summę z podpisów u- 

zbieraną, niepodobną byłoby rzeczą odziać w po-
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czątku samym tak w i e l k ą  l iczbę ubo g ich ,  ieśliby 
damy hnmbursk ie ,  dowiedziawszy się % t rudności ,  
.ak.ey w  tym przedmiocie d o ś w i a d c z a l i  kommissa- 
rze ,  nie dostarczały w obfitości koszul i odzieży 
N iem mey  lednak wydatek ten w  przeciągu trzech 
pierwszych lat wynosi ł  w ogóle r. sr. 75g5.

Nie zawadzi zwrócić uwagę że p ro b o w a n o  za- 
kupić  kartofli i drzewa o p a ło w e g o ,  aby ie ubog im  
za tęż sarnę us tępować cenę;  lecz doświadczenie 
prz ekona ło  :

1. Ze względem tego przedmiotu  n i epodobna  
ustrzedz się szalbierstwa i marnotrawstwa.

2. Ze  ubodzy maią wstręt  do  tego wszystkie­
go cokolwiek z przymusu  kupuią.

5 . Ze  skoro  się dla ubogiego porobią zapasy, 
zaraz go chęć bierze sprzedania iakieykolwiek ich 
części.

4 . Z e  rozdawanie m a ły ch  p o r c y y ,  czy to  ży­
wn ości ,  czy to drzewa chociażby d a r m o ,  pociąga 
za sobą stratę czasu p ra cowi tem u rzemieś ln ikowi  
szkodl iwą.

5 . Ź e  potrzebne na te zapasy magazyny,  i liczba 
dozorujących ie osób,  zbytecznie wielkich  są przy­
czyną wydatków'.

Osądzono zate'm, że daleko korzystniey będzie,  
k iedy miasto wsparcia w  naturze daw'ano będzie 
ubogiemu 12 kop. wóęcey na tydz ień ,  i kiedy sa­
mi sobie wszystkiego dostarczać będą.  Niektórzy 
z komrnissarzy podięl is ię zakupować żywności  dla 
i 5 albo 20 rodz in ,  w  celu dostarczenia im oney
za nayniższą cenę. *

In n e  urządzenie byłob y może dogodnieyszem 
w  miastach gdzie ubodzy są niniey l iczni,  i edzie 
im czas nie tak test drogi .  ’ 6

K u p n o  ko ło w ro tk ó w  do  przędzenia i innych 
narzędzi ,  orgamzacya i u t rzymanie  szkoły robo-
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czey,  gdzie 5 oo  osób  u c z y ło  się r a z e m  p rz ą ś d ż ,  
z n a czny ch  W y m a g a ł o  kosz tów.  Z a  st ratę czasu 
przez  ciąg tey nauki  wy  n a g r a d z a n o  u b o g i c h ,  w y ­
n a g r o d z e n i e  10 w y n o s i ł o  rocznie  r. sr. g o a 4 .  J a ­
k oż  w y p a d a ł o  z t ą d , że w k o ń c u  t r z e c h  Jat dwra 
tysiące  u b o g i c h  p r z y w y k ł y c h  do  p r ó ż n o w a n i a  m o ­
g ł o  za robić  od  24 d o  6o  ko p .  na ty dz ie ń ,  w  t y c h  
s a m y c h  g o d z i n a c h  k t ó r e  w p r z ó d  sLracone b y ł y  
d la  nich .  O k o ł o  t r zech  tysięcy k o ł o w r o t k ó w  roz-  
d a n o ;  a w  t y c h  s a m y c h  m ie szk an ia ch  gdzie  r o z ­
w i ą z ł o ś ć  i l e n i s tw o p a n o w a ły ,  na s tą p i ł  r u c h  i ł o ­
s k o t  wrszyslko oż yw ia iąc ey  pracy.

S z k o ł y ,  w  czasie ich za łoż en ia ,  b y ł y  ty lko  z g r o ­
m a d z e n i e m  w y n i sz czonych  n ę d z ą ,  i p e ł n y c h  w a d  
dz iec i ,  z k t ó r y c h  większa część do  że br ac tw a  p r z y ­
zwy cza jona  iuż  by ła .  P o t r z e b a  b y ło  cza su ,  ażeby  
z w r o c i e  u w a g ę  ty c h  n ieszczęś l iwych  i s tot  d o  ia- 
k i e g o k o l w i e k  z a t r u d n i e n i a ,  a ieszcze więcey ażeby  
i c h  czeg o k o lw ie k  nauczyć .  Z  te'm wszys tk iem w y ­
t r w a ł o ś c i ą  i ł a g o d n e m  o b c h o d z e n ie m  się z d o ł a n o  
w y k o r z e n i ć  b ł ę d y  i w y s t ę p k i ,  dz iec iom w  ż e b r a ­
c tw ie  w y c h o w a n y m  w ła śc iw e.

I n s ty tu t  d la  c h o r y c h  ryc hleyszy  m i a ł  sk u t e k .  
N i e z a p r z ec z o n ą  iest rz e c z ą ,  że w  c ią gu  t r z e c h  la t  
l iczba  c h o r y c h  dosz ł a  d o  1 2 9 6 9  i że każ dy  nie 
k o s z t o w a ł  w ię cey  iak o k o ł o  1 r.  20 k o pi e ie k ,  t ak  
c z yn ioney  i e m u  p o m o c y ,  j ako  i w y d a t k a c h  n a  le ­
ka rs tw a .

D o ś w ia d c z e n ie  p r z e k o n a ł o ,  że in s t y tu t  k o r z y s ta ł  
z t ego ,  że nie m i a ł  w ł a s n e y  a p t e k i ; i że przy  wszel-  
k iey /przeds ięwzię l ey  os t ro ż n o śc i ,  da le k o  lepiey b y ł o  
k ie d y  c h o r z y  w  ich  w łasne 'm mieszkaniu  d o g l ą ­
d a n i  by l i ,  aniżel i  g d y b y  ich  umieszczano  w  szp i­
ta lu .  C h o r e m u  nie r ó w n i e  iest w y g o d n i e y  w  iego 
w ł a s n ó m  ł ó ż k u ,  w  p o ś r z ó d  d o m o w y c h  i sąs iadów. 
U ż y w a  o u  czasu n a  w y z d r o w i e n i e  swo ie  p o t r z e -
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bnego pożyteczniej, i nie nabiera próżnowania na- 
logu.

Ogólny wydatek w  końcu trzech pierwszych  
lat wynosił 3 3 8 5 7 6  rubli 10 kop. Powiększał się 
zas corocznie w proporcyą tego iak się prywatna 
umnieyszała dobroczynność, co przymusiło ubo­
gich że się do instytutu o pomoc i wsparcie uda­
wać musieli. A  że przychód w tymże samym cza­
sie nie wynosił więcey nad r. sr. 3 i g 458 kop. 60. 
znalazł się więc deficit A g i  17. r. kop. 5o. w yn o­
szący; dyrekcya niedostatek ten przypisuiąc iako- 
Wemus' nadużyciu, cały wydatek pod now'e okal- 
kulow'anie poddała. Kommissya robocza znalazła, 
że w r. I 7 g i  ilość wyprzędzonego lnu w po łow ie  
była tnnieyszą aniżeli zwyczaynie, iednakże summa  
pieniędzy dawnych ubogim zwiększyła się, lubo  
ich liczba pozostała tal sama. Postrzeżenie to 
stało się powodem do scisleyszego pilnowania u- 
rządzeń od początku lata w i7 g a  roku. W  poprze- 
dzaiących leciech miano sobie za obowiązek, udzielać 
czasowe wsparcia mnogim rzemieślnikom rękodziel- 
n ic ,  przez ten czas kiedy zbyteczne mrozy wszelką 
przerywały robotę. W yiąlek  ten z ogólnego pra­
w id ła ,  tyle złych namnożył skutków, iż postano­
wiono zalecić kommissyi roboczey, ażeby dla tych  
rzemieślników starała się wyiednać robotę u ku­
pców i fabrykantów, a ies'liby to było niepodo-  
bne'tn, postanowiono przeznaczyć im pewną nie­
wielką nagrodę, używaiąc do naprawy w ałów , ro­
bienia dróg i innych publicznych robot. Z  umniey-  
szenia tego bardzo się wiele oszczędziło, ponieważ  
ze 276 ubogich żądających wsparcia, 4o tylko ofia­
rowane sobie przyięlo zatrudnienie. W  ciągu tego  
roku (od i7 g a  do i 7 9 3 j ubodzy dostarczyli nici 
3ooo lalek więcey aniżeli zwyczaynie: 3oo  dzieci 
■Więcey posłanych było do szkoły; instytut oszczę-
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dzi ł  gooo r. a w a lo r  ca łego w y ro b k u  w ed w ó y -  
nasob przeszłoroczny przechodził .
, . W yi ,adkl le dowodz ą lak pożyteczną iest rzeczą 
kiedy do broczynność  od pracy ubogich zależy, i 
k iedy ci zmuszeni bywaią do robot  z k tórych zysk 
czysty iest miarą  ich pilności;  dowodzą również  
ze nie pot rzeba s łuchać  ubogich len iw ych ,  i nie 
p o d d aw ać  się uczuciom nierozważnego politowania.  
Bolesną iest wpra wdz ie  rzeczą zatykać uszy na 

k rz y k  nędzy, i zostawiać własnemu losowi tych,  
k tó rzy  nie przystaią na te warunk i  pod klóremi  
ofiarnie się im wsparcie ;  lecz czyliż sprawiedliwie 
by łoby  zaniedbać prawdziwie  nieszczęśliwych, daiąc 
pom oc  hnl la iom go tow ym  raczey nayokropuieyszą 
znosić nędzę,  aniżeli pracować i dzieci swoie do szko­
ły odsyłać.  Jak  tylko z ogólnego praw idła czvnią się 
Wyiąlki, wszystko na ów czas st racono by wa. O d  te­
go m o m en tu  wkradaią  się nadużycia,  przeznaczone 
wsparc ie  staie się żo łdem  od pracy nwa ln ia ią cym, a 
szczególna łaska kieruie wyborem kom u mianowicie 
m a  bydż toż wsparc ie  udzielone.  N agro da  lenistwa 
pom naża liczbę p ró ż n ia k ó w ,  na k tó iych  zapat rując 
się pracowity rzemieśln ik ,  zaledwie mogący przy 
n a v większey pilności swoiey na nieodbi te zarobić 
pot rzeby,  traci serce kiedy widzi że oni żyią w y g o ­
d n ie ,  i bez żadney do tego uprawy pożywne zbie- 
ra ią  owoce.

Jest  to niezaprzeczoną p r a w d ą ,  ic  pewność  o- 
t rzymama wsparcia pomnaża liczbę próżniaków.  
Z w y k le  dotykaiąca nędza w wielu bardzo zdarze­
niach sk łoni łaby ubogiego do pracy,  i przymusi ła­
by go zarobić sobie na własne ut rzymanie ,  g d y b y  
li tosc podobna do nieumiejętnego lekarza nie prze­
szkodziła zupe łnemu W'yzdrowieniu,  daiąc uśmie- 
rzaiące ty lko nie zaś wykorzeniaiące całkowicie 
cho ro  hę lekarstwa. Sprawiedl iw ie  za tem ins tytut
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hambnrski przypisuje cały skutek w działaniach 
swoich Ścisłemu wykonaniu tego praw idła: ażeby  
niechcącym  p ra co w a ć  n ie  u d zie la ć  w sparcia .

Skutek len okazał się od r. 1793. W  tyrn cza­
sie liczba ubogich rodzin do 323* tylko dochodziła  
toiest umnieyszyła s i ę f  częścią od założenia insty­
tutu. Summa na wsparcia i mieszkania użyta nie 
Wyuosiła więcey nad r. sr. 7 455o kop. y o ,” toiest 
r. sr. iog-j5  kop. 5o  muiey aniżeli lat poprzedza­
jących.

Różnica la nie była iednak skutkiem większey 
śmiertelności. Przeciwnie rychła pomoc w zda­
rzeniu choroby, ocbędostwo w odzieży, a nade- 
Wszystko ciągłe zatrudnienie ubogich, nayskute- 
cznieV na ich zdrowie działały. Liczba chorych  
W i 7g 3 r. od 3 7 1 o umnieyszyła się do 267 2, a śmier­
telność wtedy w następuiącey zmnieyszała się pro- 
poreyi.

W  1788— 89 była po 7 na sto.
W' 1789— 90 —  6.
w  1790— g i  —  5.
w  1791 92 —  4 .

Od r. 1793 rozdawanie odzieży ograniczono  
szczególnie tylko dla dzieci. Wszelako wydatek  
na to w poprzedzających trzech leciech nie prze­
wyższał nigdy więcey nad r. sr. 4992.

Od tego czasu szkoły przędzenia dla dorosłych  
zamknięte zostały. Rozdano 5354  kołow rotki  
tyiuż zdalnym do tey pracy osobom. Z  liczby tych 
kilkaset ciągle pracowało dla instytutu, inni zaś 
Wtedy tylko kiedy sobie gdzieiudziey zyskowniey- 
szey uie mogli wynaleźć pracy. Potrzebne koszta 
na dostarczenie ubogim roboty, za odłączeniem zy­
sku z przedaży wyrobionego lnu , wynosiłby na 
rok r. sr. 4800 . Z  niematem więc postrzeżono 
ukontentowaniem, że wydatkuiąc po cztery talary
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od głowy,  zapewniono każdem u ub ogiem u sposób 
zarobienia na rok naymniey ta larów czterdzieści.

l a k  szczęśliwe doświadczenie dozwol i ło  insty­
tu towi  poświęcić więcey funduszu i więcey starania 
oko ło  wycho wan ia  dzieci. T rz y  rodzaie szkół za­
łożone naówczas zostały;  z k tórych  iedna prze­
znaczoną była dla dzieci żadnego niemaiących za­
li udmenia.  Po rozłączeniu płci  i wieku,  podzie­
lono ich na klasSy. l a m  zas’ uczono ich przędzi­
w a ,  prą lkowey roboty,  tkania i szycia. W  tymże 
samym czasie nie zaniedbywano i ćwiczeń religiy- 
n y e h ; a wr 16 roku tyle iuż byli usposobieni i 
wr dobrych ug run towani  obyczaiach,  że do uczci­
wy c h  do m ó w  na s łużbę zalecani bydz' mogli.

O k o ło  260 ch ło p có w  i dziewcząt,  kilką lat 
Wprzód łachmanami i ow adem o k ry ty c h ,  w 1792 
i 1793 roku byli iuż wstan ie  weysdż w obowiązek,  
iakoz większey z nich części pomyślnie się w tym 
n o w y m  pow iod ło  zaw'odzie. W ie lu  ch ło p c ó w  
przysta ło  za m ay lk ó w ,  lub się rzemiosła iakiego 
Uczyło.^ Dyrekcya nie tylko pi lnowała się zasady 
W ukończeniu  wychowania  tych dzieci ,  ale nadto  
leżeli ze swmiego wydala li  się obowiązku,  dos tar ­
czała im przez czas nieiaki pot rzebną p o m o c ,  d la  
zapobieżenia ażeby niedostatek nie W'ciągnął ich lia­
n ó w 0 W próżniactwo 1 złe obyczaie.

O tw o rz o n o  inne wieczorne szkoły dla dzieci, 
k tóre  we dnie w rękodzielniach lub u  rodz iców 
swoich pracowały,  i które przez to  więcey aniżeli  
W instytucie zarobić mogły.

Z a ło żo n o  także szkoły n iedzielne,  dla dzieci 
k tó re  cały tydzień za t rudnione b y w a ły ;  do tych 
szkół uczęszczały nawet  m łode  dziewczęta na s ł u ­
żbie będące. \ \  idziano lam oko ło  600 dzieci na­
leżących do rodziców od ins tytutu wspieranych,  
odznaczaiącycli  się przys toynyru i ochędo żnym u-
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biorem.  U g o d z o n o  72 nauczycieli  początkowych 
s z k ó ł  w rozmaitych okręgach mias ta,  ażeby ub o ­
gie matki przez czas zatrudnienia w ł a s n e g o , mogły  
dzieci swoich mniey lat  sześciu mających do nich 
posyłać.  Koszta na te szkoły wynosi ły  rocznie r. 
sr. 58g4 kop. 40 .

W y d a te k  ogólny od 1790 do 1794 wynosi ł
Rub.  sr ............................................110460 kop. go.

P r z y c h ó d  wynosi ł  r. sr. . . 12992.5 kop. 4o.
Zostało zate'in r. s r  16462 kop.  5o.

Należy oddadz' sprawiedl iwość duchowi  publ i ­
cznemu i dobroczynności  mieszkańców Hamburga ,  
z u w a g i ,  że przewyżka pr zych odów  nad wydatek 
była iedynie skutkiem ich wspania łych ofiar.

Na  zaspokoienie wydatków instytut  ubogich ma 
ty lko dwa rodzaie przez zgromadzenie wieyskie 
przeznaczonego stałego d o ch o d u ,  a mianowicie :

1. Podatek od mają tków,  w yra chow any  na r. 
srebr.  . . . %............................... i 536g k. 60.

2. Pó ł  procentu od przedaży pu ­
bl icznych i ćwierć procentu  od M a ­
klerów , oszacowany na . . .  17664.

R .  sr. 55o 55 k. 60.

Inne s'rzodki do zebrania pot rzebnych summ są:

1. Subskrypcya wynosząca na rok r. s. 4 5 i 2 0 .
2. Składka tygodniowa po do m ach  które

się nie podpisały,  wynosząca . . . .  i o 320.
3. Dary  przypadkowe.  T e  we względzie 

uczuć z k tórych pochodzą , są nayciekawsze'tn 
zrzódłem do chodów  instytutu.  Raz bywa ta 
ofiara kupca który un iknął  straty, albo też 
o t rzymał  zysk ni espodziewany ; innym razem 
prywatne  osoby zrzekaią się summ swoich o 
które się pra wew ały .  W  wielu  domach  zuay-
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d u i ą  się s k r z y n e c z k i  i a ł m u ż n i c z e  ubogich  
I’r z e ^ ac z o n e na t o ,  a ż e b y  dz iec i  i s ł u ż ą c y  
p i z y k ł a d a ł i  się d o  d o b r o c z y n n o ś c i ,  i w n iey 
S' ? c\a iczy li • s ł u ż ą  o n e  n a d t o  d o  z b i e r a n i a  
s k ł a d e k  na  z g r o m a d z e n i a c h  p r y w a t n y c h  
"W czas ie zabawo N i e k t ó r z y  z k u p c ó w  ina ią  
u  s i ebie  p o d o b n e ż  s k r z y n e c z k i ,  d o  k t ó r y c h  
p o  z a w a r c i u  i a k ie y  u m o w y ,  l u b  o d z y s k a n i u  
w ą t p l i w e g o  d ł u g u  w rz u c a ją  s z c z u p ł ą  d a u i n ę .  
S k r z y n e c z k i  t a k ie  w  d o m a c h  g o ś c i n n y c h  p o -  
d a i ą  c u d z o z i e m c o m ,  k t ó r z y  ty tn  s p o s o b e m  
m o g ą  m i ł o s i e r n y  d o p e ł n i ć  u c z y n e k ,  n ie  b ę ­
d ą c  n a r a ż e n i  na n i e p r z y j e m n y  w i d o k  n a t r ę ­
t n e g o  ż e b r a c t w a .  O g ó ł  t y c h  r o z m a i t y c h  d a ­
n i n  d o c h o d z i  na r o k  d o  . . . . " .  j o 56o
4  * wpisów _ .................................................... ‘ j4 4 o '
5.  1 o ł o w a  z b i o r u  ze s k r z y n e k  i a ł m u ż n i c z y c h

u d r z w i  k o ś c i o ł ó w  b ę d ą c y c h  . . . .  i o q 4 4 .
6.  D w i e  s k ł a d k i  n a d z w y c z a y n e  p o  k o ś c i o ­

ł a c h ;  i e d n a  na  o d z i e ż ,  d r u g a  na  o p a ł  d ł a
ubo&lch . . . . .  . . ■ . . ioq44 .

O g ó ł  d o b r o c z y n n y c h  d a u i ń  T bgóa bT

J e d n ą  z g ł ó w n i e y s z y c h  p r z y c z y n  t ak p o m y ś l ­
n e g o  s k u t k u  t e g o  i n s t y t u t u ,  u w a ż a ć  p o t r z e b a  p u ­
b l i c z n e  o g ł a s z a n i e  r a c h u n k ó w .  Z a p o b i e g a  o n o

3■'ci u i p r z e n i e w i e r z e n i u  się. S k o ­
r o  t y l k o  w p r o w a d z o n y m  z o s ta i e ,  d o z o r c o w i e  i a d -  
m i n i s t r a t o r o w i e  n ie  są iuż więc ey  o b o j ę t n i  na  p o ­
c h w a ł ę  lu b  n a g a n ę  p u b l i c z n ą ;  i r a z e m  zn i k a  o b a ­
w a ,  aż eb y  a d m i o i s t r a e y a  n ie  w p a d ł a  w  ręce  n i ż ­
s z y c h  o f i c j a l i s t ó w  nay.zę&ciey za w i k ł a ć  ią u s i ł u j ą ­
c y c h .  G o d n ą  u w a g i  iest  r z e c z ą ,  że d o  n a d a n i a  
r u c h u  tak z a w i k ł a n e y  m a c h i n i e ,  d o s y ć  b y ł o  i ede -  
n a s l u  u r z ę d n i k ó w  o b o w i ą z a n y c h  r o z m a i t e  u t r z y m y ­
w a ć  x t ę g t ,  z b i e r a ć  p o d p i s y ,  i n i e  p o b i e r a i ą c y c h
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■więcey płacy nad 5 o 7 2 r . s r .  Pięćdziesiąt ubogich 
k tó ry m  się płaci około  4 8  kop. ,la tydzień „życi 
bywaią  za pos łańców między d v r e k i o V a r u i  a kom- 
missarzami,  między kommissarzami a kassą,  i nako- 
niec między temiż kommissarzami  a pobiera tącemi  
wsparcie rodzinami.

Taki  był  skutek pierwszych działań ins ty tutu  
dla ubogich w H a m b u r g u ;  działań,  które u ła tw i ły  
d rogę do ulepszeń daleko ieszcze ważnieyszych,  
W  drug im peryodzie tegoż instytutu umieszczonych.

D y A R Y U S Z  PODRÓŻY H1SZPAUSKIEY Z W l L N A  d o  TYlia- 
s ta  W a l e n c y i  i t. d. p rzez  X . JuiverialisaCnkVt- 
k i e w i c z a  W  ro k u  1768. Ob. T o m .  V. str.  531.

( Ciąg  5 ty  zaw ierający: opisanie p o w ro tu  z  H iszp a n ii  
do P o ls k i ,  przez F rancją  p o łu d n io w ą , IV io c h y  i  A u -  
stryą. Podróż z Reggio do Rzymu.)

L i p i e c .

IDzień 7. R ano  z R eggio  wyiecliaw'szy przy­
byl iśmy o południu  do miasta Modeny,  iedbsmy 
obiad w klasztorze OO.  obserwantów.

M o d e n a ,  po łacinie M u tin a ,  miasto stołeczne 
xiążęcia modeńskiego,  blisko rzeki położone,  wie l ­
kie iest i piękne dla wyniosłych i okazałych kamie­
nic i pałaców.  Klasztory i kościoły są w niern gę­
ste i wspaniałe.  Pałac  x iążęcia , który tu  zawsze 
rezyduiey iest przepyszny, Jeży niedaleko naszego 
klasztoru.  7 o miasto iest położone na roskoszney 
równinie.  Ma woko ło  wały  m u ro w an e  z piękne- 
mi  bramami 1 cytadellą zmocnione.  Żołnierzy 
Widziałem m no s two  i coraz więcey rekru towano ,
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ponieważ w prześ ladowaniu  natenczas kościoła 
.xiązę zamyślał  papieżowi  xięslwo F e rra ry  odebrać,  
l a k a  zaś burza na stan duchow ny  w' ten czas była,  
iż oprócz Je zu itó w  i innym zakonnikom for tuny 
i klasztory poodbierano ; nasz zaś klasztor w' Mocle- 
nie, że iest wspania ły i wielki i tuż pod Lokiem pa­
ł a c u ,  kazał w nim xiążę żołnierzy z żonami  p o ­
stawić i refektarz im oddadz', zakonnikom zas’ tylko 
ieden kurytarz  zostawiwszy, gdzie musieli się mię- 
scić z wielką cierpliwością,  i gdy oycowie nasi p ro ­
śby zanaszali do xiążęcia , odpowiedzia ł  iesli i?n 
ciasno niech ustąp ią , Kiedy byłem w  konwencie,  
ledwiem łzy w  oczach m ó g ł  zat rzymać,  patrząc iż 
niewiasty z dziećmi po korytarzach chodzą,  iesdż go- 
tu ią ,  w kruż gankach i refektarzu,  i prawie z d o ­
m u  B o żeg o  iaskinię ło t rowską  czynią,  a tem bar- 
dziey żal kr ępował  s e r c e , iż w katol ickiem pań ­
stwie to się działo. C hwalono  iednak 0 0 .  naszych 
cierpl iwość i ro s t ro p n o ś ć , iż nie opuścili klasztoru  
dla zgwałcenia klauzury,  bo prześ ladowanie minąć 
m o ż e , a klasztor opuściwszy w czasie złym,  iuźby 
się podobn o do niego nie wróci li  i stałby s i ę  naza- 
wsze mieszkaniem żołnierskiem czyli koszarami.

K ośc ió ł  OO.  naszych obserwantów iest w sp a ­
niały,  w k tó ry m  g ró b  iest Pana naszego J e z u s a  

C h r y s t u s a  ze wszelką miarą i weyściem ciasnćm, 
tak iak w samey Jerozol imie w ym uro w any ,  gdzie 
i mszy św. odprawiaią  się.

Z  M o d en y  po obiedzie wyiechawszy stanęliśmy 
poz'no w mieście. B o n o n ii , gdzie wek tury n poie- 
cha ł  do miasta,  a my przewodnika  wziąwszy d ługo  
o k o ł o  wrału  szliśmy piechotą  do klasztoru naszych 
0 0 .  obse rwantów p od  samym w ałem na przed­
mieśc iu ,  w przyiezdney bramie będącego, i lubośmy 
t rac i l i  nadzieię o przyjęciu nas dla spoz'nioney po ­
ry,  iednak za łaską Bożą otw orz y ł  nam fur tyau furtę
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i  do  refektarza na wieczerzę zaprowadzi ł ,  k tóra tu 
zawsze poz'no o godzinie gtey naszey. Przyięci by­
liśmy z ludzkością i cele wygod ne nam dano.

D zień  8. Ponieważ wek lu ryn  tego dnia dla 
W y p o c z n i e u i a  koni miał  wyiechać dopiero ku wie­
czorowi ,  uprosi łem w i ę c  u gwardyana socyusza dla 
przypatrzenia s i ę  tymczasem miastu i cieką w ościom 
W  nie'm zaw'artym. Więcey iednak miałem czasu 
z Rzym u powróciwszy do Bonnoni i ,  bo blisko ty­
godnia  tu  zabawiłem,  i dla tego co w tern mieście 
widz ia ł em pokrótce opisuię.

B o n o n i a  miasto stołeczne nad rzeką R eno  po­
łożone do papieża należące;  rezyduie tu zawsze 
L e g a tu s  a L a te re . O bm u ro w an e  iest wałami  pię- 
kn em i  i wysokiemi ,  wewnątrz  ziemią sypanemi;  
około  w a łu  iest fosa ale zarosła zielem mało  co 
Wody maiąca.  Mosty zwodzone przy bramach.  
Miasto to iest obszerne ,  ulice ma przyozdobione 
po r ty k am i ,  zasłaniaiącemi ludzi od deszczu i upału  
s łońca iako i kanałami  służącemi  do rozmai tych 
rękodzieł .  Kos'cioty w mieście przedziwne, miano­
wicie katedralny arcybiskupi,auguslyanow,  w ląz f ran­
ciszkanów, konwentua łów klasztor i kościół iest co 
widzieć.  Klasztor naszych obserwantów tuż za mia­
stem we śrzodku bardzo wspaniały i obszerny pa­
łacowi  równa się, ma swoię aptekę dla zakonni­
ków.  Kuryta rze  obszerne i d ługie  ledwie okiem 
ich przestrzeń zmierzyć można.  W  mieście iest 
kościół  i klasztor Panien naszych klaryssek pod  
rządami  xięży świeckich i arcybiskupa,  iuż od kil-  
kndziesiąt  lat oycowie nasi dla ustawicznych k łó ­
tni i roztargnienia życia du chow nego  a z wielką 
t rudnością przed L eg a tem papiezkim zrzekli się 
nad niemi -dozoru. W  tym kościele od w'eyścia 
z lewey s trony iest kaplica za ściauą kościelną cia­
ło  św. K a ta r z y n y  B onońsk iey  spoczywa. Ciała 

\



lego sw. me-widać ,  ale -w ścianie kościelney w  sa­
m ym  oł tarzu iest oluio figury owalney klóre s t y l u  
mniszki otwiera ją (iak i mnie o tworzono za u i,“r o ­
szeniem)  ̂pi zez nie widać  ciało święte na tronie 
siedzące iak ży w e ,  tylko nieco poczernia łe ,  a co 
lest cudem n a jw ięk s z y m ,  że paznokcie co miesiąc 
urzynaią  , a włosy raz w rok,  k lóre rose nie przestają, 
strzygą. T a  ceremonia czyni się przy zgromadze­
niu  wielu go d n y ch  ludzi. Bytem także w koście­
le xx. d o m in ik a n ó w ,  dla wizy towania ciała sw. D o ­
minika,  gdzie wchodząc  do k n ś . i o ł ą  z lewey stro­
ny facyaty no dziedzińcu na ko lumnach stoi' t runa  
kamienna między filarami kopułę  wspieraiącenii 
nakształ t  kapl iczki ,  gdzie ludzie modły  swe Bogu  
czynią ,  mniemaiąc iż tam iest ciało sw. Dominika  : 
lakoz przez dziedzinie^ od kościoła w m u rac h  
d ru g ą  ze ściany widać  t r u n ę ,  nie można ted y 
twierdzić aby w  tey lub w tamfey s tronie były re- 
l ikwiie tego świętego,  lecz t ru ny  muszą by d i  
nagr ob ki  iakich ludzi wielkich;  ciało zaś św. D o ­
minika spoczywa w kościele ,  do któ rego  wszedł­
szy iest z prawey s t rony kaplica duża z ko pu łą  
iak kościoł  iaki ,  tam na oł tarzu  w t ronie alaba- 
s t rowey czyli z białego m arm u ru  spoczywa święte 
c i a ło ;  lam p dużych srebrnych wisi n iemało;  przy 
mnie  wyrabiano z m a rm u ru  białego mensę,  oł tarze 
i inne  misterne ozdoby. W  chorze zakonnym,  któ­
ry  iest za o ł tarzem wielkim, s ta lla  są do widzenia 
c iekawe,  gdzie wszystkie his torye Pisma św. drze­
wem  różnego koloru mozaiką iakby przednim ma­
larskim pędzlem są wyrobione.  Biblioteka w kla­
sztorze dosyć wsp an ia ła ,  przed którey we jśc iem 
sala na ko lum nach  wspieraiąca się ozdobna.  W  te'm- 
że mieście iest co widzieć salę akademicką (W łos i  
nazywal i specu la )  wielkim nak ładem od papieźów 
fu ndowaną? która  wr obszerności i pokoiach ró-



wna się pałacowi  Wspaniałemu. Prowadzono nas 
po wszystkich salach gdzie różne ins t rumenta i 
narzędzia do nauk służące pokazywano.  W  sali 
anatoniiczoey widzieć można w szafach za szkłem 
posągi ludzkie wyrażające członki człowieka iakby 
żyw e;  ruilis texturae, absque musculis, cum m u- 
sculis, etperfecti huminisy tudzież mumiie  egip .  
skie na tabulaturach leżące balsamowane.  W  sali 
matematyczney inst rumenta różne pokazywano do  
doświadczenia statyki ,  hydros ta lyki , tudzież nie­
bieskich obro tów rozmiaru ziemi i t. d . , należące. 
W  sali architektoniki różne modele na tabulaturze 
miast ,  fortec, wzniesienia i spuszczania wody,  o- 
kręciki ,  galery i inne przedmioty do morza s łużą­
ce W’ stoczkach dla składu i rozbierania. W  sali 
architektury woienney, mozdżerzyki,  armatki  małe,  
kulki,  bomby i t. d. do doświadczenia uczącym się 
kawalerom.  W  sali historyi naturalney różne k a ­
mienie ,  minerały,  perły,  konchy,  planty morskie,  
kora le  i t. d. W  sali p ła zó w  i ptaków  skóry ptas tw 
różnych , gadzin i bestyi wypchane.  W  sali ma- 
larskiey  różne posągi z m a r m u r u , alabast ru i in­
nych  kamieni iakby żywe,  wyrobione  przednią 
sz tuką,  nagie oraz posągi różnych wsławionych  
malarzów starożytnych w perspektywie ścian stoią- 
cych. Observatorium  także wysokie i inne rzad­
kości go dne widzenia.  T u  ia kupi łem  w puszkach 
d w a kamienie bonońskiego wynalazku świat ła 
w  siebie zbieraiące i przywiozłem do oyczyzny dla 
filozofów naszych. Jest  tu także sala w mieście dla 
wyprawienia ko m ed y i ,  wspan ia ła ,  o k rą g ła ,  mało  
co światła maiąca, wszystka w lożach nizkich i wyż­
szych wysoko wyniesiona którą  także zwiedziłem.

Osobliwość test leszcze w tein mieście wieży 
murowaney  nachyloney,  wielką sztuką robioney.  
Są bowiem we śrzodku miasta dwie wdeże; obok 

D iieie  Dóbr. T. V . N . 8. rok i8s4 . 48
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siebie,  iedna bardzo wysoka czworogranias ta ,  na 
wierzchu kapi tel  czyli korona szersza od n i e y ; 
g łowę  dobrze trzeba podnieść chcąc wierzchołek 
zobaczyć; d ru g a  niższa przy niey zda się cale u- 
padaiąca i krz yw a:  bo spóyrzawszy w iednę linią 
dolne  części są z sobą r ó w n e ,  lecz wierzch aż za 
tamtę wieżę daleko nachylony.  Sztuka to iest s ta­
rych arch i t ektów,  od daw nego  czasu zdaie się s tra­
szno podeyść pod tę wieżę aby nie u p a d ła ,  iednak 
pod nią są budynk i  i kramy zawsze bezpieczne.

Pałac w  mieście kardy na łów legatów papiez- 
k ich  wspania ły  ze szlifowaney cegły.  F o n ta n y  
także są dobre.  Z  iedney bramy za miasto w y ­
chodząc  przez ulicę zaczyna się Por ty k  czyli gale­
ria na kolumnach wspar ta ,  pod sklepieniem i da­
chem i g ładk im  bruk iem ze wschodami  wedle  g ó r  
i do łów  i malowaniem po ścianach wyborne 'm 
męki Pańskiey ozdobiona,  ciągnąca się na trzy mile 
w ło sk ie  aż na górę  do kościoła Panien domiuika- 
n e k ,  gdzie znayduie się w  wielkim ołtarzu N. Ma- 
rya Panna łaskami s łynąca od ś .Łukasza  malowana.  
Wizy tow a łem  to pr zecudowne mieysce z bra tem 
socyuszem i pieszo szybko idąc st rawil iśmy godziu 
czte'ry na podróży;  dla wizytuiących są odpus ty  
nadane.

O k o ło  Bononi i  na kilka mi l naszych w  równi ­
nie piękney iest hardzo wiele winnic i roz ległych 
og rod ów .  Niedaleko także w wirydarzach za mia« 
stem leży klasztor xx. Kar tu zów.  Ja  z gór y  prze- 
rzeczonego kościoła N.  Maryi  Panny na obszerność 
i piękność zieloną okiem niezmierzoną iak spóy- 
rza łem,  a uważaiąc nasze dzikie prawie kra ie ,  w  d u ­
chu, s łowa Pisma ś. p rz y p o m n ia łe m ; q u a m  p u lc h r a  
s u n t  t ?ntoria tu a  Is ra e l.  Mieszkał tu w Bononi i  
w  konwencie  naszym podtenczas O. Jakób de Lo-  
iano ex-sekretarz zakonu. N a  górach za naszym
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klasztorem iest klasztor i koscioł  wspania ły  xięży 
de M onte  O liveti i innych wiele.

Tegoż dniu 8 po ohiedzie z Bouonii  wyiecha- 
wszy nocowałem w miasteczku niewielkióm na­
z w a n y m  Castello S a n  P ietro  0 0 .  naszych obser­
w an tów kłasztorek niewielki ale piękny. Nazaiut rz 
przez miasto F o rli  stanęliśmy na noc w Cezenie 
w  klasztorze 00 . naszych obserwantów.

D zień  i o. z Cezeny rano wyiechawszy przy­
byl iśmy na obiad do miasta R im in i, k tóry  iedlismy 
w  konwencie 00 . naszych obserwantów.

A r i m i n u m  po łacinie, po włosku R im in i  miasto 
W  Romanii  do Papieża należące nad morzem we- 
neckie'm położone,  daw'ne, boieszcze przed przyy- 
sciem C h r y s t u s a  Pana fundowane.  Ma stary am ­
fiteatr , bramę t ryumfalną i most kamienny na rze­
ce M arecchia. W  mieście ieden posąg inetallowy 
Papieża widziałem , ale iest podobno więcey i fon- 
tany ma piękne. W s ław io n e  to miasto przez kon- 
cyliuni arimińskie od Konstansa cesarza r. 35g zg ro ­
madzone, dla poparcia sekty aryańskiey,  gdzie wielu 
b iskupów boiaz'nią mąk uwiedzionych,  podpisali  
to conciliabulum: inni zas, k tórych było  ze 20 nie- 
podpisawszy uszli kryiomo do bliskiego stąd 
miasta o mil 3 , od k tórych nazwane zostało Ca- 
th o lica , że sami tam obrońcy wiary katolickiey 
uszli. Por t  kiedyś by ł  w tem mieście,  ale pia­
skiem morskim zasypany;  klasztor naszych obser­
w an tów acz scisniony od m u r ó w  mieyskich,  w y ­
niesiony iednak iest na trzy kondygnacye 5 piękny 
i w ygodny.

Z  R im in i  po obiedzie wyiechawszy stanęliśmy 
na noc w  miasteczku nazwanem C atholica, o któ- 
rem tylko co w sp o m n ia łem ;  m o g ło  dawniey b y d i  
miastem ale dopiero do miasteczka abo i wioski iest

4 8 *
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podobne. Nocowaliśmy w austeryi, zapłacili za 
wieczerzę i nocleg zł. 5 gr. 12.

N otandum . Często tu bywaią vina cocła, któ­
rych trzeba się wystrzegać, bo strasznie zapalają 
krew,  trzeba więc prosić o vinum  p urum  »hoć 
droźey zapłaciwszy i to obserwować w Romami 
po wszystkich austeryach.

D zień  11. Z  miasteczka Catholicci rano wyie- 
chawszy, przybyliśmy do miasta nazwanego Pesaro 
po łacinie Pisaurum . T o  miasto położone nad 
same'm morzem w xięstwie urbińskiem wielkie, 
dawne i piękne; ma wały piękne i bramy. Jest 
tu klasztor naszych obserwantów,  iedlismy obiad 
i nieco przez dzień zabawili.

F ano  miasto nazwane od F anum  Fortunae 
ma wały i bramy ; nad samem morzem położone 
z portem acz niewielkim; należy do xięstwa ur- 
biriskiego. Klasztor 00. naszych iest duży i pię. 
kny.

Notanclum. Z  Pezaro  aż do Ankony latem 
dobrze bardzo iechać, bo zawsze po nad samemi 
brzegami morskiemi,  gdzie wiatr chłodny z mo­
rza mocno uśmierza gorącos'ć powietrza która nas 
nie tylko wycieńczała, ale prawie pożerała siły 
przyrodzone.

Z  Fano  po obiedzie wyjechawszy stanęliśmy na 
noc wmieście nazwa nem Senigaglia ; nocowaliśmy 
W austeryi,  za wieczerzę zapłacili od dwóch zł. na­
szych 6 gr. 9.

Senigaglia  (Włosi mówią Senigallia) iestto 
miasto nie małe ale w budynkach nieregularne, 
nad morzem adryatyckie'm położone,  sławne han­
dlami z morza,  gdzie kilka razy na rok kupcy wło­
scy zewsząd zgromadzaią się. Ma port i kanał  
murowany z morza aż do miasta i daJey, kędy ma­
łe okręty z morza wchodzą pod domy i spicble-
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rze. Ma swego biskupa, wały murowane podczas 
naszey bytności, część ich wielka do końca iu i  
prz' szła. Klasztor naszych 0 0 .  obserwantów iest 
o p o d a l  o d  miasta, może bydź o ćwierć mili naszey.

D zień  12. Rano z Senigciglia  wyiechawszy, 
stanęliśmy na obiad w Ankonie mieście, gdziew e-  
k t m  yn W  austeryi za miastem stanąt, a my po­
szliśmy do miasta do klasztoru 0 0 .  naszych ob­
s e r w a n t ó w ,  gdzie obiad iedliśmy w refektarzu z za­
konnikami.

A n k o n a  miasto w  marchii ankońskiey nad sa- 
mern morzem weneckiem położone, którego część 
iest na dolinie przy samem morzu, a część na go ­
r z e ln ie  iest w ielkie, dosyć iednak ma długości i 
szerokości; kościoły, klasztory i kamienice mieyskie 
piękne; ma też swego arcybiskupa i cytade­
lę przeciw naiazdom tureckim; lazaret na same'm 
morzu zewsząd go oblewaiące'm wspauiały i wy­
godny. Port tu dla okrętów iest sławny, ale usta­
w i c z n i e  koło niego robią, aby go mogli w ydosko­
nalić, iakoż i natura sama morza do tego się skła­
nia, bo klin duży wody morskiey między górami 
i miastem przyrodzeniem swoiem port wymierza 
i spokoyność od burzy morskiey czyni. Jest ie- 

' szcze do widzenia w tom mieście brama tryum­
falna Traianowi cesarzowi niegdyś wystawiona za 
założeuie portu.

Z  Ankony  po obiedzie wyiechawszy stanęliśmy 
ua noc w  Lorecie. Nocowaliśmy w  klasztorze 
0 0 .  naszych obserwantów.

D z ie ń  i3 .  Rano o godzinie naszey czwartey 
pozwolił  mi nayłaskawszy B Ó g  mieć mszą świętą 
W domu Nayświęlszey Matki swoiey, gdzie S ł o w o  
s t a ł o  się c i a ł e m  z tiiewymowne'ui dopełnieniem  
żądz moich, które zawsze zmierzały do tego celu, 
abym gdy, ziemi św. w Palestynie, po którey depta-
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ty nogi  nayświętsze Zbawiciela naszego dla odle­
głości mieysca odwiedzić nie m o g ł e m ,  i na cnotę 
wyciągającą aznrdu chwalebnego  do podróży tak 
wielkiey grzeszny człowiek niezdobyłem się; przy- 
naymniey mieysce to, k tóre sama moc Boża do nas 
przybliżyła,  odwiedzi ł .

L o r e t  przedte'm mieysce par tykularne ,  dopie­
ro  za s taraniem Papieżów Rzymskich stało się mia­
s tem ,  nad morzem na wysokiey górze ,  która od 
morza  niedostępną fortecę czyni,  poł ożone,  opa­
sane m u re m  ze dwiema wieżami  nakształt  cytadeli,  
W k tó ry ch  są arsenały.  L e o  V. i S i x t u s  Y. te 
wieże wystawili  przeciw napado m tureckim.  K o ­
ściół w  te'm mieście iest ieden , do k tórego wszyscy 
zakonnicy i xięża tu mieszkaiący ze mszami chodzą.  
W  klasztorach zaś tylko maią oratoria dla cho ry ch  
i s łabych.  Dla  tego zas stolica apostolska ieden 
koscioł  tu zachowuie,  aby ta bazylika bardzo wspa­
niała i pielgrzymami z całey Europy  napełniona,  
do mkiem N . M a r y i  P. uszczęśliwiona, miała wię­
ksze panowanie przez odprawienie wielu inszy św. 
W  tym kościele są spowiednicy wszystkich ięzyków 
europeyskich i kapelani  k ró lów  kap i tu low an i , k tó­
rzy  na intencyą swoich m o n a rc h ó w  w dotnku N.  
M a r y i  P. co dzień mszy ś\v . odprawuią .  Przed ko ­
ściołem są fontany piękne i posąg bronzowy iedne- 
go  Papieża. W  pośrzodku kościoła stoi dornek,  
W k tó rym N . M a r y i  P. zwiastował  A rc han io ł  Ga­
brye l  wcielenie Syna B ożego ,  w  którym przemie­
szkiwał  Zbawiciel  nasz w ludzkiem ciele. T en  św. 
d o m ek  iest m uro w an y  z cegły i kamienia przepla­
t an eg o ,  we  śrzodku n ie ty n k o w an y , z wierzchu 
m a rm u re m  białym od Papieżów obleczony,  d ł u ­
gi iest na stóp 4o, szeroki na 2 0 ,  wysoki  na 2 5 ;  
W'boku drzwi  d w o ie ,  toiest iedne z i e d n e g o ,  d r u ­
gie z drugiego boku ,  za k tórym o ł t a rz ,  za oł tarzem

/
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ieszcze są drzwiczki mate pod posągiem N. Panny, 
stoiącym przy murze niby w nawie kościelney. Po­
sąg LeQ m ów ią, że z cedru od s. Łukasza iest w y ­
robiony, cały czarny; pod nim iest stolik srebrem 
obwiedziony i miseczka kamienna, na którey iada- 
Ja M a r i a  P-> tam składaliśmy nasze kupione ko­
ronki dla nabycia świątosci. Przy drzwiach obu- 
dwóch tegoż sw. Domku żołnierze ustawicznie z flin­
tami wartę maią, aby kio z pielgrzymów z gorli­
wego nabożeństwa nie uskrobał kawałka tego s'w. 
dom ku, bo od przykładania g łó w  i całowania  
wszystkie ściany wewnątrz są wygładzone i posa­
dzka około  Domku św. dla pełzania kolanami zu­
pełnie utarta; a cóż gdyby każdy za relikwiie ka­
wałek odbił ceg ły?  iużby go niestało d otych czas  
cliyba cudem bożym byłby w zupełności swoiey. 
Ten kościoł Loretański ma nieoszacowane skarby 
złota , śrebra, pereł i kleynotów, od różuych mo­
narchów ofiarowanych, które czasów wyznaczo­
nych otwieraią. Jest tu chorągiew Turkom zabra­
na pod W iedniem od J a n a  III. Króla Polskiego. 
Pomieniony sw. Domek naypierwey był w Naza­
recie wr ziemi św., potem cudownym sposobem prze­
niesiony był od Bisurmanów dó Dalmacyi, z Dal-  
macyi do Wenecvi, z W enecyi tu, tako dzieie ko­
ścielne opisuią. L o re t  w łosi nazywaią L ore to  al­
bo L(i Casa Santa.

Z Loretu tegoż dnia po obiedzie z konwentu  
naszego wyiechawszy miałem drogę górami i do­
łami przeplataną, stanąłem na noc W' M acerac ie , 
mieście nie wielkiem w dole położonern. Są tu 
OO. nasi obserwanci za miastem, ale żeśmy pozno 
przybyli, nocowaliśmy więc w austeryi, za wiecze­
rzę i nocleg od dwóch zapłaciliśmy złotych naszych 
5. groszy 10.

T u  zacząłem chorować ciężko, ból g łow y od
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D zień 1 5. Stanęliśmy na obiad w Fuligno. Do 
Konwentu 0 0 ,  naszych obserwantów nie poszedłem, 
bo mieszkaią trochę o podał od miasta, w ansteryi 
Więc obiad ledhsmy, ale ia, ponieważ coraz wzma­
gała się choroba, iesc nic nie mog łem, oraz bez­
senność mię dręczyła.

F uligno  po łacinie F ulgin ium  , po włosku Fa~ 
hgni miasto duże i piękne, nad rzeką Tupino  ob­
murowane w  około,  obfituje w  iedwab, Pałace 
kościoły, klasztory ma wspaniałe. Tu  się urodziła 
sw. A ngela  z Ful ignu zakonu naszego, łundatorka 
trzeciego zakonu sw. Franciszka.

. Ztąd z F u li gnu  do A ssyża  (Asissi) mil w ło .  
słuch 5 czyli 4. chciałem wielką chęcią tam zbo­
czyć, dla na wiedzenia grobu O .  N .  s'w. F r a n c i s z k a  

i I orcyunkuły kościołów, i iużem był  zamówił  te­
goż samego furmana za czerw, zł, t .  ale żem cię­
żko chorował  od bolenia głowy i zdał mi się pra­
wie świat kręcić, ludzie tameczni odradzali podróż 
i abym się do doktorów do Rzymu spieszył mocno 
zyczyli, ponieważ w tych czasach gorących bolenie 
g łowy iest choroba niebezpieczna i z W łoc hów  
rzadko kto z niey wychodzi , bo apoplexia przypa­
da i nagłą śmierć przynosi, brat też socyusz aż pła ­
kał patrząc na mnie, i ten do Rzymu radził iechać, 
nawiedzenie A ssyża  na powrot  zostawuiąc, oba­
wiał się bowiem mocno, abym w drodze nie umarł ,  
tak więc ia temi perswazyami zdięty prosto do R z y l  

m u poiechałem maiąc intencyą nazad iadąc bydz' 
W A ssy lu .  J

Z  F ulignu  po obiedzie wyiechawszy przybyli­
śmy pozno na noc do Spoletu.

S p o l e t  p o  w ł o s k u  Spoleto  miasto stołeczne 
sięstwa tego nazwiska, iest między górami poło-
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aone,  k tóre  za miastem bardzo są wysokie ;  o bm u­
rowane,  obszerne,  ale nie ludne.  Ma wodociągi  
zdaleka p ro w adzo ne,  zabudowania piękne, Iłezy- 
duie tu biskup. Oprócz  kościoła katedralnego zuay- 
duią się 22. parafiialnych, tyleż klasztorów, 17. do tu­
ków pustelniczych,  i i 3. b rac tw  duchow nych.

Dzień 16. Ze Spoletu rano wyiechawszy,  p r z y ­
byliśmy za kilka godzin do miasta nazwanego Ncir- 
n i , gdzie t rochę zabawili.  T o  miasto N ar ni po 
łacinie Narnia  na górze skalistey we śrzodku wy­
d rą ż o n e j  położone,  ma bardzo przyiemne okolice, 
na k tó rych  drzewa oliwnego,  tudzież orzechów,  fig 
i cytryn podostatkiem, Micysce to znakomite u r o ­
dzeniem papieża Jana XII I .  ma swego biskupa,  i 4  
kościołów,  7 klasztorów i 5 klasztory zakonnic. T u  
znayduies ię  wodociąg,  do  którego wo da  o i5 .  mil 
włoskich iest sprowadzona.

Z N arni wyiechawszy Stanęliśmy na obiad w mie­
ście Terni. Są tu 0 0 . nasi obserwanci ,  ale że o 
podał  mieszkaią w austeryi iedlismy obiad.

Terni po łacinie Interamnium  dawniey było  
s ławne ale teraz wielce po d u p ad ło ,  ma iednak za­
li ud owania dobre  i fontany i wodociągi  liczue,  ob ­
fituje we wszelkie owoce ,  navbardziey zaś oliwę. 
Ma swego biskupa i katedrę,  5. klasztorów żeńskich 
i 3. męzkie.

Dzień 17. z Terni wyiechawszy stanęliśmy na 
obiad w  miasteczku nazwane'm Castello , i tu że 
b y ł  dzień święty, mszą ś w  miałem w  kościele X X .  
K o n  wentuałów.

Z  Kastello  po obiedzie Wyiechawszy nocowal i ­
śmy w K ornii w  aus teryi,  za wieczerzę od dwóch  
zapłacil iśmy zł. naszych 4. gr.  10.

Dzień t8 . z K orn i i  mieliśmy drogę b rukow aną
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szeroką aż tandem o godzinie 9 rano przybyliśmy 
do Rzymu,  gdzie nas przywiózł  wek turyn po d  sam 
klasztor s lrc i-C oeli.

( D o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i . )

W i a d o m o ś ć  o  d o m i e  s i e r o t  w  L u b e c e .

Zpomiędzy wielu  znacznych dobroczynn ych 
zak ładów ' , k tóremi  szczyci się wolne  hanzeatyckie 
miasto L u b e k a , na szczególuieyszą zasługuie uwa­
gę znayduiący się tam D u m  sierot. Początek iego 
sięga połowy X V I  wieku ;  w i 5 5 6  r. zaraza m o ­
ro w a  grassuiąca w Lubece  osierociła m n ó s tw o  
dzieci. Obywa te le  miasta postanowili  ie w ycho­
wywać nakładem w s pó lnym ,  przeznaczyli na ten 
cel przes tronny b u d ynek ,  k tó ry  dopiero  w r. i 8 i 4 .  
zamieniono na  teraz'nieyszy D o m  s ie ro t, g m a c h  
obszerny i okazały ,  zbudowany na p ięknym placu, 
otoczony dr zew am i ,  z w ygo d u y m  o g ro d e m ,  k tóry  
n iedawno znacznie pomno żony  został.  Na  dole 
znayduią się sale do nauki ,  sale jadalne,  izba gdzie 
się zbieraią dozorcy d o m u , mieszkanie ekonoma i 
k u c h n i a ; na drugie'm piętrze,  sala w  którey pra- 
cuią dziewczęta,  infi rmar ia,  wars laty i magazyny,  
na trzecie'm sale sypialne oddzielne dla ch łopców  
i dziewcząt.

G łó w n y  rząd nad tym zak ła dem ,  a szczegól- 
niey opiekę nad iego do ch odami  i rozchodami  
powierzono szesciu d o zor com ,  wybrany m zpo­
między nayznakomilszych obywate li  mias ta,  k tórzy 
po roku koleyuo nad interessami domu czuwaią.  
Obowiązek dozorcy nie czyni żadnego p rz y ch o d u  
i ow'szem wymaga poświęcenia czasu a częstokroć 
pociąga za sobą znaczne w y da tk i :  lecz uważa się
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za zaszczyt dla osoby która się nie wzdrvga uczy­
nić ofiary z siebie dla dobra publicznego.  C o r o ­
cznie dozorcy zdaią sprawę przed g łó w n y m  ko- 
miietein ubogich [C en tra l- A rm e n  - D epu ta tion )  
składaiącyrn się z cz łonków senatu i s tanu miey- 
skiego,  który przeyrzawszy rachunki  i sp rawdz i­
wszy ie zxięgami  wydaie dozorcom stosowne świa­
dectwo. Gospodars twem wewnętrznehn zawiaduie 
tnieszkaiący w d om u e k o n o m ,  noszący bardzo przy- 
zw'oity ty tu ł  oyca dzieci [K in d e r-F a te r ) i iego 
z o n a ; im to poruczony bliższy dozór  nad dziećmi, 
i na nich włożona odpowiedzialność za wewnętrzny 
porządek domu.  .Nauki wykładane są przez d w óch  
oddzielnych nauczycie lów, robó t  żeńskich uczą 
przeznaczone do tego niewiasty.

Blisko pół tora  sta dzieci wychowmie się teraz 
W tym d o m u ,  z których zwykle dwie trzecie bywa 
płci  męskiey. Przyymuią  się zwyczaynie tylko 
dzieci prawnie  urodzone ( i )  ze stanu srzedniego,  
ażeby, stosownie do urządzeń cechow ych,  u łatwić  
wychow ań com drogę weyscia w naukę do rzemieśl­
n ików.  Maią prawo  bydz' pomieszczone w d o m u  
dzieci nie maiące oyców mianowicie takie, 
k tóre  nie mogą  bydz' w'ychowane przez matki  ani 
krewnych.  Za  przyięcie i u t rzymywanie  nic się 
nie p ł a c i , tylko od niedawnego czasu postano­
wiono,  aby matki dzieci wychowmiących się w t y m  
ins ty tucie,  corocznie wyprzędły  na rzecz d om u 
bezpła tnie pięć funtów hm  któ ry  się im na ten 
cel wydaie. Dzieci przyymowane maią bydz zdro­
w e  i nie młodsze nad lat czte:ry, zostaią tu  zas' 
aż do czasu pierwszego przys tępowania do s tołu 
pańskiego w i 5  lub  tti roku.  Mieysce zdrowe na

( i )  Dziec i  n i e p ra w eg o  u ro d z e n ia  z n a y d n ią  p r z y tu ł e k  w  d o m u  w y ­
c h o w an ia  «w. A n n y .
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k t ó r e m  d o m  iest z b u d o w a n y  i nayściśleyszy w e  
wszys tk iem d o z o r ,  sp r aw ia  ze  r z ad k o  zna ydu ią  się 
cLo rzy a ogó ln ie  w  p rzec iągu  d w ó c h  Jat za led wo 
iedna  osoba umiera .  Dzieci  o b o y g a  płci rnaią o-  
so b n o  letnią i z i m o w ą  odz ie ż ,  k rzyż  c z e r w o n y  na  
p r a w e m  r a m ie n iu  oznacza że są w y c h o w a ń c a m i  
t e g o  za k ła d u .  A le  t r o s k l i w o ś ć  r z ą d c ó w  d o ­
m u  nie ogran icza  się tylko  cz u w a n ie m  nad ich l o ­
sem o b e c n y m ;  rozc iąga  się ona  i na dalsze ich ży­
cie. Z a  p o s r z e d n i c l w e m  s k ł ad ek  szczególnych ,  mia­
no wic ie  podczas  u roc zys t ego  s t rzelan ia  d o  p ta k ó w ,  
o d b y w a j ą c e g o  się co rocznie  za mias tem na  rzecz 
s i e r o t ,  (co się s ta ło  iuż nieiako swięle'm n a r o d o -  
w e m )  tudzież przez o t iary i e d n o r a z o w e  i o p ł a t y  
c o r o c z n e ,  zbiera  się dla ka żdego  z w y c h o w a ń c ó w ,  
przez  cały przec iąg  iego p rzeb yw an ia  w  d o m u ,  
n iewielk i  p ieniężny zapas ,  k t ó ry  lub odda ie  się mu,  
k ie dy  d o m  o pus zcza ,  lub  zos ta ie ,  wedle  u w a g i  
d o z o r c ó w  na czas dalszy.

W sz ys tk i e  dzieci w  dni  i g o d z in y  oz nac zone  
uczą  się k a t e c h i z m u ,  w iad omośc i  nieodbic ie  w ży­
ciu p o t r z e b n y c h ,  czytania i pisania.  N a d t o  dz ie ­
wczęta  m ło d sz e  uczą się prać,  szyć, r ob i ć  pończochy ,  
starsze zaś z a l r ud ni a ią  się g o s p o d a r s t w e m  d o m o -  
w e m .  Celu iący  w  n a u k a c h  i obycza jach  co rocznie  
n a  d n iu  2 l i s topada o t r zy m n ią  publiczn ie n a g r o d y .  
JNa ten cel tuteyszy kupiec  M o n w o  ( i )  k tóry  d o r o b i ł  
się m a ią tk u  w Lizboni e  i w 1765  r. podczas  pam ię ­
tn e g o  trzęsienia ziemi oca l i ł  swo ie  życie i dos ta tk i ,  
zapisa ł znaczny  kapi ta ł .  Z  p r o c e n t ó w  o d  s u m m y  
część idzie na w s p o m n i o n e  na g ro d y ,  częsc zas na 
op ła c e n ie  nauczyc ie la  ry s u n k ó w .  P<> u k o ńczeni u  
w y c h o w a n i a ,  dozo rcy  s taraią  się umieszczać ch łopc ów '  
u  k u p c ó w  fa b r y k a n t ó w  lu b  r z e m i e ś l n i k ó w ,  i za wie-

(1) U m a i ł  1 7 9 5  *•



ra ią  z n im i  u m o w y ,  nad  k t ó r y c h  d o t r z y m a n i e m  
c z u w a i ą ;  dz iewczęta  zaś odda ią  na s łu żbę  w  m ie ­
ście luL> iego okol icach.  Wszędz i e  chętn ie  przy \ -  
m u i ą  w y c h o w a ń c ó w  d o m u  s i e r o t , b o  zna iome  są 
p r z y m i o t y  i t a l en ta ,  k t ó r y c h  zwyczaynie  nabywaią .

P r z y c h ó d  roczny  lego  za k ła d u  wyno s i  w o g ó l ­
ności  18000 m a rk ,  ( i )  Nayznacznieysza ofiara 
i e s t  ś. p. S t e n d e r a  burmis t r za  w  Laba w ie ,  k t ó ry  
n a  rzecz d o m u  10000 a lb e r l y n sk ic h  t a l a ró w  zapi ­
sał.  R o z c h o d  w' 1821 r o k u  w y n o s i ł  o g ó ł e m  1 6 1 1 0  
m a r k .  Ż y w n o ś ć  na osobę kosz t owała  na dz i eń  iA 
szy l inga ,  odz ienie roczne  25  mark .  11 szyi. O t r z y ­
m a n ie  więc  ied neg o  dziecięcia po  rozdz ieleniu ró -  
w n e m  w y d a t k u  r oc zne go ,  uczyni  n 5  mark .  7 ^  
szyl ingów-  — ( Z  Dz ień .Człeko lub .  Pe le rsbur .  Tow. 
Ob.  r.  i 8 23 . N .  7 -)

O  DUCHOW IEŃSTWIE RZYMSKO-KATOLICKIEGO WYZNA­

NIA W S y b e r y i  ci o s o b l i w i e  o  k o ś c i o ł a c h  u> m i n • 

s t a c h  g u b e r s k i c h  I r k u c k u  i T o m s k u .

I .  y t k t a  u r z ę d o w e  t ł u m a c z o n e  z  r o s s y y s k i e g o .

j  ̂  O dezw a  / i lex  an  d ra  x ia z c c ia  G o l i c y n a  g łó w n o  z a -  
rzadzaictcego sp ra w a m i obcych w y zn a ń  rfo  x ic d z a  
SiESTRZENCEWiczA m etro p o lity  r z y m sk o -k a to l ic k ic h  
k o ś c io łó w , p o d  d. p . czerw ca  ro k u  N . a i  6.

J e n e r a ł - G u b e r n a l o r  sybirski  (2) p r zed s t aw i ł  na  
u w ażeni e  J e g o  J m p e r a t o r s k i e y  Mości zam ia ry  
użycia  k a p ł a n ó w  za k o n u  iezuick iego  do  od b y w an ia

(1) Marka wynosi około a} zł. potsk. szyling około 6 gr.
(2) Radca tayny senator P«6tel.
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p o s ł u g i  d u o h o w n e y  d l a  m i e s z k a ń c ó w  r z y m s k o ­
k a t o l i c k i e g o  w y z n a n i a  w  g u b e r n i a c h  i r k u c k i e y  i 
t o m s k i e y .

I m p e r a t o r  J e g o m o ś ć  u t w i e r d z i w s z y  te zamiary^  
o p r ó c z  p u n k t u  i 4 ,  z a w i e r a j ą c e g o  w' s o b i e  p y t a n i e  
i e n e r a ł a  z a k o n u  i e z u i c k i e g o ,  n a y w y ż e y  r o z k a z a ć  
r a c z y ł :  w z g l ę d e m  1 0  p u n k t u  o  z n o s z e n i u  s i ę  i e z u -  
i t ó w  z i c h  i e n e r a ł e m ,  i o  p r z e s y ł a n i u  p ie r w s z y m  
p o t r z e b n y c h  d o  s ł u ż b y  k o s c i e l n e y  rz ec zy  pr zez  p o ­
cz t ę  b ez  p ła ce n i a  W a g o w y c h  p i e n i ę d z y ,  a ż e b y  m i ­
n i s t er  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  z r o b i ł  p o s t a n o w i e n i e  
i p r z e d s t a w i ł  i e  d o  u w a g i  J e g o  i m p e r a t o r s k i e y
MOŚCI*

Co  się zas tycze os ied len ia  osadników'  w y z n a ­
nia ka to l ick iego  w  iedne'm m ie yscu ,  iak to w  i 5  
p u n k c i e  w y r a ż o n o ,  I m p e r a t o r  i e g o m o s c  r a c z y ł  o-  
ko l i cznosć  tę zos tawić  ro zp a t r zen iu  i ene ra ł  g u b e r ­
na to ra .

O  tey  w o l i  M o n a r s z e y  k o m m u n i k u i ą c  J aśn ie  
W i e l m o ż n e m u  P a n u  i do łą cza iąc  tu  wypis  z p r z e d ­
s tawien ia  k t ó r e  za s łużył o  na naywyższe  p o t w i e r ­
d z e n i e ,  z w y i ą l k i e m  w y ż e y  r z e c z o n y m ,  d la  u c z y ­
nien ia za leżącego o d  Ja śn ie  W i e l m o ż n e g o  P a n a  
ro z p o r z ą d z e n i a ,  m a m  h o n o r  u w i a d o m i ć ,  że o tey 
nay w yższ ey  w o l i ,  d la  na l eży t ego  iey spe łn ie n i a ,  
d a ł e m  i u z  znać  lak n a l eża ło  mi n is t rowi  f inansów,  
m i n i s t r o w i  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  i enera ł  g u b e r n a ­
t o r o w i  s y b i r s k i e m u , i l e n e r a ło w i  iezu ick iego za­
konu .

Z  rze te lne 'm u s z a n o w a n i e m  i t. d.

2) P rze d s ta w ie n ie  o k a to l ic k ic h  x ic z a c h  w  S yh ery i 
n a yw yzey  p o tw ie rd zo n e .

W  do k ła d z i e  min is t ra  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  
na ywyzey  p o t w i e r d z o n y m  d. 29 czerwca  1 8 0 6  r., 
i w  p r a w i d ł a c h  o os ied len iu  w S yb eryi ,  zos tawio-



no ienerał  gube rnato rowi  sybirskicmu naznaczenie 
p o d łu g  iego uwagi  Kapłanów rzymsko-katol ickiego 
■wyznania, dla tych osadników i przestępców'W Sy- 
Leryi,  którzy są tegoż wyznania.

Kiedy na rozkaz naywyższy,  ko mm unik ow an y  
ienera ł  gub«rnatorowi  w odezwie Ministra sp ra w  
wewnętrznych pod d. 1 0 grudnia i 8 o b  r o k u ,  prze­
znaczono do guberniy sybirskich czterech kapłanów  
z zakonu domin ikańskiego,  wtedy potrzebowano 
ażeby ułożony był  i etat do przyzwoitego ich u- 
trzymania.

T akow y etat przedstawiony od ienerał  gu be r­
n a to ra ,  zasłużył  na naywyższą approbacyą w sier­
pni u  1808 r o k u ,  a w nim naznaczono b y ł o ;

w  Gubernii Irkuchiey.

D w ó c h  xięży, po r. 6 0 0 ......................... ....... 1200.
D w ó c h  s ług kościelnych po r. i 5o . . . 3oo.
K a żdem u xiędzu na kościelne potrzeby r. 100 200.
N a  prohony.  dla przyjazdu po r. 5o . 100.

r. 1800.
w  Gubernii Tomslciey.

J e d n e m u  xiędzu 
S łudze  kościelnemu 
Na kościelne potrzeby ,
N a  prohony . . . .

)'• 700.

Na dwie guberni ie  razem czyni 1*. a. a 55o 
Gdy rzeczonych xięży z zakonu dominikańskie­

go dotąd leszcze nie wynaleziono takich,  k lórzyby 
z należytym pożytkiem celowi swem u odpowiedzieć 
mogl i ,  1 z t rudnością pomiędzy dominikanami  
wynaleźć takich będzie m o ż n a 5 przeto ienerał  gu-

ńoo. 
100. 
100.

5o.
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L e r n a t n r  p r a g n ą c  z i e d n e y  s t r o n y  p r z e d m i o t  t e n  
p o s t a w i ć  na m o c u e y  s t o p i e ,  a z d r u g i c y  sz u k a i ą c  
s r z o d k ó w  d o  w y b r a n i a  na  te m i e v s r a  k a p ł a n ó w  
z n a n y c h  z o ś w i e c e n i a  i t y c h  p r a w i d e ł  k t ó r e  na  
n i c h  w k ł a d a i ą  o b o w i ą z e k  p o ś w i ę c a ć  s iebie  na  p o ­
ż y t e k  d o b r a  p u b l i c z n e g o ,  k o n k l u d u j e *  że n ic  n ie  
m o ż e  bydz’ w ię c e y  s t o s o w n e m ,  o b i e c u i ą r e t n  i d o -  
g o d n e n i , i ak na  w a k a n s e  x ię ży  k a t o l i c k i c h  p r z e ­
zn a c z e n i e  d o s t o y n i e y s z y c h  l u d z i  z p o m i ę d z y  i ezu i -  
t ó w .  Z a s t a n o w i w s z y  się na  t ey myś l i  i e n e r a ł  g u ­
b e r n a t o r ,  p o r o z u m i a ł  się z i ch  n a c z e ln ik i e m  tu  p r z e -  
b y w a i ą c y m ,  d l a  w 'y w ie d ze n i a  się u p r z e d n i o , cz y  
w y b r a n i  z l e g o  z a k o n u  x ięża  i czy z e c h c ą  u d a ć  się 
W g u b c r n i i e  s y b i r s k i e ?  o d p o w i e d z '  na to  i e n e r a ł a  
j e z u i c k i e g o  d la  w y g o d z e n i a  d o b r u  p o s p o l i t e m u ,  
b y ł a  iak u a y b a r d z i e y  z a s p a k a j a j ą c ą :  o b r a c a i ą c  o n  
t y l k o  w z g l ą d  na  n i e z m i e r n ą  k r a i u  o d l e g ł o ś ć ,  n a  
t r u d y  cz ek a ją ce  k a p ł a n ó w '  W' t y m  n o w y m  z a w o d z i e  
i c h  s ł u ż b y  ; na  s tan  i c h  n i e d o s l a t n i , i n a  k o n i e ­
c z n o ś ć  p o t r z e b n y c h  tak d l a  o d l ę g ł e y  s t r o n y  za pa -  

s s ó w ,  p r z e ł o ż y ł  n a s t ę p u j ą c e  W'a pu n k  i , o z a d o ś ć  li­
czy n i en ie  k t ó r y m  b a r d z o  p r o s i ,  a m i a n o w i c i e :

1 . X i ę ż o m  t y m  p r z y  o d p r a w i e n i u  na S y b e r y ą  
Wydadz '  na i e d e n  l e r c y a ł  z g ó r y  i ch  pe ns yą .

2 . P o d r ó ż n e  p i e n i ą d z e  a s ś y g n o w a ć  d la  k a ż d e ­
g o  k a p ł a n a  na t r z y  a d l a  k o ś c i e l n e g o  s ł u g i  na  d w a  
k o n ie .

5.  X i ę ż y  t y c h  w y p r a w i ć  z P o ł o c k a  w  g r u d n i u  
r o k u  i d ą c e g o ,  i ak t y l k o  z i m o w a  d r o g a  p o s ł u ż y .

4.  O d  t e g o ż  t e r m i n u  l i czyć  i c h  w  s ł u ż b i e  cz yn-  
ne y .

5. P o m i e n i o n ą  p e n s y ą  t e r c y a ł o w ą  i p i e n ią d z e  
p o d r ó ż n e ,  p o d ł u g  l i czby  k o n i  i o d l e g ł o ś c i  m i e y -  
s c a , w y d a ć  w  P e t e r s b u r g u  i e n e r a ł o w i  i e z u i t ó w ,  
k t ó r e g o  będz ie  r ze czą  r o z p o r z ą d z i ć  się w  t e m  p o ­
d ł u g  i e g o  u w a g i .
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6. D o zw o lić  im wziąć potrzebną do p odróży  
u s łu g ę ,  która iak w yżey  p o w ied z ian o ,  pozostanie  
na ich utrzymaniu i rachunku.

7; W e d l e  p ra w id e ł  i e zu i tó w ,  nie  m o g ą  oni  
spo w ia da ć  d r u g i c h ,  k iedy  nie spowiada ją  się sa­
mi  , a przetoż na leży d o  p o ło ż o n e g o  p ie rw szy m 
e ta tem przydać  na g ub e rn i i ą  to m ską  d r u g i e g o  je ­
szcze k a p ł a n a ,  aby i t am będąc  w e  d w ó c h  m o g l i  
i eden d r u g i e m u  udz ie lać  rozgrzeszenia.

8. N a  pr z y p a d e k  śmierc i  k t ó r e g o k o l w i e k  z o d -  
p r a w u i ą c y c h  się teraz k a p ł a n ó w ,  po zw ol ić  o d p r a ­
w ić  ieszczc d w ó c h ,  z k tó ry ch  ieden będzie a k tu a l ny  
i za przybyc iem w n e t  m o gą cy  wstąp ić  w pe łn ien ie  
o b o w ią z k u  z m a r ł e g o ,  a d r u g i  g o t o w a ć  się ma  d o  
zajęcia mieysca gdy  u m r z e  a k t u a l n y ;  a l b o w i e m  
z w ie lk im  to b y ło b y  pożytk iem g d yb y na inieysce 
u b y ł e g o  na s tę pow ał  znaiący iuż kray  i dalsze o k o ­
l iczności  d o  p o w o ła n ia  iego należące.  T y m  k a ­
p ł a n o m  wydać  p o d r ó ż n e  p ieniądze k a ż d e m u  na t rzy  
k o n ie ,  a pensyą  k a n d y d a t o m  płac ić  w  p o ł o w i e  
naznaczoney  dla a k t u a l n y c h ,  toiest  w  I r k u c k u  po  
3 o o ,  a w  T o t n s k n  po  2.5o rubl i .

g.  Jeże l i  zechcą  iezuici mieć  z iemię  dla ro l n i ­
c tw a  lub  dla in n eg o  pożytecznego  z a p r o w a d z e n i a ;  
t edy  im wydzie l ić  ią z z iem s w o b o d n y c h  i na leżą ­
cyc h  d o  sk a rb u :  na każde go  k a p ł a n a  p o  5 o ,  a na  
kośc ie lne go  s łu gę  po  25 diesiat iu ( i) .

i o .  P o n i e w a ż  ka p ła n i  ci i i e n e r a ł  i e zu i tó w p o ­
w in n i  w'zaiemnie znosić  się między  so bą ;  t edy d o ­
zwol ić  im k o r r e s p o n d o w a ć ,  a i e n e r a ło w i  aby  p o ­
t r zebne  d o  s ł u ż b y  koscielney rzeczy m ó g ł  p r z e sy ­
ł a ć  przez  pocz tę ,  bez o p ł a t y  W ag o w y ch  p ien iędzy 
z przyczyny od le g ł oś c i  mieysca i przez w z g lą d  na

W  Dietmtin i g c ą y n j  jednę włókę litew ską, a zatem iedaa 
diesiatma wyuosi mało co mnjey półtora morga.

D u c ie  Dokr. T. V. N . 8. rok , 8 34.



spodziewany pożytek z tego nowego na Sybcryi 
zgromadzenia.

ix . Dla przeprowadzenia xięży dodadz im w Mo­
skwie dwóch Kozaków.

12. Na mieszkanie wyznaczyć im obywatelskie 
kwatery ze czterech pokoiów (i).

i5 . W  mieyscach stosownych pobudować ko­
ścioły.

14. Jenera ł iezuicki zapytuie się, czy będzie 
pozwolono iezuilóni w Syberyi nawracać z ba łw o­
chwalców i mahometanów do wiary katolickiey.

15. Ponieważ zasłancy wyznania katolickiego 
po różnych są rozproszeni powiatach, z czego wyni­
ka wielka dla kapłanów niedogodność; a zate'rn 
upraszaią oni, ażeby ci katolicy w miarę możności 
osadzeni byli w iednem mieyscu gubernii.

Z g o d n o :  Radca kollegiialny Turgieniew.
U w aga. Roku i 8 i 4  d. 10 marca dla xięży 

katolickich w Irkucku dodano na przeiazdy rubli 
900 assygnacyami.

3)  O d ezw a  jP. M in is t r a  sp ra w  d u c h o w n y c h  i  ośw iece­
n ia  x ią z e c ia  O o licyn a  do x ie d z a  m e tro p o lity  S ie — 
s tr ze n c e w ic za  p o d  d . 20  s ty c z n ia  1821 ro k u  z  7V.
3 45.

Jaśnie wielmożny Pan  kommunikowałes' mnie 
pod d. i3  zeszłego g rudn ia , że Mnisi zakonu ber­
nardyńskiego odprawieni z rozporządzeuia Jego  
do Tomska i Irkucka na mieysce iezuitów, nie do- 
staią ani pensyi, ani ziemi, iak mieli ich poprze­
dnicy. ,

Ja  odniosłem się do Pana Ministra finansów 
ażeby na osnowie naywyźey potwierdzonego w ro-

(») W r. 1816 to odmieniono, i zamiast mieszkań w naturze na­
znaczono xięzom  na s ła n c je  w Irk u ck u  r. 5oo.



ku 1 808 dla xięży katol ickich w guberni iach sy- 
b irskich e ta tu ,  tudzież naywyższego rozkazu nasta- 
łego  w  czerwcu roku 1811,  nieprzeslawano w y ­
dawać przybyłym do. tego kraiu na mieysce j e z u ­
i tów xiężom i s ługom kościelnym naznaczonych 
pensyi ,  pros iłem także P. ienera ł  gube rnato ra  sy- 
birskiego o dozor nad te'm, aby ej xięża mieli  
dostarczano to wszystko,  co im Wedle powyższe­
go naznaczenia należy*

W  skutek czego ot rzymałem itjz od P. mini­
stra finansów uwiadomienie ,  ze teraz posłano do 
expedycyy skarbowych tomskiey i i rkuckiey za­
l ecen ia , aby xiężom rzymsko-katolickim przyby­
ły m  t a m ,  iako i tym którzy pozniey przybywać 
b ę d ą , wydawały  naznaczone dla ieziptów Wedle 
naywyższych ukazów na pensye ze s ługami  ko­
ścielnymi,  na kościelne potrzeby i przeiazdy, sum­
my,  postępuiąc w takowóm wydawan iu  tym po­
rząd kiem ,  iaki zachowywany był  względem jezu­
itów.

4 )  O dezw a  P .  M in is tr a  sp raw  du chow nych  i  o św ie ­
cen ia  x ia zq e ia  G o licyn a  do x icd za  m e tropo lity  
S ies trzen cew icza  p o d  d. i }  m arca  i 8 s l  r o lu  JV. 
y 4 8 ,

M iałem h o n o r  uwiadomić  Jaśnie Wiel m ożn ego  
Pana pod d. 2 5  stycznia rok u idącego,  ze zgodnie 
z iego odezwą odnosi łem się do Pana  ienerał  g u ­
be rnato ra  sybirskiego,  ażeby naznaczonym na 
mieysce iezuitów xiężom do T o m s k a ,  równ ie  iako 
i do  innych mieysc gubernii  sybirskiey, w y d aw a­
na była pensya t a k a ,  iaką  pobieral i  iezuici;  a tak­
i e  i względem podania im ziemi , iakiey używali  
ich poprzednicy.

leraz^ ot rzymałem od P. ienerał  gubernatora  
uw iadomien ie ,  ze pomietiioDyjn xiężom od samego

4 9 *
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przybycia ich na mieysce, wydaie się taka sama 
pensya iaka wyznaczona była dla iezuilów.

A co się tycze podania im ziemi, to dla różnych 
przeszkód nie było uczynione i dla iezuitów, a 
tylko oznaczony został wydział w  roku przeszłym; 
przetoż zalecono gubernatorowi cywilnemu tom­
skiemu, tenże sam w*ydział podać teraz tym xiężom.

II. W iadom osci p ó źn ie jsze  o Tom sku i Irkucku.

Z  raportów przez zwierzchność duchowną o- 
t rzymywanych od roku 1820,  wiadomo,  ż e :

1. W  Tom sku  znayduie się trzech kapłanów 
zakonu Bernardynów^ iako to: Superyor  X. Jakób 
J u rew icz , oraz p^omocnicy X.  Remigiusz Apana- 
sewicz  i X.  Juwencyusz Ł n k is , którzy na zmianę 
XX . Jezuitów przynyli doTom ska  d. Ktmaia 1820 
roku.

2. W  Irkucku  podobnież iest trzech kapłanów 
tegoż bernardyńskiego zakonu, iako t o : Superyor  
X. Modest  R om aszk iew icz , oraz pomocnicy X.  
Anastazy Jhnatow icz  i X. Bernard M a s ł o w s k i .  Ci 
na zmianę XX. Jezui tów przybyli do Irkucka dnia 
5 paz'dziernika 1820 roku.

III. O liczbie katolików  w  gubernii Irkuckiej.
*

X. R om aszkiew icz  superyor Irkucki na liście 
parafiian swoich pod d. 21 paz'dziernika 1822 roku  
wymieni ł  osób góó, i mniema,  że może bydi  d ru­
gie tyle,  których do owey daty spisać nie mógł.  
Z  pomiędzy pomieszczonych na liście, 25  osób je­
szcze nie widział,  a zatóm ani o wieku ich,  ani 
skąd rodem nie dowiedział się. Co do innych pod 
względem urodzenia,  taki wedle iego listy daie się 
uczynić podział:  z guberniy polskich osób 8 0 1 ,  a
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yv ley liczbie ze samego W ilna 6 6 ,  zgubernii kur- 
landzkiey 20, z innych guberniy rossyyskich 21, u- 
rodzonych w Syberyi 2 0 ,  z Królestwa polskiego i 
z xięztwa poznańskiego 29 , z Krakowa 7 ,  z Prus 
a mianowicie ze Gdańska 10; z Austryi, Galicyi i 
W  ęgier i 3 , z Niemiec 5, z Francy i 4 , z Hiszpa­
nii 1.

/  „ i
IV. O pobożney składce na budowę kościoła 

katolickiego w  Irkucku.

Teraznieyszy P. Jenerał Gubernator Ł a w iń sk i, 
zwazaiąe na niedogodność katolików pochodzącą 
z niedostatku przyzwoitego mieysca na odprawienie  
służby boskiey, umyślił zaradzić temu przez po- 
srzeduictwo pobożney składki na wybudowanie ko­
ścioła w Irkucku przy iego rządowey pomocy. Ja­
koż wezwany przez niego do posrzednictwa w  tey 
mierze radca nadworny i kawaler P. Połoński mie­
szkający w Petersburgu, czynnie te'm zaiął się, ró­
wnie iako i od samychże Xięży irkuckich zapro­
szony Jenerał maior od inżenijerów Karbonye  
(Carbonicr). Syndyk petersburskiego kościoła św. 
Katarzyny od zgromadzenia Francuzów, iak Pan 
Połoński od Polaków. Na imie tego ostatniego, 
rozkazał xiądz Metropolita Siestrzeńcewicz wydadz 
xięgę i dozwolił zbierać dobrowolue ofiary w sa- 
mey tylko gubernii petersburskiey do summy czte­
rech tysięcy rubli. W  kwietniu roku i8 2 3  mia­
no iuż zebraney składki część czwartą, a spodzie­
wano się zebrać resztę.

Pożmeysze o tym przedmiocie wiadomości są 
z listów pisanych tu do W ilna ze samego Irkucka, 
a mianowicie od P. Jenerał Gubernatora Ławiń-  
skiego do Pana Vice-Gubernatora tuleyszego B o-  
biatynskiego. W  kwietniu roku idącego wiedzia-
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tió t am ,  ze składka petersburska wynosi ła  iuż do 
t rzech tysięcy ru b l i ,  z k tórych  rubl i  1600 o t r zy ­
m an o  iu£ wtedy w I rkucku.  Katol icy  zaś m i e j ­
scowi ,  k tó ry ch  dziesięciu zuaydowato  się w leni 
mieście guber sk iem  z pomiędzy urzędników cywól- 
d j ć h  i w większcy części woyskow ych ,  wszyscy 
nie wielkiey zamożności ,  złożyli l edw o  3oo rubl i ,  
l a k i  fundusz cale nie wystarcza na  wystawienie o d ­
powiedniego  świętemu przeznaczeniu d o m u  modl i ­
t w y ;  co bardzo zasmuca tamecznych katol ików i 
n i e m a ł o  obchodzi  P. J e n e r a ł  G u b e r n a t o r a , że przy 
naylepszych chęciach swoich nie znayduie ś rzod- 
k ó w  dostatecznych do  zaradzenia tem u  niedosta­
tkowi .  W s p o m in a  on pochwalnie  o tamecznych 
xięzach katol ickich i o przykładney  ich gor l iwości  
w  pełnieniu pasterskiey dusz pos ług i ,  dla dom ie ­
rzania którey ochotnie  zwiedzaią odległe strony gu- 
ber ni i ;  ale dotkl iwie m u  patrzeć iak ci zacni k a ­
płani  niezmiernie cierpią na tern ,  że w  samym I r ­
k ucku  nie maią  przyzwoi tego mieysca na od b y w a­
nie re ligiynycb o b r z ą d k ó w ,  i muszą odprawiać  ie 
"Vv swoiem ciasnem i mew'ygodne'm mieszkaniu.  Z  te­
go p o w o d u  P. J en e ra ł  G u be rn a to r  zwraca mys'1 na 
guberni ią  l i tewsko-wi leńską ,  w którey przez wiele 
lat  zostaiąc na Urzędach,  naprzód pocztdyrek tora  
l i tewskiego,  a pożniey gubernato ra  cywilnego w i ­
leńskiego ,  miał  zręczność poznania powszechniey- 
szey mieszkańców skłonności  do  wspierania zamia­
r ó w  bogo bo yn ych  i dobroczyunych.  W  rzeczy sa- 
raey pobożność i dobroczynność  nie mogą mieć ani 
pięknieyszego celu ani przyiemnieyszego zdarze­
nia, Nic  zaś od ległość  mieysca nie przeszkadza 
ehcącemu w którey kolwiek z guberniy  polskich przy­
łożyć się do kosztów na wyb udow an ie  kościoła ka- 
tólickiego w  I rkucku.  A lb o w iem ,  pieniądze ł a t wo 
przes łać pocztą do samego P.  J en e ra ł  Gub ernato ra
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irkuckiego; a ktoby ieszcze i tego zachodu uniknąć 
sobie życzył, może składkę swoię powierzyć tu 
w Wilnie na ręce P. Vice-Gubernatora R o b ia tyń -  
s lie g o , o którym upewnieni jesteśmy, że naychę- 
tniey przy vmie na siebie czynne pośrzednictwo prze­
syłania ofiar tego rodzaiu do Irkucka, i dostawie­
nia w swoim czasie tym co ie złożą naypewniey- 
szych i dostatecznych wiadomości, tak o ich dóy- 
ściu iako i o sumniennem użyciu na swe bogoboy- 
ne przeznaczenie.

T o w a r z y s t w o  m o r a l n o ś c i  c h r z e s c i i a n s k i e y . P o ­
siedzenie roczne odbyte w  P a ry żu  /o . m a ia  
i 8n4- r. (Obacz Dzieie Dobroczynności r. 182.3.
Tom  III. str- 3o5. )

N iem a  Już dzisiay potrzeby zwracać uwagi pu­
bliczności na T o w a rzy s tw o  m oralności chrześci- 
iańskiey. Od dawna iest ono chlubnie znaiome 
ludziom szlachetnym i oświeconym, którzy znay- 
duią upodobanie we wspieraniu iego usiłowań zgo­
dnych zawsze z zasadami rozsądku i cnoty, oraz 
cieszą się z iego postępów, pochodzących z owey 
prawdziwey filozofii, która oświeca człowieka sza- 
nuiąc i W'zmacniaiąc uczucia wiary. Towarzystwo 
odbyło 10. maia r. b. posiedzenie powszechne pod 
przewodnictwem xiążęcia de la  R ochefoucauld . Po 
czułey przemowie szanownego prezydenta, składa­
jącego urząd, którego dla podeszłego wieku iuź 
daley piastować nie m ó g ł ; P. G u iza rd  ieden z se- 
kretarzów, czytał zdanie sprawy z działań towa­
rzystwa w ciągu 1823. ro k u ,  wystawił ie dok ła­
dn ie , zastanawiaiąc się nad rozmaitemi gałęziami
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irgo czynności, rozwinął  iego zamiary moralne i 
i ilautiopiczne, uwiadamiając: iak K om ite t handlu  
negi arni usiłował  zniszczyć lo haniebne kupczenie 
spolbliz'nim, które zdaie się znachodzić opiekę srzód 
samego nawet wywołania ,  iak K om ite t g ry  i lote- 
ryi tanlował szerzenie się klęsk niezliczonych, które 
za upowszechnieniem ich poszły, iak nakoniec K o ­
m ite t w ięzień  żadnych s'rzodkow nie zaniedbał, aby 
więźnie, iuż tern samem nieszczęśliwi, że się do­
puścili zbrodni ,  pyzez karę do większego ieszcze 
nie przyszli upodlenia, lecz raczey powrócili na d ro ­
gę prawą. W  tymże czasie K om ite t dzieci był o- 
piekunem sierot i z prawdziwie oycowską troskli­
wością wydzierał  próżnowaniu,  nędzy, a może na­
wet  występkom niechybne ofiary; K om ite t za ś  
m iłosierdzia i dobroczynności uskuteczniał w pra­
ktyce rady f i lantropów; zastępując rostropnie tniey- 
sce iałmużn szczególnych, rzadko dostatecznych, 
częstokroć szkodliwych, udzielaniem lepiey zrozu- 
mianey pomocy i skuteczniey odpowdadaiącey po ­
trzebom ubogich. T o  zdanie sprawy przynosi wiel­
ki zaszczyt Towarzystwu, lecz oraz memnieyszy u- 
czuciom i talentowi P. G uizard , domagano się po­
wszechnie aby drukiem ogłoszone zostało. Zabrał  
pote'm głos P. R e  m us a t , a przebiegłszy pokrótce 
historyą towarzystwa, która iest długim szeregiem 
dzieł pięknych, złożył imieniem wszystkich, koń­
czącemu urzędowanie prezydentowi, uroczyste po­
dziękowanie. P. T h a yer  doniósł o pracach K om i­
tetu. g ry  i loteryi, ogłosił nagrody przyznane przez 
Towarzystwo na rapport  komitetu,  Panu Lefebure  
autorowi dwóch dzieł następnych: i )  R odzina
B r e v a l, 2) Pleban de Fresnes. Nagroda była 
naznaczona za naylepsze pismo okazuiące szkodli­
wość lo te ry i ; w sposobie dostępnym dla każdey 
klassy czytelników. Posiedzenie zakończyło się wy*
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braniem członków składających radę T o w a r z y s k a .  
Xiążę B ro g lie  został prezydentem;  u a ostatek o g ło ­
szono , źe P. ifO u tre p o n t  wykouawca testamentu 
s. p . L a m b rech ts  oddał  do rozrządzenia T o w a rzy ­
stwa summę 2000 f r ankó w,  k tórą  ten zacny oby- 
•watel przeznaczył na nagrodę za naylepsze pismo 
u w o ln ości w yzn a ń  re lig iyn ych . (R e v u e  encyclo- 
pedique czerwiec 1824. str. 759.)

W i a d o m o ś ć  o  z a k ł a d a c h  d o b r o c z y n n y c h  

w  M o s k w i e .

( P. L e  C o i n t e  d e  L a v e a u  sekretarz C e s a r s k i e g o  

Towarzystwa badaczów natury  w Moskwie ,  wyda ł  
w przeszłym miesiącu O pisan ie  (1) ley starożytney 
stolicy w ięzyku francuzkim. W  dziele te'm zawie- 
raiące'm wiele ważnych i ciekawych s zczegó łów , 
poświęcił  autor cały ( T l i ł )  1 ozdział (od  s t i . 287. 
553. ) za k ła d o m  dobroczynn ym . Niektóre 2 nich 
Jak np. szpitale: S z e r e m i e t i e w a  {D zie ie  dobr. c ią ­
g u  I. T . I. 168. 4 9 9 .);  G o l i c y n a  ( T .  I I . 2 9 fr.) 
sw. D a R Y I  [ T .  II . 836~.) i t. p .  iuż Staraliśmy się 
dać poznać czytelnikom naszym,  o innych dotąd 
m ów ić  nie przyszło;  z pomiemouego przeto dzieła 
podać dok ład ną  o nich wiadomość poczytaliśmy 
sobie za obowiązek.  D o m  C e s a r s k i  w y c h o w a n ia

(1) D zieło  to  wyszło pod ty tu łem : G uide du V o ya g eu r  a  M oscou , 
c o n te n a n t ce que c e tte  ca p ita le  o ffre  de curieux  e t  d 'in te -  
r e s s u n t; ses m onum ens les p lu s  rem arquubles ; les e ta b lis -  
sem ens a p p a r te n a n t a u  G o u vern e ia cn t , ou fo n d e s  p a r  des 
p a r tic u lie r s ; ses a d m in is tr a tio n s ; sa to p o g ra p h ic , sa  s ta t i— 
s t iq u e , son  com m erce  e tc . /  precede d ’u n  p re c is  h is to n q u e  
e t  som m aire des regnes des g ra n d s -p r in c e s  e t  tsa rs  de I’a n -  
c ienne p r in c ip a u t e de M o sc o u ; e t su iv i d ’u n  itm e ra ire  des 
p rin c ip a le s  ro u te s de la  R u ss ie  par G .  L e  C o i n t e  D e  L a v e a u . 
M oscou chez A uguste Sem en avec 8 . figures litographiees. Ce­
pa exem plarza ru b . ass, 13. kop. &o.
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t rzyma niewątpl iwie ,  pierwsze między zakładami  
tego rodzaiu mieysce-, cafa lego organizacya owoc 
doyrzałey  rozwagi  iednego z prawdziwych fi lantro­
pó w  (a),  zasługuie na bliższe poznanie:  nun atoli 
zapowiedziane szczegółowe opisanie w  Dzieiach na­
szych ogłosimy-, nie od rzeczy będzie pomieścić 
tym czasem krótką wiadomość o stanie iego obe­
cnym.  Co do innych zakładów dobro czy u n y ch ,  te 
n iew ie l e  lat swoiego  istnienia liczą;  świeży ieszcze 
W  pamięci ludzi ich początek ,  mniey stawił  auto­
ro w i  zawad do dok ładn ego i ch  opisania,  poprze­
stać więc śmiało możemy na  podaniu  świadka n a ­
ocznego, k tó rem u  ani na chęci, ani na zdolności  
do  rzetelnego ich ocenienia hynaymniey nie zbywa­
ło.  (R.))

i .  D o m  C e s a r s k i  w y c h o w a n i a .

Jeśli  dowcipny autor W y n a g ro d ze ń  (3), umia ł  
ie znalez'c dla wszelkich nieszczęść ród ludzki t łoczą­
cych ,  iakież ieszcze wskaże dla dzieci od  rodziców,  
po których się im w' spadku nędza tylko i hańba do- 
staie, opuszczonych wszędzie ze wzgardą  odepchnię­
t y c h ,  a od kolebki  na igraszkę losu wskazanych?  
Takie  iest wszelako przeznaczenie tych nieszczęśli­
w y c h  is tot ,  k tórym b łąd  lub nieszczęście dało  ży­
cie,  uie obmyśl iły dla nich  p r z y tu łk u  s tarożytne 
wieki  (4), wysokiey bowiem t rzeba było  mi łości

(2 ) J a n a  B e c k i e g o , w iadomość o iego życiu patrz w Dzieiacb D o ­
broczynności ciągu drugiego T .  I I .  str . 2 8 . Autor  tego a r ty ­
k u łu  p rzyrzekł  dadż szczegółową w iadomość o dom ach  w y ­
chowania w  Moskwie i Petersburgu.

(3) P. A z a i s  w ydał dzieło pod ty tu łem  : D e s  com p en sa tio n s da n s
les d es tinees h u tn a in es . Par is 1 8 1 8 . 5. vol.  Małżonka zaś iego 
ułoży ła  kilka pow ifśc i  na poparcie  systematu rozwiniętego 
przez inęża. D ow cipn ie  us i łm e dowieść P. AzAis,  iż nie ma 
stanu  ani położenia , k tóregoby dolegliwość przez właściwe m u  
korzyści wynagradzaną nie była.  (P.)

(4) Wyiąwszy wszakże T r a i a n a , który  się losem sierot zaymo-*
wał. O bacz Dzieiów Dobr. ciąg 3gi T .  I . . 36 46. (P.)
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chrzesciiańskiey, która miała o tw orzyć zakłady nie 
tylko skorą s łabem u w iekow i ley odrzuconey klas- 
sy pom oc n iosące, lecz leż staranie się zaymuiące  
iey ukształceuiem zdoluęm  ią uczynić godną zająć 
przyzwoite  w  społeczności mieysce (6). W iększa  
c z ę ś ć  naroodów  ma iuż tego rodzaiu zak ład y ,  lecz 
•W  żadnym z n ich  ani iest na takim względzie  uży­
tek ,  ani tak starannie posługa  dobroczynna, iak 
•w M oskwie dopełniana. N ie  masz żadnego które-  
gob y  się rządem sama M o n a r c h i n i  tak trudnić r a ­

czy ła ,  i nieustanną okazywać troskliwość w czuw a­
niu nad losem  nieszczęśliw ych, których pod w y ­
soką swouę przyięła opiekę.

C e s a r s k i  dom wychowania założony został w e­
d łu g  planu ś. p. Rzeczywistego radzcy tayuego Be- 
C K I Ę G O .  Pismo to iest nayokazalszym filantropi- 
cznym pomnikiem wzniesionym dla ludzkości. N a  
każdey karcie przebiia się w nim ięzyk nayczulsze- 
go i n a y troskliwszego oyca, naymędrszego i nay- 
sw’iatleyszego dobroczyńcy.

Życzeniem iego ie s t , aby się w p rze łożonych  
znaydow ały  uczucia dobrego oyca , a żądan iem , a- 
żeby od niemowlęctwa w drażano  dzieci do cnót 
chrześciiańskich. Plan ten iest kursem praktyczney 
m oralności,  a C e s a r s k i  dom w ychow ania  n a  ta- 
kiey wzniesiony podstaw ie, więcey ma na celu n i ­
żeli zachowanie życia istot nieszczęściem swe'rn iu- 
teressu iących; gdyż tym  Sposobem kształcą się l u ­
dzie, k tó rych  dobre postępowanie i cnotliwe zasa­
d y ,  zagładzaią w oczach świata, n iem oralność lub 
b łąd  ich rodziców.

C esarski dom w ychow ania  w zią ł to imie stąd,

(3) Gorliwość to m i ło s ie r n a  iw . A V i n c e n t e g o  od P a w ł a  w znio­
sła w Paryżu  szpita l podrzutków. P rz em ó w ił  tylko czule do 
matek i wnet ten zakład uyrzał  się w posiadaniu 4 o ,o q o  l i -  
wrow  rocznego dochodu. (P rzyp is A utora .)
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ze me tylko się do niego przy.ymuią dzieci podrzu- 
f cone,  lecz ze leź w nim hiorą wychowanie  ubogie 

sieroty. Matka która nie iest w stanie wyżywienia 
sw’oiego dziecięcia,  może ie przynieść do tego za­
k ł a d u ,  zostać w nim iego karniieielką i za to w y ­
znaczoną ot rzymywać  zapłatę.

D o m  len założony został pod panowaniem Im - 
per a to rowey  K a t a r z y n y  II. w  roku 1762. a wiel - 
kiey wspania ły  ten zakład naby ł  rozciągłości ,  i 
organizac ją  s w ą ,  k lórey uie ma nic ró w nego  ża» 
den  inny w tym rodzaiu eu ro pej sk i  ins ty tut ,  scią- 
guą ł  na siebie u w ag ę ,  od  czasu iak został  cząstką 
przedmio tów zarządzeniu N a y i a Śn i e y s z e y  Im pera -  
torówey  M a r y i  T e o d o r o w n i e  powierzonych.

Ulica drzewami sadzona,  na początku klórey 
sloią dwie  g r u p p y : mi łość chrześciiańską i w y c h o ­
wanie  wyraźaiące ,  prowadzi do wielkiego g m a ­
c h u ,  który składa g łó w n a  bu do wa i iedna officyna, 
gdyż d ruga  nie była wystawiona,  część zaś placu o- 
bró cono  na og ród  dla dzieci. T a  bu dow a  zawiera 
d ó ł  i 4. piątra.  D łu g o ść  główmey bud ow y  iest 43, 
a szerokość 16. sążni;  d ługość  officyny 83 . a sze­
rokość  48 . sążni:  dość iest powiedzieć,  że się w d o ­
mie Cesarskim wychowania  mieści oko ło  3ooo osób, 
i okien się w  nim znayduie 2 228 ,  zaymuiąc w to 
okna tych b u dynków  w  k tó rych  rnieszkaią offieyali- 
ści d o m u :  d ługo ść  ich wynosi 180,  a szerokość 6. 
sążni,  aby poW'ziąć wyobrażeuie o iego obszeruości.

Śrzodek g łów nego  g m ac h u ,  uad którym rów nie  
iak nad officyną wznoszą się 5 . k o p u ł y ,  wystawio­
ny został kosztem P. P ro ko p a  D e m i d o w a . Bardzo 
piękna kaplica poświęcona bvła  w r. 1788. Te raz  
przybyły  ieszcze trzy uowe główTne budowy,  z k tó ­
rych srzodkowa sklepiona iest aż do szczytu. W  uiey 
się ma mieścić rada opiekuńcza  i iey biura.

Piąt ra dawuiey g łó w n eg o  d om u lak są urządzo-^
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n e ,  aby się w  nich m o g ły  mieścić r o ln e  oddziały 
tey og romney adminislracyi i mieszkania officya l i ­
stów. W  officynie na  czwar tem piętrze iedenascie 
iest sal, które- zaymuią mamki  z dziećmi i przy ka- 
żdey łóżku stoi kole'hka dla dziecięcia. Mocno za­
dziwia panująca tam czystość, zwłaszcza gdy  zwa­
żymy na ciągłe zmiany m am ek ,  k tórym po prze­
dzający rodzay życia nie m óg ł  dadż uaymnieysze- 
go wyobrażenia tego ducha porządku i ochędostwa,  
k tó re  w podobnym zakładzie nie tylko ustać,  lecz 
nawet  się zwolnić nie powinno.

Na trzeciem i clrugiem piętrze są izby sypialne, 
iadalne i klassy dziec i ,  k tóre  iuż wyszły z n iemo­
wlęctwa.

Na pierwsze'm piętrze są warstaty,  iadalne izby 
i mieszkania nauczycielek i nauczycielów,  rzemieśl­
n ików i ich uczniów.

D ó ł  zawiera kuchnie i mieszkania pełniących 
w d om u różne powinności  i s łużących;  i nadto  
salę gdzie się nowonarodzeni  przyymuią i pokóy 
w  którym się chrzest  sw. udziela dzieciom wraz po 
ich przybyciu.  Każdego  dnia 1 każdey godziny 
przyymuią  tam nieszczęśliwe od rodziców opuszczo­
ne dzieci i niemaiące sposobu ut rzymania się sie­
ro ty  : a od tego czasu należą iuż one do admini- 
stracyi. Przyymuią  ie nie zważając na liczbę,  i nie 
zapytuiąc o jmie rodziców,  i wtedy tylko odma-  
wiaią p rz y tu łku ,  ieżeli osoba przynosząca oświad­
cza że są prawemi oficerów wyższych łub żo łn ie­
rzy dziećmi. Zwyczaynie co rok się ich bierze oko­
ło  4fioo. K ażd em u dziecięciu, iak skoro zostanie 
przyięte i wpisane zawiesza się na szyi nurner ,  k tó ­
rego się daie d rug i  exemplar?, przynoszącym,  aby 
z łatwością,  gdyby się im pod o b a ło ,  odzyskać mo­
gli dziecię.

Dzieci, k t ó r e  w c e s a r s k i m  dom ie ivychoivania
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na dalszą naukę zostaią,  podzielone są na 4 wieki ;  
l iczą ich teraz 57o oboiey płci  t. i. 200 ch ło p có w  
a 010 dziewcząt.

W e d ł u g  zdolności tych dzieci oddaią ie do 
szkl ił ,  lub do rzemiosł.

Ch łopcy  do szkół  się udaiący uczą się katechi­
z m u ,  ięzyków rossvyskiego, łac ińskiego,  niemie­
ckiego i f r ancuskiego, h i s toryi ,  geografii ,  fizyki i 
matematyki .

Po skończonym kursie nauk  , uiektórych wysy- 
ła ią  do akademii  medyczney dla osiągnienia w niey 
s topnia ,  inni  uczęszczają na kursa w  uniwersytecie 
i zaymuią mieysca nauczycielskie,  lub  się udaią do 
wydzia łu  s łużby  kraiowey admimstracyynego.

Dziewczęta uczą się kat echizmu i ięzyków,  ros- 
syyskiego,  francuskiego i niemieckiego,  fizyki i ma­
tematyki początkowey,  l i t teratury ,  muzyki i tańców.  
M ogą  zaymować mieysce nauczycielek i g u w e r n a n ­
tek w ewnąt rz  pańs tw a ,  lecz zabroniono im  osia­
dać w obu stolica ch.

Bądz' to że dzieci do  C e s a r s k i e g o  dom u wy~ 
chow an ia  przypuszczone czuią ile się im nad u r o ­
dzenie swoie wznieść potrzeba,  bądź przez wdzięczność 
d la d o b ro c zy n n e j  ręki którey winne są naukę ,  za­
wsze wszyscy nauczyciele wyehwala ią  ich poiętność 
i zd o lność ,  i twierdzą  że niewdzięczność cale im 
iest obcą.

Chłopcy do rzemiosł  oddan i  uczą się szew­
s tw a ,  k ra w iec tw a ,  dziewczęta sposobią się na ha* 
f t a r k i , uczą się robienia sukień damskich i k o ro ­
nek.  W i e l e  dzieci oddaie  się na  naukę do miey- 
skich rzemieś lników.

D o  żadnego rzemiosła dla u łomności  nie spo* 
s o b n e , oboiey płci dz iec i , umieszczaią się w szpi ­
talu Izby p o w sze c h n e j O p ie k i , i tam się kosztem 
C e s a r s k i e g o  dom u rvychoivania  u lrzymuią.
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W  roku i 8o 5 szczególny otworzono fundusz dla
dzieci tnieyskicJj(ropoAcKBXT,) k tórych rodzice są ubo- 
dzy. W y c h o w u i ą  się te dzieci u  nich i odbierała 
stosowną do wieku swego na wyżywienie pensyą 
lub iesli rodzice tego żą d a i ą , mogą ic umieścić 
w C e s a r s k i m  dom ie w ychow an ia .

Oddzia ł  około  90 dzieci od  4 do 8 lat mieści 
się w części zabudowania S zp ita lu  w d ó w , k tóre  
ma len cel założone i urządzone zostało.

Posyłaią się tam te dzieci dla świeżości powie­
trza 1 dla l ego ;  aby szczególniejsze o nich miano 
s taranie ,  w latach w których dzieci ieszcze słabe i 
de l ikatne ,  pot rzebuią aby w p rz ó d  rozwinęły  się 
h:u sity nim się zaczną uczyć.

Każde  dziecię do C e s a r s k i e g o  dom u w ycho ­
w a n ia  przyiętc opatrzyć wprzód musi lekarz i ospę 
zaszczepić. Po zaszczepieniu i przebyciu czasu prze­
pisanego w C e s a r s k i m  dom u w ych o w a n ia  w ypra ­
wia się dziecię do mamki  na wieś. Dochodzący l i t  
osmnastu  chłopcy osadzaią się na ro ln ików  w do 
b rach koronnych.  Często sig zdarza ,  że wieśniacy 
ko ro nn i ,  u k tórych się le dzieci wychowuią ,  chcą 
ie sobie przysposobić,  czy to ch ło p ca ,  czy dziew- 

co nie iest im bro nne ,  byle tylko mieli na 
10 pozwolenie  od swoiev zwierzchności ,  byle c h c ą .  
cy przybrać  chłopca  własnych nic miał  s y ^ w  Z e  
znaczney l.czby m ło d y ch  familiy z ło ż o n /c h  z w i  
chow ancow  d o m u  dzieci po drzuconych od r o k u  
przeszłego zaprowadzona została osada w gubern  
Smolensk,ey Zdaie się, że ten sposób L  u .
wszec mi. J rzy razy na miesiąc dzieci sie oddaia 
na inamki,  w liczbie k tórych nie zaymuią sie n' 
pensionarze t. i. dzieci,  za które s i ^ o d  ? J 8 *
icdnorazowie płaci p o \ o o  r u b l i  ’ 0<i W d e g o• «>„i: *. rnnl i ;  więcev 60 ru b l im i ,  leżeli są przy niersiarh 1 1 11 * "*«i- • V P,cl!,iacił ,  a tylko 100 r u b l i  i*,
s h  więcey nad rok maia f ij  r roaią. t i  pcosyouarze nie yyy-
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chodzą z C e s a r s k i e g o  domu m y chowania  t ; g j v 
dochodzą wieku przepisanego,  stan się dla n ich ,  iak 
o  tern wyżey powiedziano,  przeznacza. Gdy p Q 
ukończeniu edukacyi młodzi  ludzie opuszczaią (yE_ 
s a r s k i  dom w ychow an ia , opat ru ią się w paspor .  
ta ludzi wolnych i żadną miarą nie godzi się jnj 
■wchodzić w związki ,  przez małżeństwo luh inny lu 
sposobem,  k tóreby mogły  im wolność  odeymować.

Nie  można znaleźć dostatecznych pochwał  na 
sposób uczenia i wszystkie w  ogólności srzodki do  
udoskonalenia edukacyi w tym instytucie przedsię­
wzięte. Pomiędzy uczniami którzy wyszli  z tey 
szkoły, liczą się leka rze ,  oflieyalisei w oddziale ad- 
minis tracyy ny m , a nawet  urzędnicy,  których pu­
bliczne i prywa tne  życie zupełnie plamę ich niso- 
dzenia zagładza. W i e l e  iuż bardzo m ło d y ch  osób  
stałe ob ra ło  siedliska i daią przykład w saystkich cnót  
dom owych.

Liczba o g ó l n a  dzieci C e s a k s k o B o 
dom u w ychow ania .

Chło­
pcy . w c z ę l a Ogół.

Pensyonarzów i wychowańców  domu 5o4 6 5 1 1 1 55
W mieście u rodziców .
W szpitalu, na nauce u  rzemieślni­

kó w , w uniwersytecie, w akademii

7 5 8

000 i 4 6 6

i w innych mieyscaoh 
Na w si,  zaym rm c w to dzieci innych

•  g 4 4 3 137  I
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Ogół . . . 5b5o 6 4 a 5 1207  5 1

(C iąg dalszy w  nastcyn iącym  numerze )


